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Idźcie za przykładem Blauta i Markiewki!
-  powiedział ita spotkaniu z pionierami Minister Górnictwa R. Hieszporek

Sprawozdania naszych wysłanników z przebiegu 
Dnia Młodego Górnika podajemy na str. 6.

Nowy w ie ïk i ob iekt naszej Sześciolatki
nowoczesna kopalnia węgla kamiennego „Ziemowit“

podjęta produkcję
W przeddzień dorocznego święta górniczego — w dniu 3 hm. rozpoczął pracą 

w służbie pokojowego budownictwa — nowy wielki obiekt naszej Sześciolatki, 
nowoczesna kopalnia węgla kamiennego „Ziemowit“.

Cały teren nowego obiektu przemysłowego przybrał świąteczną szatę, 
że mury budynków kopalnianych spowito w czerwień i barwy narodowe, w 
lono-czarne proporczyki i flagi górnicze.

Punktualnie o godz. 14-ęj przybywają na teren kopalni: Minister 
—  Nieszporek, Wiceminister Górnictwa — Lesz, sekretarz KW  PZPR — Olszew
ski, sekretarz Zarządu Głównego Zw. Zaw. Górników — Hanke oraz delegacje 
okolicznych kopalń z pocztami sztandarowymi.

Przybyłych gości wita zgromadzona przy wejściu załoga kopalni. Dyrektor 
CZPW Różański melduje: „Kopalnia „Ziemowit“ jest gotowa do podjęcia pro* 
dukcji“.

Minister Nieszporek przy dźwiękach fanfar dokonuje przecięcia symbolicz
nej wstęgi.

Powoli zaczynają się obracać potężne kola skomplikowanego mechanizm« 
maszyny wyciągowej. Z głębi szybu wyjeżdżają na powierzchnię pierwsze tony 
węgla wydobytego w nowej kopalni.

Kopalnia „Ziemowit“ rozpoczęła produkcję.
(Sprawozdanie z uroczyste j akademii, .która odbyła stę z okazji  o twarc ia  kopalM  

w a z  tekst l is tu  uchwalonego przez zebranych do tow. B O L E S Ł A W A  B IE R U T A ,
podajemy na str. 6).

Załogi budowlane i montażowe'wznoszące w ie lk i  piec „C " w  hucie „Koścuszko" przekazały  
29 listopada br. agregaty produkcy jne tego obiektu i  związane z n im  urządzenia do próby

technicznej.
W ie lk i  piec „G " jest obok uruchomionego w  ub. roku pieca „B “  — wyrazem najnowszych  
zdobyczy technik i tego rodzaju budownictwa, jest na jw iększym  obiektem w ie lkopiecowym

w Polsce.
Na zdjęciu: Fragment w ie lk iego pieca „C ”  w  budowie. Foto C AF

Wykonali pian 
ręczny

Przekraczając systematycznie 
■niesięczne p lany produkcyjne, 
załoga Zupy Solnej w  Wielicz
ce w ykona ła  w  dn iu  1 grudnia, 
br. roczny plan produkc ji.

Białostocka Fabryka Przyrzą
dów i Uchwytów w ykona ła 
roczny plan p rodukcy jny . Do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu p rzyczyn ił się w  znacz
ne j mierze fak t, że fab ryka  
przez ca ły okres pracowała 
ry tm iczn ie . G łów ny nacisk' po
łożono na p lany dekadowe. Za
stosowano. też no w e . procesy. 
technologiczne, co przyspieszy
ło  i ulepszyło procesy p ro du k
cy jne.

•źr
R obotn icy Południowych Za

kładów Obuwia w Krakowie na
3fi dn i przed term inem  ukończy
l i  rea lizację zadań planu rocz
nego. Do tego sukcesu robo tn i
ków  przyczyniła, się realizacja 
zobowiązań podjętych dla po
parcia Program u Wyborczego 
F rontu  Narodowego oraz na 
cześć X IX  Zjazdu, KPZR i 
X X X V  rocznicy W ie lk ie j Socja
lis tycznej R ew oluc ji Paździer
n ikow e j.

Pried IV Zjazdem

Rosną szeregi Towarzystwa Przyjaźni
Polsko-Radzieckiej

We wszystkich terenowych ogniwach Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej trwają przygotowania do IV  Krajowego 
Zjazdu TPP-R, który odbędzie się w Warszawie w dniach fi I * 
grudnia br. Wybrani w poszczególnych okręgach TPP-R dele
gaci na Zjazd na licznych zebraniach spotykają się z aktywem 
zakładowym i gromadzkim kól Towarzystwa. W czasie spotkań 
członkowie TPP-R, przekazując swoim delegatom pozdrowienia 
dla IV  Zjazdu, meldują o podjętych zobowiązaniach mających 
na celu podnoszenie na wyższy poziom oraz pogłębianie pracy 
kól.

produkcy jne j w  Goiębiewku, 
pow .K utno , zobow iązali się dla 
uczczenia Z jazdu poznać do
k ładn ie  przodujące radzieckie 
m etody up raw y  ziemi, hodow li 
trzody, ch lew nej i  zastosować 
je w  praktyce.

Również we w szystkich ko 
łach TP P -R  wojewódz-twa ka 
tow ick iego trw a ją  przygotow a
nia do IV  K ra jow ego Z jazdu 
TPP-R. L iczne ko ła  TPP-R  
wojew ództw a katow ick iego pod
ję ły  szereg zobowiązań. W iele 
kó ł swoje zobowiązania już. w y 
konało; i tak np.- koło przy kop. 
„Mysłowice“ powiększyło swoje 
szeregi o 400 nowych członków 
i uzyskało 100 prenum eratorów 
czasopisma „Przyjaźń“, koło 
T P P -R  przy hucie „Kościusz
ko“ pozyskało 500 nowych 
członków.

W Bydgoszczy odbyła się na
rada delegatów bydgoskiego o- 
kregu TPP-R  na IV  Zjazd. U- 
czestnicy narady podsumowali 
osiągnięcia Towarzystw a na 
swym. terenie. W . porównaniu z 
rokiem  1940 ilość kół TPP-R w 
w oj. bydgoskim  wzrosła prze
szło czterokrotn ie . Kola te sku
p ia ją  obecnie przeszło 250 ;tys. 
członków.

Z woj. krakow skiego na IV  
Zjazd TPP-R  wyjedzie 47 dele
gatów, k tó rzy  reprezentują 
wszystkie, środowiska społeczne. 
Delegaci odwiedzają obecnie po
szczególne kola.

Członkow ie większości kó ł 
TP P -R  w Łodzi i woj. łódzkim  
uczcili IV  K ra jo w y  Zjazd T o
warzystw a cennym i zobowiąza
niam i. M. in. członkow ie orga
n izac ji TPP-R przy spółdzielni

Młodzi przyjaciele!
Ósmy raz po wyzw oleniu, 

górn icy polscy obchodzą swoje 
św ięto „Dzień G órn ika “ . W 
dniu tym  cała brać górnicza 
podsum owuje swoje osiągnięcia 
i. niedociągnięcia. A  osiągnięcia 
te są poważne. Z roku na rok 
górnicy polscy podnoszą wydo
bycie węgla dając gospodarce 
narodowej len niezbędny chlcb 
dla przemysłu. Swoją ofiarno
ścią i bohaterstwem wzmacnia
ją nasz potencja! gospodarczy, 
kroczą w pierwszym szeregu bu
downiczych socjalizmu w Pol
sce.

Zawód górniczy nie jest ła 
tw y , ale p iękny i a tra kcy jn y  
G órn ik  po lski w codziennej wal 
c.ę z żyw iołem  w głębokich pod
ziemiach w ykuw a lepsze ju tro  
dla narodu polskiego i fila  sie
bie. Za ten o fia rn y  tru d  i bo
haterstwo, naród polski ceni i 
szanuje naszych g ó rn ik ó w ,' a 
władza ludowa otacza ich szcze
gólną opieką dając górnikom , 
inżyn ie rom  i technikom  specja l
ne praw a i p rzyw ile je  u ję te  w 
„K a rc ie  G ó rn ika “ . „K a rta  G ór
n ik a “ daje gó rn iko w i wyższe 
u rlop y  od p racow ników  innych 
przem ysłów, prem ie kw a rta lne  
za wysługę lat. najwyższe eme
ry tu ry  w Polsce, ty tu ły  zasłu
żonych gó rn ików  Polski Ludo
wej. G órn icy  polscy m ają p ra
wo noszenia specjalnych m un
durów  i stopni górniczych, 
m ają prawo do .w ysokich od
znaczeń państwowych za prze
pracowane la ta pod ziemią. Sy
stem płac jest tak  usta lony, że

zarobki gó rn ików  n ie je dn okro t
nie sięgają do 5 tys. zł.

W walce o wykonanie zadań 
państwowych nałożonych na 
górników przez Partię i Rząd 
wyrosło już dziesiątki bohate
rów górników jak: Francuzek 
Apryas — Budowniczy Pojski 
Ludowej. Markicwka Wiktor — 
kilkakrotnie odznaczony orde
rami, dziś Poseł na Sr.im Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
tow. Błaut — który pierwszy 
wykonał Plan fi-Wni. również 
Poseł na Sejm i wielu, wielu In
nych. W roku 19)7 w górnictwie 
polskim zaczął sic ruch współ
zawodnictwa pracy, który zo
stał zainicjowany przez górnika 
polskiego Wincentego Pskow
skiego z kopalni „Jadwiga“ (o- 
beonie „P s trow sk i“ ).
..Młodzi przyjaciele!.

Wyście przyszli na apel Za
rządu Głównego ZMP do górni- 

j ctwa polskiego, aby pomóc gór
nikom polskim wykonać ich za- 

i dania nałożone przez Państwo, 
i Zadania te nie są łatwe. W 
i przyszłym  ro-ku m usim y dać 
i państwu około 3,5 m iliona  ton 
I węgła w ięcej niż w  roku bie- 
j żącym. M usim y podnieść w y d a j

ność i obniżyć koszta wiosnę. 
Musimy lepiej, taniej i szybciej 

i pracować.
Na Węgiel czekają nowe huty, 

fabryki, kolej, żegluga, nowe o- 
siedla i miasta, na węgiel cze
kają szkoły i szpitale, na wę
giel czeka robotnik w mieście i 
chłop na wsi. Za węgiel otrzy
mujemy z zagranicy potrzebne 
nam maszyny i urządzenia do 
rozbudowy naszego przemysłu.

! Węgiel nasz pomaga krajom 
j demokracji ludowej w budow- 
\ nietwie socjalizmu. Węgiel to 
! nasza baza w budowie, socjaliz
mu. węgiel nasz to najpotęż
niejsza broń przeciw wrogom 
pokoju. Węgiel nasz to skarb 
narodowy, bez którego nie mo
glibyśmy żyć. Dlatego też górni
cy polscy są bojownikami pierw 

| sze.i linii w walce o pokój i so- 
i cjalizm.

M łodzieży — i w y niedługo 
i nabędziecie k w a lif ik a c je  górn i- 
| cze, wyuczycie się zawodu gór- 
i niczego i niedługo w łączycie się 
! do w a lk i o te czarne diam enty, 
j Idźcie przykładem naszych czo
łowych górników jak: Blaut. 

j Markiewka, Bożek i inni. Pra- 
i eujcie ofiarnie, bądźcie dobry

mi żołnierzami w walce o so- 
| cjalizm na odcinku węgla. Prze- 
f mysi węglowy i górnictwo pol- 
| skie czeka na was, czekają na 
was Szkoły i internaty, czekają 

i na was kombajny, wrębołado- 
j Warki, wrębówki, kacze dzioby.

Czeka na wasze w y n ik i całe 
społeczeństwo, byście przyspo
rz y li w ięcej węgla dla naszej 
gospodarki narodowej. Oczeku
je od was cala klasa robotnicza 
w spaniałych w yn ikó w  w  waszej 
pracy.

Życzę wam w waszej pracy 
powodzenia 1 sukcesów, życzę 
wam, abyście wyrośli na dziel
nych 1 bohaterskich stachanow
ców.

Za waszą ofiarność i trud  cze
ka was najlepsza i najładnie jsza 
nagroda — wdzięczność O jczy- 
zny, naszej O jczyzny, Polskie j 
Rzeczypospolitej Ludowej.

P rzodow nik pracy z kopalni „Zabrze-Zachód“ , Marian Geha- 
roseski przygotowuje ładunek materia łu wybuchowego.

Fot C A F

Wzywajcie swoich kolegów, aby stawali na Apel
Z przemówienia sekretarza ZG ZMP T. Wieczorka wygłoszonego na spotkaniu z pionierami

Drodzy Towarzysze!
W Imieniu Zarządu Główne

go Związku Młodzieży Polskiej 
gorąco i serdecznie pozdrawiam 
Was w przededniu górniczego 
święta — Was, którzy śmiało, 
nic lękając się trudności, zgło
siliście się na Apel Zarządu 
Głównego ZMP do pracy w 
naszych polskich kopalniach.
•Z  dumą i radością rokrocznie 

cały naród polski obchodzi

Dzień G órn ika, m anifestu jąc w 
tym  dn iu serdeczne uczucia 
i uznanie dla w ie lk ie j a rm ii 
górn ików , za ich o fia rną walkę 
na na jtrudn ie jszym  i na jw aż
niejszym  odcinku b itw y  o Plan 
6-letn i. f

Nie brak wśród nich mlo- 
| dych górników, przodowników 
pracy: Jerzego ’Chmury z ko
palni „Sośnica", Henryka Szmat 

I locha z kopalni „Dymitrow“,

Herberta Nowaka z kopalni 
„Mysłowice“, brygady ścianowej 
Marcina Mirka z kopalni „Mi- 
lowice“ i wielu Innych.

Cały naród otacza ich m i
łością i uczy się od nich. jąk  
walczyć o Polskę socjalistyczną. 
Polskę silną". Polskę dobrobytu 
i szczęścia. Nasza Partia, nasz 
Rząd Polskiej Rzeczypospolitej 
I,udowej i osobiście nasz uko
chany przywódca narodu pol

skiego. Towarzysz RIFRUT po
święcają wiele troski naszemu 
przemysłowi węglowemu.

T -z i’ia byście Vv>, siiodzi 
górnicy, opanowywali nową te
chniko. przodujące metody pra
cy lepiej wykorzystywali Istnle- 
iąee już maszyny, liczyli się 
doświadczenia od starych gór
ników.

Nasz przemysł węglowy nie
przerwanie potrzebuje wyso
kokw a lifikow anych  kadr. in ży
nierów. techników  i w y s o k o 
kw a lifiko w a nych  górn ików  
P°!ska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewniła m łodzieży nauko. W 
n-.¡¡technikach na Akadem ii 
G órniczej w K rakow ie , w lice
ach i gimnazjach, w Svkoiach 
Przysposobienia Zawodowego 
uczą się przyszli inżynierow ie, 
technicy i górnicy. Zadaniem 
m łodzieży jest zdobyć wysokie 
k w a lif ik a c je  zawodowe Sztur
mu ieie więc wiedzę, zachęcaj
cie Innych kolegów, 

i Wyrazem stałej troski pań- 
j siwą jest ciągła «oprawa wa- 
j runków bytowych górników. 
Rokrocznie górnicy o trzym u ją  

| tvsiące nowych nreszkań. Bu- 
I do le sio nowe miasto Tvehv, w 
| k tó rym  zamieszka 100 tysięcy 
ludzi. M łodzież o trzym u je  coraz

w ięcej, coraz piękniejsze Domy 
Młodzieżowe G órnika. Trzeba 
abyście uczynili wszystko, aby 
r) ii.iy Młodego G órn ika sin!', 
sic rzeczyw istym  miejscem w y 
poczynku i zabawy.

Czekają Was szczególnie trud  
nu zadania w  zbliżającym  się 
czw artym  roku Planu fi-le tn ie - 
go W ykonanie tvch zadań za
leży w  poważnym ^stopniu od 
Was. od Waszego en 'uzjazm u 
i poświęcenia, od Waszej dy- 
scyplińy. od r ia g ’ego wzmac
nian ia dyscyp liny  pracy, od sta- 

. lego podnoszenia wydajności.
Towarzysze!
Przyjechaliście (utai z ca’ej 

Polski jako na ¡otlważmelsi. naj- 
bardziei śmiali i wytrwali — 
jako pionierzy.

Wzywajcie swoich kolegów, 
aby za Waszym przyUtidrnt 
stawali na Apel Zarządu Głów
nego ZMP!

Szlurmuiele najtrudniejsze 
od< Inki naszej walki o plan!

Precz r mazgajami i mamin
synkami!

Radźrip godnymi miana mło
dych budowniczych Polski Lu
de we i!

Radźcie prawdziwymi pionie
rami!

Serdeczne spotkanie

Po wysłuchaniu 
zorganizowanego

-t-

kich metod pracy, 
Pogłsblenia Przyjaźni 

w Rumi Zagórze poi! Gdynią

/ t  W Y  f *

C H Ł O P C Y  i D Z IE W C Z Ę T A  !

J O Z E F
W  G A R B A R S K IC H

W V S O C K 1
z  FABK¥K! WYROB0 W METALOWYCH

METODĘ TANDAROWEd

P R Z E C I Ę T N I E  2 2 5 Z  n o m y

Wprowadzajcie radzieckie przodujące metody pracy! Podnoście 
wydajność pracy i jakość produkcji, wzorując się na wspa
niałych osiągnięciach młodzieży radzieckiej, przodującej

młodzieży świata.

W ie lka  sala Pa}acu Młodzieży  
tonie w  powodzi świateł. Po 

¡ przemówieniach M in is tra  Gór-  
\nictvea tow. ¡Viesroorkri i'se fcm - 
\ tarza Zarządu Głównego ZM P  
| tow. Wieczorka, dziesiątki -ąk
I podnoszą w górę k ie l ichy z w i 
nem. Pierwszy toast — na cześć

j Pierwszego Budowniczego Po l
ski Ludowej, serdecznego opie
kuna górn ików Towarzysza Bo
lesława Bieruta.

Poseł na. Sejm. zaws-ę uśmie
chnięty tow. P łaut siedzi pośród 
rri.ntii.erpw. tych ktńrzv od k i lką  

| dn i znajdują sie dopiero w  v iy -  
fs łow ick ie j  szkołę. W patru ją  sie 
j ta n ieco iar-aco ciekawością 

oqzij k i lkunastu chłopców  
Przy lampce w :na toru Błaut  
opowiada  <m o swo je j pracy,  o 
swojej walce w  kopalni.

— Nasza górnicza praca to 
Piękna praca. A le nie myśl. że 
k o ń m i  się ty lko  na ładnym  
mundurze, to jest trudna p ra 
ca A le  widzę, że szwam e z mas 
chłopaki Będą z was górnicy..

IV dr-,’.gnu końcu stołów p io 
nierzy otaczają, młodego rebn- 

! ę~a t kop ..Sośnica“ . Chmurę  i 
rębacza z kop. ..Zabrze- 
Wschód'Z Fuszera Ws?vscy ści
skają sobie dłonie. P-onierzy 

j zapraszają przodowników:
— Przyjedźcie do naszej szko

ły. zobaczycie jak  tam wygląda
Na gali m ilkn ie  na chwilę  

gwar. Jeden z najstarszych gór
n ików  śląskich, tuw. Józef Wiś- 
niaszczyk wstaje, od stołu i k ie 
ruje się do środka sali.

W prostych, serdecznych sin
icach w ita najmłodszych gór- 

j n ików-p ion ierów.  
j Odpowiada mu gromki okrzyk  j
I I naraz ze wszystkich ust do- 
butrą sie stara, śląską piosenka:

\ ..Szła Karo lina  do Gogolina“ . 1

A po n i e j  uroczysty moment.  
Do stołu, przy k tórym  siedzą 
-poroszeni anśrie. podchodzą ko- 
le jno najlepsi młodzi górnicy. 
Wpisują się do Z ło te j Ksieoi 
Honorowej Na ich m undurach  
widnie ją  Kr~vżc Z.as ngi. s reb r
ne i  ' lot.e Od-nnk i P r-odowni-  
kńw Praca. Po księgi podcho
dzi Stefan Gura'a  * kop.

Bielszonńce“ kombajn is ta
V'oir iech W ink le r  r  kop. 
..Zabrze . 7 ach.ód" i wie lu i n 
nych. Towar-, j izą  im  gorącę, 
serdeczne oklaski zebranych.

I w  tum właśnie  momenn.'» 
rebac* P a ikn  z kopaln i ..W an
da - Lech“  wznosi toast na 
cześć przodowników pracy  i 
oznajmia:

— Od dzigiej podnoszę w y 
konanie do 16(1 procent!

Jego słowa bidu 'sygnetem dr, 
ou.incii na cre.ść najlepszych  
górn ików i na rzaść dzielnej 
młodzieży  — pionierów, którzy  
urząd kPkii zeledwie tygodnia
mi z odległych wsi p r -yhu l i  do 
kopalń i stali sie a, 1er,kami w ic i  
k :ej rodziny górniczej.

T a t r -  pofe-na grupa nion ia-  
ro-j- zebrała się wokół M in is tra  
N’eszporkn i zasłużonych gór
n ików Pionier, górnik i m in i 
ster toczyli serdeczną rozmowę 
o górniczym stanie, o węglu.

Spotkanie dobiega końca P io
nierzy żeonaia się. z górnikami,  
iak :» starym i  znajom ym i, gór
nicy jeszcze raz życzą im powo
dzenia i obrncują pomoc w po
czątkach pracy na dole.

— Do następnego „Dnia G ó r
n ika" będziemy przodownika
m i!  — przyrzeka w im ien iu  
pionierów tow. Becker.

T. SZCZEPAŃSKI

Wycieczka aktywa robotniczego ZMP 
powróciła z ZSRR

1 bm. w godzinach wieczor
nych powróciła do Warszawy 
ze Zw iązku Radzieckiego k ilk u 
nastoosobowa wycieczka a k ty 
w u robotniczego Zw iązku M ło 
dzieży Polskie j z sekretarzem 
Zarządu Głównego ZM P — Ta
deuszem Wegnerem na czele.

, W czasie 4-tygodniowego ipo*
[by tu  w  Zw iązku Radzieckim  u- 
; czestnicy wycieczki zapoznali się 
z życiem i pracą młodzieży ra
dzieckie j oraz z doświadczeń5a- 
m i przodującego związku m ło 
dzieży — Leninow sko - S ta ll* 

i nowsk'ego Komsómolu.

Delegacja TPP-R wyjechała do ZSRR
3 grudn ia br. w yjecha ła do 

Zw iązku Radzieckiego na za
proszenie W OKS — 13-osobowa 
delegacja Tow arzystw a P rzy
jaźni Polsko - Radzieckiej, z w i
ceprzewodniczącym ZG TPP-R 
Stefanem Matuszewskim na cze

le W  skład delegacji wchodzą po
botnicy. artyści, studenci, przed
staw iciele in te ligenc ji pracują
cej. działacze społeczni — ak
tyw iśc i Towarzystw a P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckiej.

ach
budowniczych Polski Liliowej!

Pod ty m  has łem  o b ch o d z iła  m łodz ie ż  D z ie ń  M łodego  G ó rn ik a
S grudnia w przeddzień Dnia Górnika młodzi górnicy obchodzą swój Dzień. Szczególnie uro- 

! czysty przebieg miał Dzień Młodego Górnika w tym roku. kiedy to po raz pierwszy obok zasłużo- 
j nych .górników Polski Ludowej, starych i młodych, stanęli najmłodsi pracownicy przemysłu wę

glowego — pionierzy. W Dąbrowie Górniczej na uroczystą akademię przybył Minister Górnictwa 
i tow. R. Nieszporek. W Chorzowie w sali Domu Hutnika odbyła się akademia górnicza pod ha- 
[ slem: „Młodzi górnicy stawajcie w pierwszych szeregach budowniczych Polski Ludowej“. Na 
akademii najlepsi młodzi górnicy K. Książek. A. Kostys i inni otrzymali wysokie odznaczenia pań
stwowe. W Wałbrzychu gorącymi oklaskami powitali zebrani wiadomość o brygadzie tow. Wa
wrzyńskiego, która postanowiła uczcić Dzień Górnika 283 tonami węgla, a wydobyła 559 ton.
Szczególnie serdeczny przebieg miało spotkanie, które odbyło się w katowickim Pałacu Młodzie
ży im. Bolesława Bieruta dnia 2,X II. Było to spotkanie Ministra Górnictwa tow. Nieszporka. se
kretarza ZG ZMP tow. Wieczorka i czołowych górników z pionierami przemysłu węglowego.
Przemówienia wygłoszone z tej okazji podajemy poniżej.

Młodzi pracujący na najtrudniejszym odcinku naszego budownictwa radośnie powitali 
dzień 4 grudnia— Dzień Górnika.

Młodzi górnicy stawajcie w pierwszych szere
Warszawa, piątek 5 grudnia 1952 r. 290 (808) B Cena 15 gr.
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ABY W
Trwa walka... Toczy ją  na

ród polski skupiony wokół 
P a r t ii w Narodowym  Froncie 
w a lk i o pokój i  P lan 6-letni. 
T rw a  w alka o zwycięską re
alizację trudnych zadań Sze
ścio la tk i, o umocnienie w ładzy 
ludow ej, wzmocnienie obron
ności i bezpieczeństwa naszej 
O jczyzny, o podniesienie sto
py życiowej prostego człow ie
ka pracy. T rw a  w a lka  prze
c iw  wrogom zewnętrznym  i 
w ew nętrznym  naszego szczę
ścia i naszej przyszłości, prze
c iw ko  im peria listycznym  pod
żegaczom wojennym  i  sabota- 
żystom. kułakom  i spekulan
tom , przeciwko tym  wszyst
k im . k tó rzy  ham ują nasz 
marsz naprzód, do zwycięstwa 
socjalizm u.

F ron t te j w a lk i przebiega 
wszędzie, przez każdy zakątek 
naszego k ra ju , przez każdą 
miejscowość w  terenie. Każ
dy oddział p rodukcy jny w  za
kładzie pracy, każda wieś. każ
da klasa w  szkole jest poste
runk iem  tego Frontu.

Zadaniem kota ZM P jest 
ak tyw n ie  uczestniczyć w tej 
waice na swoim uosterunku 
*— być zawsze bojowym.

KOŁACH ZHP STALE
ogień walki i czynu

Bojowość kó ł Z M P  zależy 
od bo jowej postawy i  świado
mości każdego członka. Ód te
go, ja k ie  zadania otrzym uje  on 
do w ykonan ia  i ja k  je w yko 
nuje.

W iele kó ł dobrze w yw iązu 
je się ze swoich bo jowych za
dań na swoich bojowych po
sterunkach. Koło oddziałowe 
ZMP kopalni „Katowice“ któ
rego przewodniczącym .jest Je
rzy Uszczyk — toczy zaciętą 
walkę o węgieł, o plan swo
jego oddziału i całej kopalni 
i wychodzi z tej walki zwy
cięsko.

K oło  ZM P przy kopalni 
„Nowa Ruda“ poprowadziło 
do szturmu na szyb „Bole
sław", k tó ry  nie w ykonu ie p 'a - 
nu. 15 młodych górników. Nie 
mogło się ono bowiem  w  żaden 
sposób pogodzić z tym . że szyb, 
znajdu jący się na ich terenie 
nie w ykonu je  planu.

Bojowe, pełne gorącej w o li 
walki i czynu jest koło ZM P 
pozy spółdzielni produkcyjne j 
„Wysoki Plon“ w  Rucewce, 
pow. Inowrocław. To ono, to 
jego członkowie w  waice z 
w rogą plotką. demaskując 
tych. k tó rzy  ją  rozpuszczali,

przekonali 7 chłopów ze swo
jej gromady do gospodarki ze
społowej, i pomogli Partii w  
założeniu spółdzielni produk
cyjnej. Nie zadow olili się oni 
jednak tym  osiągnięciem. Na
dal prowadzą agitację, nadał 
jeszcze dokładnie j s tud iu ją  sta
tu ty  ^poszczególnych typów  
spółdzielni produkcyjnych.

Jaka jest przyczyna i  źród
ło bojowości tych kó ł ZMP?

T k w i ona w  tym , że związa
ne są one z życiem, k tóre pu l
suje i  rozw ija  się w okó ł nich, 
że stają do w a ik i o realizację 
zadań, k tó re  wysuwa P artia , 
k tóre wysuwa Samo życie.

Jest nie mało jednak tak ich  
kó ł ZM P. które nie są dostate
cznie bojowe, k tóre nie w a l
czą i pracują dlatego słabo.

Pisze oto do redakcji Jan 
Ruszkiewicz „Mało bojowe ł 
niepracujące są koła ZMP 
przy PGR Sławęcice i w gro
madzie Sławęcice, pow. Ko
źle. Członkowie tych kó ł nie 
chodzą na zebrania, n ic nie 
robią. W ykazu ją  mało bo jow o
ści i aktyw ności“ .

W łaśnie w  toku poważnej 
kam pan ii po litycznej —  w  
czasie w ym iany leg itym ac ji

W „trudnym“  Zakładzie Produkcyjnym. (If)

By Fabryka  Urzcfdzert M echanicznych
. w e  W ro c ła w iu

w y k o n a ć  p l a n9 «
Właściwi« jest to jeszcze ten sam, pierwszy dzień, tyl

ko zegar wskazuje już północ, a zebranie wciąż trwa. 
Trudno to w gruncie rzeczy nawet nazwać zebraniem 
—  nie ma tu przewodniczącego ani prezydium, nikt nie 
zapisuje się do głosu, przemawiający ograniczają swoje 
wypowiedzi do dwóch — trzech krótkich zdań, by po 
chwili znów zabrać głos, poprawić czy uzupełnić wypo
wiedź przedmówcy.

Mieszkańcy DOMU MŁODEGO ROBOTNIKA PRZY 
UL. LWOWSKIEJ 9 zebrali się w jednym z pokojów, 
by omówić sprawy zatrudnionej w FUM-ie młodzieży, 
by po raz setny wyliczyć swoje bolączki, by dać odpo
wiedź na pytanie, które nasunęło się już dwanaście go
dzin temu, gdy tow. Jan Stępniewski przyszedł pro
sić o zwolnienie go z pracy.

„N a  naszym F U M -ie  i  tak  
n ic  się n ie  zm ieni — powta - 
rza ją  wszyscy. — Jak sobie nie 
zaszkodzisz, ja k  cie k ie rów  - 
n ik  nie stukn ie d o  zarobku, to 
ną pewno ju ż  niczego nie po
praw isz. Taka to ju ż  fa b ry  • 
ka, ten nasz FUM . gdzie n ic 
8’ ę nie zm ienia na lepsze“ ...—

Głosy m łodzieży są zdener
wowane. brzm i w  nich żal i 
gorycz k rzyw d y , echo niespeł
n ionych ob ie tn ic szeregu d o  -  
przednich, dyrek to rów  naczel
nych FUM -u.

Remont domu, w  k tó ry m  
m ieszkają, ciągnie sie ju ż  od 
przeszło roku, p rzyczyn i do
tychczasowe tempo robót p ro
wadzonych przez Dolnośląską 
Spółdzielnię Pracy pod nazwą 
„T e ch n ika " (chodzi widocznie
0 technikę nieróbstwa) nie 
w skazuje byna jm n ie j na szyb
k i te rm in  ich ukończenia. A  
tymczasem? A  tymczasem nie 
m a św ie tlicy , nie ma sto łów ki, 
n ie  ma więc gotowanych śnia
dań i  ko lac ji, n ie ma gdzie 
spędzić wieczoru, nie ma m ie j
sca na jakieś zorganizowane 
io rm y  życia ku ltu ra lno -o św ia 
towego. Na świeżo bielonych 
ścianach zdążyły się ju ż  po ja
w ić  o lbrzym ie  zacieki.

— Jak to jest m ożliwe, prze
cież państwo w ydało na ten 
rem ont około pó łtora m iliona  
złotych? A  co na to wszystko 
k ie ro w n ik  DMR-u?

O bywatel, m ianowany przez 
nieporozum ienie k ie row n ik iem  
domu, uśmiecha się cynicznie.

— Ja meldowałem...
— A  da le j co?
— A  nic. M am  na papierze, 

le  meldowałem .
Nocną rozmowa w DMR-ze 

na Lw ow sk ie j trw a  T rw a ją  
skarg i m łodzieży — o wnios
kach awansowych, k tó re  choć 
zatw ierdzone przez k ie ro w n i
ctwo Oddziału, od czerwca le 
żą pod suknem bez żadnej od
pow iedzi; o loka lu  Zarządu 
Zakładowego ZM P. k tó ry  m ie
ści się w... p iw n icy ; o p ra ln i
1 cerowni ubrań roboczych 
k tó re j ja k  nie było, ta k  nie 
ma itd . itp .

Skargom i  starym , zapiek
ły m  żalom nie ma końca. Po
w tarzane już  dz ies ią tk i razy 
przy różnych okazjach, pozo
staw ały dotychczas bez echa.

I  oto ukazuje się miejsce, 
w  k tó rym  można i trzeba 
przerwać zaczarowany krąg 
trap iących FU M  trudności:

nie wykonuje się planów', ho 
brak jest kadr; kadr brak, po
nieważ uciekają stąd; — ucie
kają. bo zniechęca ich tutej
szy bałagan i biurokracja; — 
nie chcą z tymi trudnościami 
walczyć, bo nie wierzą w ce
lowość tej W'alki, w możliwość 
jej skutków...

A wdęc przywrócić załodze 
wiarę w' potrzebę, celowość i 
skuteczność jej walki, to zna
czy zmobilizować ją przeciwko 
trudnościom, przeciwko biu
rokratom i wrogom fabryki;— 
to znaczy przełamać trudności; 
— to znaczy zapewnić zakła
dom systematyczne wykony - 
wanie planów produkcyjnych.

Zlikwidować te trudności 
można tylko przy udziale ca
łej załogi.

Zetempowiec Jan S tępniew
ski po rzuc ił wczoraj zam iar 
zw oln ien ia  się z pracy.

W róc ił do swej maszyny 
postanow ił walczyć.

Załoga FU M -u ma w  swoich 
szeregach w ie lu  w yb itnych  
m łodych przodow ników  pracy 
i dobrych aktyw is tów , tak ich  
ja k  towarzysze Śmiech, Krząd- 
kowskł, Szumigraj i wielu in
nych, ma zdolnego, dobrze 
znającego spraw y fa b ry k i prze 
wodniczącego Zarządu Z ak ła 
dowego ZMP. tow . Młotec- 
kiego. Trzeba by do tej czo
łówki dołączyły pozostałe set
ki robotników', by zespoliły sie 
z nią i przy pomocy Komitetu 
Partyjnego i Rady Zakłado
wej razem ruszyły do walki 
przeciwko gnębiącym zakład 
trudnościom, przeciwko biuro
kracji i dezorganizacji, prze
ciwko działającym na terenie 
fabryki wrogom naszego ludo
wego państwa.

By zmobilizować do tej wal- 
ki całą młodzież, trzeba jej 
przywrócić nadużytą i wyko
rzystaną przez poprzednich 
dyrektorów wiarę w to. że i 
w' FUM-ie może sic wszystko 
zmienić na lepsze. Wiarę te 
mogą przywrócić nie obietni
ce — tych już było  aż nadto, 
— lecz czyny, pierwsze fak
tyczne zmiany, które można i 
trzeba wprowadzić.

K ie row n ic tw o  F U M -u  i o r
ganizacja pa rty jn a  widzą ko
nieczność tych zmian. Trzeba, 
aby organizacja zetempowska 
czynnie dopomogła w  ich re 
alizacji. B y  móc już  w  n a j
bliższych dniach przyśpieszyć

remont i urządzenie D M R u  
na Lwowskiej, urządzić kuch
nię i stołówkę dla jego miesz
kańców, zorganizować im ży
cie kulturalno - oświatowe, 
rozpatrzyć złożone wnioski o 
przeszeregowanie młodych ro
botników, zorganizować pral
nie i cerownię ubrań robo
czych, wprowadzić w Oddzia
łach ruchome kioski żywnoś
ciowa z gorącym mlekiem, u- 
ienszyć wentylacje na ostrzal- 
15! — wprowadzić szereg in - 
nych, możliwych do wprowa
dzenia w krótkim okresie u- 
lepszeń w warunkach byto
wych załogi.

I  to właśnie najlepiej prze
kona robotników o możliwości 
zmian, o celowości i skutecz
ności ich walki przeciwko 
trudnościom FTJM-n, porwie 
ich do tej w'alki. Z kolei czyn
na i bojowa postawa załogi 
wobec biurokratów, którzy 
sw’ą nieudolnością i obojętnoś
cią dla spraw' planu hamują 
jego wykonanie, zmusi tych 
ostatnich do lepszej pracy, 
bądź też oczyści z nich fabry- 
ke.

Poprowadzić młodzież FUM-u 
do tej wra!ki, do walki o rea
lizacje wytycznych V II ple
num KC PZPR —  to trudne i 
odpowiedzialne zadanie, stoją
ce przed tamtejszą organiza - 
c.ią zetempowską i jej Zarżą - 
dem. Może ono być spełnione, 
jeże li towarzysze z Zarządu 
IV  D zie ln icy ZM P  we W rocła
w iu  zrozum ieją, że nie w y  - 
starczy odwiedzać F U M  ty lk o  
wówczas, gdy potrzebne jest 
ta k ie  czy inne sprawozdanie, 
jeże li otoczą m łodzież te j fa 
b ry k i — p rzyna jm n ie j w  okre
sie na jb liższych m iesięcy — 
stałą i  tro sk liw ą  opieką, je 
żeli zwrócą się o tą  pomoc 
rów nież do M ie jskiego i W o
jewódzkiego Zarządu ZMP.

Zadanie to będzie spełn io
ne, jeże li organizacja zetem
powska przy FU M -ie  skieru
je  wszystkie swoje s iły  na to, 
by poprowadzić m łodzież dro
gą. .k tó rą  w skazuje towarzysz 
BIERUT, „drogą codziennej 
troski o człowieka pracy. 
...drogą nieubłaganej walki ze 
szkodnictwem i wszelka wro
gą działalnością..,, drogą sta
nowczego tępienia bezmyślno
ści i tępoty, bezduszności i 
biurokratyzmu, które wciąż je
szcze tyle szkód powodują w 
naszym życiu“.

Wśród zm ian i ulepszeń, 
k tó rych  należy dokonać w 
FUM -ie, jedno z czołowych 
m ie jsc za jm uje  reorganizacja 
pracy poszczególnych odcin
ków  fa b ry k i. Toteż w ydaje się 
konieczną dużo w ydajn ie jsza 
niż dotychczas pomoc dia k ie 
row n ic tw a fa b ry k i ze strony 
Ministerstwa Przemysłu Ma
szynowego. Centralnego Zarzą
du Przemysłu Obrabiarkowe
go.

Sytuacja w  F U M -ie  jest po
ważna . Potrzebne są wszech
stronne i  szybkie w y s iłk i w 
celu je j uzdrow ienia. By Fa
b ryka  Urządzeń Mechanicz
nych we W rocław iu , mogła po
dobnie ja k  tysiące innych fa
b ryk  w naszym k ra ju , w yko 
nywać plan.

LEON SZULCZYNSKI

Cenna książka M. G orkiego
M . G o rk i — ..O  pokó ł f de

m o k ra c ję “ — s tr . 343 cena 10 
zł. — W y d a w n ic tw o  K s ią ż k a  i  
W iedza .
N akładem  K siążki i W iedzy  u -  

kazaC s -? polski p rzekład w yda
ne j w  1951 r Drzez W ydaw n ic tw o  
A kadem ii ZSRR k r ą ż k i  M  G or
k iego pt. ..O pokój i dem okra
ci*»“ . k tóra  zaw iera  zbiór a r ty 
ku łó w . nrzem ów i^ó ł listów  w ie l
k iego D?̂ -»rza. poświeconych w a l
ce o pokój.

M . G o rk i przez całe sw“ żveie  
w alczy ł nieustraszenie z im neria - 
listyczna re a k d ą . b ron ił n iezm or
dowanie 'o -a w v  pokotu propa
gować w ie lk ie  łde<* dem okrae ii so- 
d*T;etyezne1. Szkice, pam fle ty , a r- 
t y k ł i ł f  prz^m ^-rterda ł ge
nialnego pisarza za w ie ra ją  nie- 
słurhani'» cenne m yśli na tem at 
w a lk i obozu pokoju i dem okrac ji 
przeciw  obozowi w o jn y  1 faszyz
m u.

C z y te ln ik o m  ca łego  ś w ia ta  d o 
sko na le  znane  są n ie ś m ie rte ln e  
szk ice  i  p a m f le ty  G o rk ie g o  o 
k ró le s tw ie  ż ó łte g o  D ia b ła  — a- 
m e ry k a ń $ k im  c e n tru m  im p e r ia l i 

s ty c z n e j re a k c ji la k  ró w n ie ż  a r
t y k u ły  w ie lk ie g o  h u m a n is ty  p ro 
le ta r ia c k ie g o . d em a sku jące  p od 
stępne d z ia ła n ia  podżegaczy w o 
je n n y c h .

N a jw ię k s z y  rozg łos  z d o b y ły  so
b ie  w ś ród  c z y te ln ik ó w  te  a r ty k u 
ły  k tó re  jeszcze za owego żvc ia  
p is a rz  w łą c z y ł do z b io ró w  a r ty 
k u łó w  p u b lic y s ty c z n y c h , M n ie j 
znane są w spó łczesnem u c z y e ln i -  
k o w i a r ty k u ły ,  p rz e m ó w ie n ia  \ 
l is ty  G o rk ie g o , pośw ięcono  zagad
n ie n iu  w a lk i o p o k ó i. k tó re  b y ły  
ogłoszone u* o s ta tn ic h  d w óch  d z ie 
s ią tk a c h  la t  życ ia  p isarza  w  n s j-  
ro zm a itsz irch  czasop ism ach ! n ie  
b y ły  d ru k o w a n e  oonow rue  od cza
su p ie rw szeg o  ich  o p u b lik o w a n ia .

W A rc h iw u m  M ''"o rk ie e o  za
c h o w a ły  się  n ie k tó re  spośród 
jeg o  a r ty k u łó w  i  lis tó w . k tó re  
m ogą stać s ię ' ce n n ym  w k ła d e m  
w  sz lache tną  sp raw ę  w a lk i  o po 
k ó j i d e m o k ra c ję  — u tw o ry , k tó 
re  d la  ró ż n y c h  p o w o d ó w  n ie  zo
s ta ły  sa ży c ia  p isarza  ogłoszone. 
D o  n ic h  na leża  zam ieszczone w  
n in ie js z y m  to m ie  a r ty k u ły :  .,Roz
m o w a “ , . „ Z  o k a z ji  p ew nego  c u 

d u “  i p rzedm ow a  do fra n c u s k ie g o  
p rz e k ła d u  p ow ieśc i . .M a tk a “

W zbiorze, n in ie js z y m  w ie le  a r 
ty k u łó w  lis tó w  i p rzem ó w ie ń  p i
sarza zam ieszczono n ie  w  całości 
lecz w  u ry w k a c h . Z b ió r  o b e jm u je  
t y lk o  *e cześć p u b lic y s ty c z n e i i 
episto larne.1 sp u śc izn y  p isarza , 
k tó ra  c h ‘r>rąk4e "v z u i e ieą p  s tosu 
n e k  do im p e r ia lis ty c z n e j re a k c ji  
i w a u -’ n a ro d ó w  o p o k ó j j de
m o k ra c ję . P a m fle ty , a r ty k u ły ,  
p rz e m ó w ie n ia  i l is ty  p isarza  zo
s ta ły  zam ieszczone w p o rz ą d k u  
ch ro n o lo g ic z n y m .

O głoszone w  o m a w ia n y m  z b io 
rze  u tw o ry  G o rk ie g o  zo s ta ły  sp ra 
w dzone  na pod s taw ie  zachow a
n ych  rę k o p is ó w  i In n y c h  a u to ry 
zo w a n ych  ź ró de ł P rz v g o to w a n ie  
te k s tu  zo s ta ło  d oko n a ne  p rzez ze
spó ł p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  In 
s ty tu tu  l i t e r a t u r y  Ś w ia to w e j im  
A . M. G o rk ie g o  A k a d e m ii N a u k  
ZSRR.

Z ję z y k a  ro s v is k ie g o  na p o lsk i 
t łu m a c z y li :  J u lia n  S ta w iń s k i. Zo 
fia  D o liń s k a . S e fa n  K lo n o w s k i, 
Z o fia  K w ie c iń s k a  i  B a rb a ra  R a- 
fa ło w s k a .

PŁOHAŁ
ZM P, organizacja nasza będzie 
w a lczyła  o wzmocnienie bojo
wości kó ł ZMP.

Uczyni to przez głębsze i  
lepsze zapoznanie członków z 
celam i i zadaniam i ZM P, z ich 
ro lą  w  kole ZMP. Uczyni to 
przez wyjaśnien ie  czym jest 
leg itym acja  ZM P  i  do czego 
je j posiadanie zobowiązuje 
m łodą dziewczynę czy chłop
ca, członka ZMP.

Zw iązek M łodzieży Polskie j 
•— to bojowa, walcząca orga
nizacja m łodych chłopców i 
dziewcząt., która uczy, prow a
dzi młodzież do w a lk i, o zmie
nienie życia na lepsze, p ięk
niejsze, k tó ra  uczy walczyć o 
szczęśliwe ju tro . T y lko  w ó w 
czas, k iedy każde koło będzie 
bojowe w  całym tego słowa 
znaczeniu ■— Zw iązek M ło 
dzieży Polskie j spełni te pory
wające, i zaszczytne zadania.

Zadaniem ins tanc ji ZM P - 
owskich i ak tyw is tów  — jest 
w łaśnie w  czasie kam pan ii 
w ym iany  leg itym ac ji ZMP, 
przez pogłębienie świadomości 
i  aktywności członków ZMP, 
uczynić wszystko, aby w  ko
łach ZM P stale płonął ogień 
w a lk i i  czynu.

I. MAKTYNO WICZ

?\
A

Pytan ie:  —  Po co zw o l
niono więźniów?

Odpowiedź: —  Po to. by 
napełnić więzienie więźnia
mi.

Pytanie:  —  A  po co 
zwalniano aż połowę?

Odpowiedź: —  Po to, by  
ja k  na jw ięce j ludz i are
sztować.

Gdyby powyższe pytania  
s tarńa ł lekarz-psychiatra, 
usłyszawszy odpowiedzi, ja  
kie przytoczyliśmy, następ
ne pytania brzm ia łyby za
pewne: czy pana często 
bo li głowa, czy w ie pan, 
i le jest dwa razy dwa i  czy 
po tra f i  pan wskazującym  
palcem dotknąć czubka 
suzego nosa. Odpowiedź na 
te pytania brzmiałaby  
oczywiście: ja  się nazywam  
pan Gruda i  piszę audycje  
do „G łosu A m eryk i“ .

Niestety lekarz się je 
szcze panem Grudą nie za
ją ł,  wobec powyższego pan 
Gruda w  audyc j i  „ Głosu 
A m e ry k i “  z dn ia  24.£d. 
obraża zdrowy rozsądek, 
sam sobie stawiając po
wyższe pytania i  sam 
udzielając odpowiedzi.

Zresztą porównajcie sa
m i:

„...Nikt. oczywiście nie łu 
dzi się co do rzeczywistych  
przyczyn ogłoszenia amne
stii... Więzienia i  lagry są 
przepełnione... i le  potrzeba 
miejsca u: więzieniach 
świadczy fakt, że prawie  
połowa ludzi zostaje zwo l
nionych...“

Pomoc w kampanii sprawozdawczo-wyborczej
do rad ŁZS*ow to ważne zadanie ZMP

W najb liższym  okresie na te
renie całego k ra ju  rozpocznie 

i się w ie lka  kam pania sprawo
zdawczo -  wyborcza do Rad 

! Zrzeszenia LZS. M a ona na 
celu podsumowanie pierwsze- 

I go okresu pracy Zrzeszenia 
i LZS-ów, kry tyczną i sam okry- 
! tyczną ocenę błędów i braków  
| Zrzeszenia oraz wytyczenie 
| dla sportu w ie jskiego nowych 
i zadań na rok 1953.

Zrzeszenie Ludowych Zespo- 
I łów  Sportowych powołano 
j do życia na wiosnę b.r. W o- 
j kresie kilkumiesięcznej dzia
łalności Zrzeszenia, szczególnie 

I w  okresie Zlotu i wyborów, 
j znacznie wzrosła aktywność 
i  sportowców wiejskich. Na 
| wielu kursach została przeszko 
1 łona poważna ilość aktywi
stów społecznych Zrzeszenia. 
Mistrzostwa wsi LZS-ów wy
kazały bogaty dorobek sporto
wy młodzieży wiejskiej, jej 
duży zapał do sportu i ujaw
niły, że wieś nasza ma dużo 
utalentowanych sportowców.

A le  nie wszystkie jeszcze re 
zerwy, tkw iące  w  tysiącach 
m łodzieży w ie jsk ie j, zostały 
uruchom ione dla ja k  najlepsze 
go rozw oju  sportu na wsi. W 
pracy Zrzeszenia LZS-ów jest 
jeszcze sporo poważnych bra-

Stanisław Dudziak
st. in s tr. W ydz. K .F . i  PW  ZG Z M P

: : î

Jakie by ły  rzeczywiste 
m otyw y  ogłoszenia amnestii 
będącej wyrazem siły i  
wielkoduszności naszego 
narodu, nie wydaje się tu 
ta j  koniecznym wspominać. 
Pan Gruda wprawdzie  
tw ierdzi,  iż  wydano ją  d la
tego, ie  było ciasno, ale 
pogląd ten raczej odnieść 
by trzeba było do po jem-  

.ności pana G rudowej gło
wy, która pracuje bez sku t
ku. nad tym, by przekonać $ 
niewiadomo kogo, że to, co f  
białe jest białe dlatego, że £ 
jest czarne. Dla pana G ru -  fi 
dy dowodem chyba n a j-  t  
bardziej przekonywającym  f  
będzie ten chociażby, że w  \  
celach i  przed, amnestią, i  i  
w czasie amnestii , i  po am- t  
nestii znajdowało się, znaj-  e 
duje i  będzie znajdować dość * 
miejsca dla wszelk ie j ka-  J 
nali i ,  k tóra podobnie, ja k  fi 
pan Gruda za amerykań-  e 
skie pieniążki,  szkodzi na-  J 
szej ludowej Ojczyźnie. J 
Władzę ludową, k tórą stać fi 
na to, by ludziom, k tórzy f  
zaw in i l i ,  darować karę J 
lub cześć kary, tym  bar
dziej stać na to, by  zapew
nić dość miejsca w  więzie
niach dla zdrajców i  zaka- 
m ienia łych wrogów nasze
go narodu.

. Między człowiekiem zaś 
a zdrajcą istnieje  bieguno
wa różnica...

Na ciasnotę nie ma. więc  
co liczyć panie Gruda...

D la pana i  panu podo
bnych miejsce zawsze jest. 
Murowane!

(WIS.)

ków i niedociągnięć. Poważna 
część Rad Zrzeszenia nie pra
cuje kolektywnie, nie doko
nuje systematycznej oceny pra 
ey w terenie.

Zasadniczą przyczyną ta k ie 
go stanu rzeczy jest p rzypad
kow y  n ie jednokro tn ie  skład 
Rad Zrzeszenia. W ie lu  do
b rych  i  o fia rnych  aktyw is tów  
społecznych, oddanych dzia ła
czy i zaw odników  LZS nie jest 
należycie i w łaśc iw ie  w y k o 
rzystanych w  pracy sportowej 
na wsi. Są też i  tak ie  gm iny, 
w  k tó rych  Rady G m inne LZS 
n ie  istn ie ją .

W  tych w arunkach zagadnie 
n ie  w yborów  do Rad Zrzesze
nia  LZ S -ów  w e w szystkich 
ogniwach organizacyjnych na
biera szczególnej w ag i i  du
żego znaczenia.

Kam pania sprawozdawczo- 
wyborcza poważnie dopomoże 
w uaktywnieniu działalności 
Ludowych Zespołów Sporto
wych, w ożywieniu ich pracy 
politycznćj i sportowo - wy
szkoleniowej. Trzeba, aby ak
tyw iśc i m łodzieżow i i  sportow 
cy zrozum ieli, że akcja  sprawo 
zdawczo -  wyborcza nie  jest 
ty lk o  fo rm a lnym  w ype łn ie 
niem  jednego z punk tów  sta
tu tu  zrzeszenia; ma ona spo
wodować podniesienie a k ty w 
ności LZS -ów , nadanie ich  
pracy planowego charakteru, 
szczególnie w  zakresie zdoby
w an ia  odznaki SPO, upowsze
chnienie k la s y fik a c ji i  ro z w i- . 
ja n ia  budow nictw a sportowe
go. N iem hie j ważnym  celem 
te j a kc ji jest odpowiednie i 
w łaściw e zaplanowanie pracy 
nowych w ładz Zrzeszenia, po
głębienie ich pracy z ja k  n a j
szerszym aktyw em  fnłodzieżo- 
w ym  i LZS -am i, doprowadze
n ie  do tego, aby każdy LZS 
sta ł się żywotnym , w  pe łn i 
zdolnym  do rozw ijan ia  życia 
sportowego na wsi.

Jakie zadania stoją przed 
instancjami ZMP-owskimi i 
całym aktywom młodzieżo
wym w związku z zebraniami

sprawozdawczo - wyborczymi 
do Rad LZS-ów?

K u ltu ra  fizyczna i  sport to 
nieodłączna część socjalistycz
nego wychowania m łodzieży i 
o tym  przede w szystkim  m u
szą pamiętać ak tyw iśc i zetem- 
powskie j organizacji. Partia 
nasza w swej uchwale w spra
wie kultury fizycznej 1 sportu 
wyraźnie wskazuje, że ZMP- 
owcy winni przodować w ru
chu sportowym, zachęcając 
masy młodzieży do czynnego 
rozwijania kultury fizycznej i 
uprawiania sportu. Winni oni 
wykorzystywać cenne zalety 
sportu do pogłębiania pracy 
wychowawczej wśród młodych 
chłopców i dziewcząt, szczegół 
nie na wsi.

W ybory do Rad Ludow ych 
Zespołów Sportowych m ają 
dla organ izacji ZM P -ow sk ie j 
szczególnie ważne znaczenie 
ze względu na potrzebę w ię k 
szego n iż  dotychczas umaso- 
w ien ia  k u ltu ry  fizycznej i 
sportu  wśród m łodzieży w ie j
sk ie j oraz lepszego je j przygo
towania do pracy dla k ra ju  i 
jego obrony.

Dla młodzieży wiejskiej sport 
winien być bardziej niż dotych 
czas jednym ze źródeł podno
szenia jej zdrowotności oraz 
podstawową formą dobrze zor
ganizowanego wypoczynku i 
przyjemnej rozrywki po pra
cy. W  obecnym okresie jesien
no-zim ow ym  trzeba szczegól
n ie  mocno rozw inąć masowe 
up raw ian ie  sportów  zim owych 
ja k : narciarstwo, łyżw iarstw o, 
saneczkarstwo i inne. Rozw i
jan ie  tych dziedzin sportu 
przyczynia się do usystem aty
zowania pracy Ludow ych Ze
społów Sportowych.

Dlatego trzeba, aby ZMP-ow  
ey wydatnie pomogli Radom 
Ludowych Zespołów Sporto
wych w dobrym przeprowa
dzeniu wyborów, w przygoto
waniu oceny dotychczasowej 
pracy LZS-u.

Trzeba wprowadzić do Rad 
więcej niż dotychczas aktywa 
ZMP-owskiego, który we wła
ściwy sposób będzie kierował 
pracami Rad i nada im wła
ściwy kierunek pracy poli
tycznej i sportowo - wyszko
leniowej. Do nowych Rad Lu
dowych Zespołów Sportowych 
wysuniemy najlepszych i naj
bardziej ofiarnych spośród 
aktywu sportowego i zetem- 
powskiego, którzy dadzą nam 
gwarancję dobrej pracy, będą 
umieli walczyć z trudnościa
mi, usuwać hamulce i prze
szkody w dalszym rozwoju 
masowego ruchu sportowego 
na wsi polskiej. Instancje i  
koła ZM P pow inny przed w y 
boram i poważnie pomóc w 
rozw in ięc iu  pracy w y jaśn ia ją 
cej wśród sportowców w ie j
skich, tv organizowaniu przez 
n ich wystaw , obrazujących o- 
siągnięcia swoich zespołów. 
Trzeba też bardzie j niż do
tychczas m obilizować młodzież 
ZM P-ow ską i  niezorganizowa- 
r.ą do wstępowania w  szeregi 
LZ S -ów  i systematycznego u- 
praw ian ia  sportu. Instancje i 
ko ła  ZM P w  swoim planie 
pracy muszą poświęcić w ięcej 
uw agi w ys łuch iw an iu  sprawo
zdań o pracy ZM P-owców w  
Radach Ludowych. Zespołów 
Sportowych, kontro lować ich 
i pomagać im  w  te j pracy.

W ażnym zadaniem w  kam 
pan ii sprawozdawczo -  w y 
borczej jest włączenie wszy
s tk ich  członków Rad w o je
wódzkich, pow iatowych i gm in 
nych oraz ak tyw u  Z M P -ow 
skiego do obsługi zebrań 1 
kon ferencji wyborczych.

Dobra praca ZMP-owskich 
organizacji w kampanii spra
wozdawczo - wyborczej Rad 
LZS-ów przyczyni się do 
wzmocnienia* uaktywnienia I 
umasowienia Ludowych. Ze
społów Sportowych. Zacieśni 
się jeszcze bardziej więź 
ZMP-owców z młodzieżą nie- 
zorganizowaną, która widzi w  
ZMP swego kierownika i przy 
jacieia, dbającego o jej żywot
ne interesy.

„STAROŚĆ NIE RADOŚĆ“

—  C zuję, i e  ostatni a tak  Już blisko.
— A  k iedy  b y ł pierwszy?

— W  październ iku  siedemnastego ro ku .

rys. B. .Tefimow 
(„K ro ko d y l“ )

Æ t r a d y c j i  pofslro - ro c fzfec^ le /

POLSCY ŻOŁNIERZE PAŹDZIERNIKA
„...Demokracja, rosyjska, w  walce swej o Rosyjską Rzeczpospolitą Ludową  

szczerze i  otwarcie wypowiedzia ła się za Polską Rzeczpospolitą Ludową. Po
tw ierdziła  ona tym  raz jeszcze międzynarodową solidarność pro le ta r ia tu :  
s tw ie rdz i ła  ona tym  raz jeszcze fakt, że ty lko  narody, a nie ich im per ia l i 
styczne rządy i klasy wzajemnie się pojmują..."  W  pomieszczeniu, w  k tó rym  
odbywano się zebranie P o laków -żo łn ie rzy jednej z d y w iz ji zajm ujących po
zycje w  K afpatach, szarawo aż by ło  od dymu.

„...zwycięstwo ostateczne rewoluc j i  rosyjskiej, to zwiastun lepszej doli 
i  lepszych dni dla ludu polskiego“  — tak ie  było  ich najgłębsze przekonanie 
i stąd w yn ik ła  decyzja — przyrzeczenie na nadchodzące dni Października: soli
darne j z rew o lucy jnym  pro le taria tem  rosy jsk im  w a lk i o to ostateczne zw y
cięstwo. Za rezolucją podniosły się wszystkie ręce. B y ł czerwiec roku  1917...

K argopolski Oddział K aw a le ry jsk i — 
warszawski kam ieniarz zostaje zastępcą 
dowódcy oddziału.

W ulicznych bojach o zwycięstwo 
Października w  M oskw ie kilkanaście 
ran otrzym uje stary warszawski m u
rarz — S D KP iL-ow iec, Ignacy Gru- 
szkowskl — człowiek o niespożytej 
energii, pełen rewolucyjnego żaru. Ra-

czący tego Kom ite tu. Dzierżyński bez
pośrednio organizuje powstanie w  k i l
ku dzielnicach Piotrogrodu, k ie ru je  opa
nowaniem stacji telegrafów, poczty, 
ochroną mostów...

S tudent W arszawskiej P olitechnik i, 
działacz S D K P iL  B ron is ław  Wesołow
ski, zesłany by ł na długoletn ią katorgę. 
W dni rew o luc ji p ro le ta ria t p io tro-

I  dlatego w tedy, gdy reprezentujący 
interesy burżuazji po lskie j generałowie 
w  rodzaju Dowbora-Muśnickicgo, fo r 
m ow ali kon trrew o lucy jne  korpusy 
i pu łk i, ogromna większość zna jdu ją 
cych się w Rosji Polaków staje we w ła 
snych jednostkach do obrony rew oluc ji. 
Jednostki Dowbora, w których w ięcej 
o ficerów  było aniżeli żołnierzy, zajęły 
się z „pa trio tycznych“  pobudek w y n i
kającym  zadaniem ochrony rozległych 
majątków „po lsk ich  — przecie“ obszar
ników przed ludem białoruskim, doma
gającym się ziemi na której żył z da
wien dawna i pracował. Jednostki te 
współdzia ła ły jednocześnie z w o jskam i • 
kon trrew o lucy jnych  carskich genera
łów  w  rodzaju Korniłowa, a więc tych, 
k tó rzy  dz ia ła li w  Im ien iu  „cara Rosji 
i k ró la  Polski.,.“

„...JEDYNIE BOLSZEWICY... STOJĄ 
NA STANOWISKU NIEPODLEGŁOŚCI 

POLSKI"
] Polskie oddziały rew olucyjne, do któ- 
| rych garnęły się tysiące i dziesiątki ty- 
| sięcy żo łn ie rzy-robotn ików  i chłopów 
j z Polski, w a lczy ły  w im ię zwycięstwa 
i ludu rosyjskiego, wiedząc i o tym . iż 
| jego zwycięstwo to „...zwiastun lep-  
| szych dn i ludu polskiego“  i o tym  ró w - 
| nież, że „ jedyn ie bolszewicy i Rząd 
\ Komisarzy Ludowych bezwarunkowo  
stoją na stanowisku niepodległości Pol
ski., więc i pro le taria t polski im  ty lko  
ufać może i  popierać w in ien “ . 
(Z uchw ały zebrania żołn ierzy — Pola
ków  rew olucyjnego pu łku  im . M ińsk ie j 
Rady D e leg a tów ' w  dn. 5 grudnia  
1917 r.).

ROBOTNICY POLSCY STAJĄ 
POD SZTANDAREM REWOLUCJI
„Chwała  towarzyszom, rosyjskim, 

którzy p ie rws i tę walkę p o de jm u ją ! -

Do w a lk i  nas woła p iorunowy dzwon 
rewoluc ji rosy jsk ie j!  Już szaleje morze 
buntu robotniczego, już sie trzęsą wę
gły budowli kapita l istycznej!"

Warszawa, listopad 1917 r. Z rąk  do 
rąk- przechodzi odezwa Zarządu G łów 
nego SDKPiL, głosząca solidarność 
z w a lką  pro le ta ria tu  rosyjskiego o po
kój i ziemię, o złamanie ty ra n ii kap i
ta lizm u — o szczęśliwe ju tro  ludzko
ści. U góry — czerw ienią się w ie lk ie  
lite ry : „ R e w o l u c j a  p r o l e t a 
r i a c k a  w  R o s j  i “ .

Płotrogród. Z rąk do rąk przechodzą
egzemplarze ukazującej się w tym  
mieście — kolebce Rewolucji, polskie j 
„Trybuny“:

....Proletariat polski zrozumiał,  że
rewolucja rosyjska niesie rzeczywistą 
wolność, że otwiera erę w a lk i  m iędzy
narodowej przeciwko imperia l izmowi,  
k tóry  dusił  Polskę j  obydwu stron, że 
silą przyk ładu społeczno-politycznych 
przekształceń wewnątrz Rosji — 
pchnie naprzód w ie lk ie  dzieło wyzwo
lenia ludów spod jarzma niewoli  i uci
sku. W imię tych zadań, robotnicy pol
scy, których zawierucha wojenna p rzy
gnała na wschód, stanęli pod sztanda
rem rew o luc j i  rosyjskie j,  w je j  rozwoju  
i suwerenności upatru jąc jedyną ręko j
mię własnego wyzwolenia",

Staje pod sztandarem rew o luc ji jako 
szeregowy czerwonogwardzista 20-ietni 
m etalow iec Karol Świerczewski, ewa
kuowany podczas w o jny z Warszawy 
z fab ryką  Gerlacha.

21-letni p rak tykan t kam ien iarski z in 
nej warszawskiej dzieln icy — Pragi, 
Konstanty Rokossowski, zm obilizowany 
był uprzednio jako  prosty żołnierz do 
a rm ii carskie j — do pu łku dragonów. 
K iedy zrewolucjonizowany pu łk prze
kształca się w Czerwony G w ard y jsk i

Feliks Dzierżyński Ju l ian  M arch lewsk i B ron is ław  W esołowski

zem z ojcem — bohaterskim  żołnierzem 
rew o luc ji b y ł na sybery jsk im  zesianiu 
jego syn. W w ie lk ich  dniach Paździer
n ika u boku ojca 17-letni Ignaś ag itu je 
na ulicach, uczestniczy w  walkach...

WŚRÓD p r z y w ó d c ó w  r e w o l u c j i
WE WŁADZACH MŁODEJ 

REPUBLIKI RAD

Decydujący wkład w zorganizowanie 
polskich robotników do walki rewolu
cyjnej. w dzieło Organizowania polskich 
pułków rewolucyjnych wnieśli działa
cze SDKPiL.

Polacy byli nie tylko walecznymi żoł
nierzami Rewolucji. Byii wśród jej 
przywódców.

...W Kom itecie M oskiewskim  P artii 
bo lszew ickiej zjaw ia się smukła, w y
soka postać w  aresztanckiej czaoee — 
Feliks Dzierżyński, członek' k ie row n ic 
twa S D K P iL . członek KC P a rtii bolsze
w ick ie j. Prosto z ponurych m urów  w ię
zienia butyrskiego. Pod k ie row n ic tw em  
STALINA przygotowuje w Piotrogro- 
dzie październikowe powstanie zbrojne, 
jako członek kierującego organizacją 
powstania Ośrodka Partyjnego przy 
Kom itecie W ojskowo - Rewolucyjnym  
Rady Piotrogrodzkiej, jako przewodni-

grodzki wybiera go do Rady Delegatów 
Robotniczych, później do Centralne
go Komitetu Wykonawczego Rad Dele
gatów Robotniczych, Chłopskich i Żoł
nierskich. W skład najwyższego organu 
władzy młodej republiki radzieckiej — 
Ogólnorosyjskiego Centralnego Komi
tetu Wykonawczego wybrany zostaje 
przywódca SDKPiL Julian Marchlew
ski.

....WOLNOŚCI LUDU BRONIĆ CHCE
CZERWONY PUŁK WARSZAWY“
...Na wiecu Warszawskiego Rewolu-, 

cyjnego Pułku wystąpił w sierpniu 
1918 r. LENIN.

„Ja myślę — powiedział — że my,  
polscy i rosyjscy rewolucjoniści, pała
m y jednym... pragnieniem: zrobić wszy
stko, by obronić zdobycze pierwszej po
tężnej socjalistycznej rewolucji ,  za któ
rą nieuchronnie przyjdzie szereg rewo
lu c j i  również i  w  innych krajach“

Cóż to był za pułk, którego bohater
ska walka w obronie zdobyczy Pa
ździernika zasłynęła wśród proletariatu 
rosyjskiego, stała się dumą narodu pol
skiego?

(dokończenie na str. 5)



F R A G /M E N T  P O U / IE Ś C ł

Drukujemy poniżej fragment powieści Wiery Kietlińskiej p.t. „ Mużestwo“  co w przekładzie na polski oznacza „Męstwo".
Akcja powieści Wiery Kietlińskiej obejmuje dzieje powstania i budowy miasta młodzieży —  Komsomolska nad Amurem. 

W ciężkich warunkach, w dzikiej tajdze młodzież komsomolska przybyła ze wszystkich stron kraju na apel narodu, karczowała 
lasy, a na ich miejsce stawiała fabryki i  domy. Tam. gdzie niegdyś szumiały tylko drzewa, przemykały się chyłkiem dzikie 
zwierzęta, dziś stoi wielkie, przemysłowe miasto. Tylko poświęcenie i męstwo młodych budowniczych mogło pokonać przeszko
dy. Dzieje Nowej Huty jakżeż podobne są do dziejów Komsomolska.

Drukując fragment powieści chcemy zapoznać naszych czytelników z jednym drobnym epizodem dni budowy.

Noc była  cicha. Cały obóz spał. I  na
raz ciężkie, zastygłe pow ietrze ja k  gdy
by w ybuchło. Zdawało się, że niebo roz- 
prysnęło się na drobne od łam ki.

Ogłuszający grom runą ł w prost na 
nam io ty, na głowy śpiących ludzi. Żer
twa li  się wszyscy nic nie rozum iejąc, po
trąca jąc się w'za.iemnie w ciemnościach. 
Podmuch w ich ru  prze lecia ł przez obóz 
podnosząc zasłony nam iotów. Przez ja 
śniejsze czworoboki wejść wszyscy u jrze 
l i  ja k  niebo rzeczywiście pęka na dwo
je  wzdłuż k rę te j, n ie regularne j lin ii.  I  w  
te j samej c h w ili usłyszeli strasz liw y łos
kot, ja k b y  w a liła  się góra.

Znów zagrzmiało. Oślepiająca niebies
ko  - b ia ła  b łyskaw ica przecię ła niebo i  
utkwńła ostrzem w  ziemi.

Gdy grzm ot ucichł, wszyscy odetchnęli 
z uiga.

A le by ł to ty lk o  początek, próbne ude
rzenia przed p raw dziw ym i zapasami. 
Przyroda rozhulała się na dobre. B łęk itne  
węże b łyskaw ic bez przerwy siekły niebo 
rzucając przelotne odblaski na drzewa, na 
szare grzyby nam iotów, na m iota jące się 
bezradnie półnagie postacie ludzkie . Po 
każdym  b łysku p iorunów  następowrał o- 
głuszający wstrząs pow ietrza, p rzy k tó 
ry m  trzeba było  k u lić  się i  pochylać g ło
wę, żeby nie upaść na wznak, żeby się 
n ie  dać zmiażdżyć.

L ilk a  na k ry ła  się poduszką i p ła ka 
ła. wrzeszcząc przeraźliw ie  ilek roć  błę
k itn y  p łom ień ośw ietla ł w nętrze nam io
tu . K a tia  S tawrowa podniosła w  górę 
c iekaw ski nosek i  piszczała z zachwytu:

—  A le  burza! A le  śliczności!
Lecz i ją  także zaczęła ju ż  nużyć 

atm osfera pełna napięcia, nieustanny ło 
skot grzm otów, m igotan ie b łyskaw ic, od 
którego bo la ły  oczy.

Znów przem knął gw a łtow ny podmuch 
w ichu ry . Potem drug i, trzeci, czw arty. 
B łyskaw ica ośw ie tliła  zw a rty  c;emny 
m asyw, sunący od strony da lekich 
wzgórz. Z początku m asyw ten b y ł da
leko — ot, zw ykła chm ura. Naraz jednak 
za ją ł pół nieba i zaczął się szybko zb li
żać. Coraz częstsze podm uchy w ia tru  
oczyszczały powietrze, n iosły na swych 
skrzyd łach zapowiedź odm iany.

— Zaraz się skończy — ziewając rzek ł 
Jep ifanow  i ruszył w  głąb nam iotu, żeby 
się położyć spać. A le  m ocny podmuch 
w ic h ru  szarpnął nam io tam i, w y d a rł 
gdzieniegdzie z ziem i k o łk i i n iby ża
gle. rozpostarł w  pow ie trzu uw oln ione 
płachty.

—  Ratunku, lecim y! —  krzyczał W a l
ka  Bessonow czepiając się rozszalałego 
płótna.

Komsomolcy podskoczyli, aby umoco
wać namioty. B łyski piorunów  ośw ietla
ły  ich pracujące ręce, pochylone grzbiety, 
podniecone, roześmiane twarze. G rzm o
ty  huczały wściekle nad ich g łowam i.

L i lk a  wyskoczyła z nam io tu  i  beczała 
na cały głos. Tonią, skupiona, upojona 
w a lką , zmagała się z w ia trem , słabym i 
d ło ń m i trzym a jąc  kurczow o nieposłuszną 
płachtę.

W icher dą ł coraz m ocnie jszym i pod - 
m ucham i. Ciemna chm ura zbliżała się 
coraz bardziej... I  naraz, ja k  gdyby przer
wawszy jakąś niebieską tam ę, lunę ła  Z 
góry woda. Niepodobna było  nazwać te
go deszczem —  to spadała na ziem ię o l
brzym ia masa wodna, zwarta i n iepow
strzym ana. W  jednej c h w ili wszyscy 
przem okli do n itk i.

Pow sta ł zamęt.
Wszyscy u b ie ra li się pośpiesznie, by le  

Jak, ra to w a li od zalewu w a lizk i, bu ty, 
ko łd ry . Co chw ila  rozlegały się s traszli
w e przekleństwa, gdy czyjś nam iot nie 
w y trz y m y w a ł nacisku w ody i  w ic h ru  i  
w a lił się na g łow y swych m ieszkańców. 
N ie mogąc n ic  innego przedsięwziąć, 
kom som olcy naciągali na siebie p łó tno i  
s iada li pod n im  zw artą  grom adką, 
wściekając się i dow cipkując na prze
m ian. Sztywna, namoczona płachta zię
b iła  ciała, w ia tr  w ie jący z boków prze
szywał na w y lo t, w  dole szemrała i  ch lu - 
po tała woda.

S trug i wody p łynę ły  nadal, b łyskaw ica 
z trudem  p rze b ija ły  zasłonę u lew y, na
dając je j barw ę zieiono-żółtą. G dy m ilk ły  
grzm oty, od strony rzek i do la tyw a ł no
w y  przerażający odgłos — to rozgniewa
n y  A m u r syczał, b ił o ziemię, p ią ł się na 
brzeg, p lu ł pianą.

B arka, na k tó re j m ieszkali k ie row n icy  
budowy, skrzyp ia ła  żałośnie i  kołysała się 
na falach. M orozow obudził się i nasłu
ch iw a ł przez k ilk a  m in u t — w  przer
wach m iędzy grzm otam i słychać by ło  w y 

raźnie, ja k  huczy wzburzona rzeka. M o
rozow kochał burzę i z zainteresowaniem  
obserwował b łysk i p io runów  ośw ie tla 
jące kabinę. Potem pom yśla ł z niepoko
jem : „Z a le je  teren robót, trudno będzie 
pracować...“ . I nagle zerw ał się i zaczął 
gorączkowo ubierać. Ładunek! Ładunek 
złożony na brzegu!

Na pokładzie zderzył się z W ernerem. 
W  św ietle  b łyskaw ic do jrza ł jego twarz, 
w yk rzyw ion ą  rozpacza i  przerażeniem.

— To zagłada... koniec wszystkiego! — 
Jęknął W erner ściskając rękam i skronie.

— Tak, wobec tego żyw io łu  człow iek 
jest bezradny — odezwał się stojący 
obok G ranatów . — Spójrzcie, ja k  szybko 
podnosi się poziom wody.

M orozow zagryzł w arg i. T ak. z ty m  
trudn o  walczyć. S tra ta ładunku  by łaby 
praw dziw ą ka tastro fą  A le  ja k  go u ra to 
wać?

— N iepraw da! —  ry k n ą ł i  chw yc ił 
G ranatowa za brzeg płaszcza. — Daw aj 
płaszcz, prędzej! N ie pozw o lim y!

P o tyka jąc się i ślizgając zsunął się po 
trap ie  i pobiegł do obozu grzęznąc w  na- 
pęcznia łym  wodą piasku, U lew a wście
k le  chłostała go po gum ow ym  płaszczu, 
po czapce, po szyi. Czapka zam ieniła się 
w  zimną, m okrą  szmatę. Płaszcz nie  
ch ro n ił przed deszczem — woda w lewała 
się za kołn ierz, pod koszulę. Nogi s ta ły  
się ciężkie i  n ieruchawe w przemoczo
nych butach, oblepionych piaskiem  i b io
tem. A le  M orozow wciągnął głowę w  ra 
m iona i biegł ociężale, oddychając chrap
liw ie  i  z trudem . Dzięki b łyskaw icom  
odna jdyw a ł w łaściw ą drogę. A le  gdy do
ta r ł do obozu, nie poznał go — tam , gdzie 
s ta ły  nam io ty, w id n ia ły  teraz bezkształt
ne stosy p łó tna żaglowego, woda zburzyła 
wszystko, przemieszała, zmyła.

— Chłopcy, maszyny! — k rz y k n ą ł pod
nosząc brzeg najbliższego namiotu, — 
Maszyny na brzegu, kom som olcy! Woda 
zaleje maszyny!

N am io ty  ożyły. Płócienne pokrowce 
zaczęły się podnosić, w yg ląda ły spod 
n ich  przestraszone twarze.
. — Maszyny na brzegu! — krzyczał 

Morozow' biegnąc od nam iotu do nam io
tu  i wsuwając głowę pod płótno. — Za
le je maszyny, chłopcy!

Inne  głosy zaczęły mu w tórow ać:
— A  cement! Cement!
—  A skrzynie z kaszą!
— A mąka!
I  wreszcie ry k  Paszki M atw ie jew a . 

k tó ry  zag łuszy ł. wszystkie inne dźw ięki:
— S ilh ik i!  S iln ik i!  S iln ik i!
A ndrze j K rug łow  popędził nad rzekę. 

G dy jednak brnąc przez rzadkie  bioto 
i  ślizgając się po m okre j g lin ie  do ta rł do 
brzegu, u w ija ło  się tam  już k ilkadz ies ią t 
postaci, K o la  P la tt zaś stał po pas w 
wodzie przy zatopionych s iln ikach  i  k rz y 
czał:

— Prędzej, towarzysze, wszystko zala
ne do jasnej cholery!

W  te j samej c h w ili też zobaczył sm uk
łą, zgrabną sy lw etkę W ernera w  gumo
w ych butach i  zydwestce. W erner m io
ta ł się po brzegu grzęznąc w  piasku i  z 
rozpaczą patrza ł, ja k  woda niszczy jego 
skarby.

Po u rw is tym  stoku, padając i  prześci
gając się wzajem nie, zbiegali coraz to 
no w i ochotnicy. N ik t  tu  nie rozkazywał, 
n ik t  nie pyta ł, co ma robić. Zadanie było 
d la  wszystkich jasne, b rak ło  czasu na 
m edytacje. W ia tr pędził fa le na spadzi
sty brzeg, poziom wody rósł n iepow strzy
manie. Nad brzegiem stały baraki, w  
k tó rych  mieszkali; ludzie. Ludzie  ci — 
żw aw i, szybko się o rien tu jący komso
m olcy — w y leg li rów nież na brzeg. Wszy
scy razem zaczęli wyciągać, dźw igać na 
grzbietach, w lec do baraków  i  pod ba
ra k i ru ry , maszyny, skrzynie, w o rk i. 
Zbocze było  g lin iaste j  strome, ludzie pa
da li, po tyka li się, grzęźli w  g lin ie , n ik t  
jednak  nie odszedł znad rzeki.

Potem, w spom inając wydarzenia u- 
b ieg łe j nocy, kom som olcy w  żaden spo
sób nie m ogli usta lić, co k to  rob ił. W i
dziano Morozowa, ja k  wespół z Jepifa- 
nowem dźw iga ł na barkach jakąś maszy
nę. Brygada Bessonowa. k tóra wyciągała 
na górę s iln ik i, opowiadała, że Morozów 
b y ł z n im i także. K a tia  S tawrowa. k tó ra  
nosiła w o rk i cementu, zapewniała, że Mo
rozow przeszło godzinę nosił z n im i ce
ment. Zdawało się, że b y ł wszędzie je d 
nocześnie. I  to w łaśnie on. ra tu jąc  zalane 
narzędzia, skoczył do wody tak ja k  stał, 
a dopiero za n im  zaczęli skakać inn i.

—  Oto macie rom antykę ! — w o ła ł do 
kom som olców. — Gdzie są am atorzy 
przygód? Ano, chodźcie tu ta j!

Taras I l j ic z  przyszedł na brzeg, gdy 
praca ju ż  wrzała. Przez chw ilę  stał na 
wzgórzu oglądając wspaniały i p rzera
żający obraz, ośw ietlany m igotaniem  b ły 
skawic. Chuda jego postać zam ajaczyła 
nad brzegiem i  znik ła. Grisza Isakow  za
uw ażył go i pom yśla ł z goryczą: „P o 
szedł gdzieś pod dach, żeby się osuszyć“ . 
A le  w  godzinę potem spotkał Tarasa 
Iljic za  na brzegu. Taras I lj ic z  p lu jąc, 1 
ledw ie dysząc wyciągał z wody skrzy
n ie  ze sprzętem e lektrotechnicznym .

—  G niewa sie na was! — zawołał z 
uśmiechem Taras I l j ic z  i  wskazał głową 
niebo. Ż a rtow a ł czy m ów ił poważnie —  
tego nie podobna było określić.

Tonią Wasia.iewa natknę ła  się w  bara
ku na S iergie ja Gołicyna. S iergie j sta ł 
boso na polepie i  w y le w a ł wodę z buta. 
W iedział, że nie czas jeszcze na odpo
czynek i  suszenie odzieży, ale tak  mu 
było  źle w  m okrym  ubran iu , w  butach 
pełnych wody, pod tą niewiarogodną u - 
lewą, na ostrym  wietrze...

— Grzejesz się? — zawołała przy jaźn ie  
Tonią zrzucając z ram ion w orek i  z t ru 
dem łapiąc oddech.

A le  S ierg ie j zły b y ł na siebie i obec
ność dziewczyny w p raw iła  go w pasję 
— że też m usiała aku ra t przyłapać go 
w  c h w ili słabości!

— Odsuń się! — bu rkną ł i tuż przed je j 
nosem wstrząsnął przemoczoną m aryn a r
kę.

Tonią była  zbyt m okra, aby poczuć 
bryzg i wody. Zauważyła jednak grubiań- 
sk i ton Siergie ja. Zrozum iała też. że ch ło
pak zam iast pracować chowa się w  ba
raku .

— D e lika c ik ! zawołała pogard liw ie . ;— 
Idź do staruszków, poproś, żeby cię w p u 
śc ili na piec.

Po czym wyszła.
S iergie j w yb ieg ł z baraku na brzeg i *  

fu r ią  zabrał się do pracy. M ia ł nadzieję, 
że spotka na brzegu Tonię, że dziewczy
na zawstydzi się swych n ieopatrznych 
słów. A le  w  tym  zamęcie, w  ciemnoś
ciach, pod s trum ien iam i u lew y trudno by 
ło o spotkanie.

Deszcz wciąż la ł n ieprzerw anym i, k łu 
ją cym i strugam i. Z iem ia nie mogła ju ż  
wchłonąć w  siebie w ięcej wody, ciężko 
było wyciągać nogi z grząskie j mazi. 
W ia tr dął bez ustanku, pędząc na brzeg 
zimne fale; po toki wody z nieba, ze 
wszystkich, jez io r i rzeczek górskich pę
dz iły  do A m uru , k tó ry  wrząc i warcząc 
uparcie występow ał z brzegów.

W barakach nie zm ieściła się nawet 
połowa dobytku. Kosztowne maszyny sta
ły  pod o tw a rtym  niebem. K o la  P la tt m io 
ta ! się wśród n ich  gryząc warg i.

Wówczas K la w ę  o lśn ił szczęśliwy po
m ysł — należało użyć nam io tów  do o- 
k ryc ia  maszyn i  żywności. Zapadając się 
bosym i nogami w  doły, brudna," m okra, 
ledw ie  dysząca ze zmęczenia, p rzyw lok ła  
z obozu ciężki zw ój p łótna żaglowego.

P rzy samych barakach pośliznęła się i 
om al nie stoczyła ze zbocza, ale czyjeś 
ręce pochw yciły  ją  w  locie. Zam arła w  
niespodziewanych objęciach przym knąw 
szy oczy ze znużenia i  szczęścia.

Zabłysnął p io run  i  Kław'a u jrza ła  mo
krą , ożyw ioną tw a rz  K rug łow a . On ró w 
nież u jrz a ł m okrą, tk liw ie  uśm iechniętą 
tw a rz  K ła w y . Zagrzm iało. K la w a  na se
kundę p rzyw a rła  ca łym  cia łem  do K ru - 
głowa. w a rg i je j do tknę ły  m okre j ko
szuli. Z nieba z lew ały ich  strum ienie 
wody K la w a  cofnęła się.

— D ziękuje ci, A ndriusza!
Pobiegła da le j, zgięta pod ciężarem 

płótna." Śm ia ła  się do siebie cichutko. 
Kochała i  nie w iedzia ła jeszcze, że m i
łość może być smutna.

Ś w it długo k ry ł się za ciemną zasłoną 
deszczu, wreszcie jednak przedarł się 
przez nią. B lady poranek ośw ie tlił obraz 
straszliwego zniszczenia, jakiego doko
nała burza. P raw ie  w szystkie nam io ty 
b y ły  zerwane, resztk i ich sterczały z wo
dy n iby  szczątki rozb itych  okrętów . Nad 
brzegiem, m iędzy ba rakam i i po prostu 
pod gołym  niebem leżały stosy skrzyń, 
s iln ików , maszyn, zwoje lin  i  sznurów, 
w o rk i. ru ry . Zarysów s iln ikó w  i  maszyn 
ledw ie się można było domyśleć w  bez
kszta łtnych bry łach ow in ię tych płótnem  
żaglowym. W barakach i łaźniach wzno
s iły  się pod s u fit skrzynie i podmoczone 
w o rk i. P y ł cem entowy u tw o rzy ł na po
dłodze szarą kaszę. .

Z  poezji radzieckiej

S łu c h a c z c e  z Rabfaku*1
M icha ł S w łe tłow  —  autor słynnego wiersza „G renada" 

u rodz ił się w  r. 1903 w  D nieprop ietrow sku. M ając 14 la t 
d ru ku je  swój pierwszy wiersz. Od tego czasu S w ie tłow  w y 
dał w ie le tom ów wierszy, jednocześnie zajm ując się dram a
turg ią . Znane są jego piękne sztuki, pełne socjalistycznego 
rom antyzm u, poświęcone m łodzieży radzieckie j, ja k  „B a jk a "

i „20 la t później". S w ie tłow  by ł ak tyw nym  komsomolcem, 
uczestnikiem w o jny domowej, a następnie żołnierzem W ie l
k ie j W ojny O jczyźnianej, za co został odznaczony d w ukro t
nie Orderem Czerwonego Sztandaru. Wiersz, k tó ry  d ru ku 
jem y poniżej napisany w r. 1925 powstał w  czasie, kiedy 
S w ie tłow  stud iow ał na M oskiew skim  Uniwersytecie Pań
stwow ym .

Głuchy bęben znienacka zdarł 
Ciężki, szary sen z mgły porannej—  
To cwałuje Joanna d‘Arc 
Do krwawiących wrót Orleanu.

Dwóch pucharów miłosny dźwięk 
Tłum i muzyka menuetu —
To w Trianon dzisiaj w ielkł dzień, 
Święto M arii Antoineity.

Światło malej żarówki lśni, 
Niedopita szklanka herbaty, 
Siedzisz, droga i bliska mi.
Nad zeszytem pełnym notatek.

Dzwon donośny 1 trąby głos —  
Sprawę „świętą“ zacząć to miało —  
Spójrz — Joannę d‘Arc spalił stos, 
Ginie jędrne i  młode ciało.

Nie drgnie kat (bo krew ludzka, cóż, 
Stałą barwę ma — w  tym jej zaleta) 
Gilotyny wesoły nóż 
Szuka szyi Antoinetty.

Noc za gwiazdy poszła, a ty
Nie zamęczaj się — w teczce na

oknie
P lik  arkuszy potulnie śpi 
Już zdanego dawno colloąiurn.

No połóż się, przecież czas.
Nie męcz oczu, i tak się słaniasz. 
Widzisz: nie ma na niebie gwiazd, 
Już rozeszły się po mieszkaniach.

W iatr otworzył furtkę I siadł 
Bliżej ciebie, na stół się przeniósł, 
Pewnie przyjrzeć się, figlarz, rad 
Obudzonym nagle wspomnieniom.

K iedy  nasze dziewczyny — w prost — 
Płaszcze pasem żołn ierskim  ściągały, 
I g inę ły rzucane na stos.
Pod nożami z pieśnią padały.

Dzwon też b il i głuszyła go często 
W erbla muzyka nieustanna...
W  każdym  w ie lk ich  m ogił b ra te r

s tw ie
Pochowana jest nasza Joanna,

M lęk im  głosem sen clę zawołał™
I usnęłaś... Uśmiechasz się we śnie. 
Szara suknia codzienna, tw o ja . 
N ieruchom o zastygła na krześle. 
(1925)

przełożył
W ŁODZIMIERZ BORUflSKI

Na brzegu wciąż jeszcze trw a ła  praca. 
W yczerpani ludzie brodząc po pas w 
wodzie w yciąga li zatopione ru ry . Doko
ła nich bu rzy ły  się mętne, spienione fa
le. Pochyla jąc g łowy, aby ochronić tw a 
rze przed w ia trem  i deszczem, ludzie 
w ym acyw a li na dnie rurę, w yc iąga li ia 
za jeden koniec i pędem, us iłu jąc się 
rozgrzać, ciągnęli pod górę. Potem znów 
pochylając g łowy zsuwali sie po g lin ia 
stym stoku w dół. aby po raz setny za
nurzyć się w  lodowate j wodzie. __

Wśród nich zna jdow a ł się G ranatów, 
blady, zm ieniony w ciągu te j jednej no
cy. De lika tne jego ręce zsin iały, b lizny 
rysow ały się na nich ja k  szkarłatne węże.

Obok niego, nie ustępując, pracowała 
Toma. Za nic nie chciała porzucić tej 
m ęskiei pracy, k tó ra  była dla n ie j po
nad siły. C hw ilam i ogarn ia ło ja  tak ie  
znużenie, że m iała ochotę paść na zie
m ię i zasnąć. P ow strzym yw ała się je d 
nak w ys iłk iem  w o li. oczy je j p łonęły 
dumą. Patrzała na G ranatowa z odda
niem i zachwytem, zdawało je j się. że tej 
nocy zdobyła sobie prawo stać przy n im  
ja k  w ie rn y  towarzysz.

Kom som olcy zape łn ili stołówkę, kan - 
to r. łaźnię, strychy, stodoły, n iektórzy 
próbow ali w rócić do ocala łych nam iotów, 
lecz w ilgoć i zimno kazały im  szukać 
lepszego schronienia.

Kola P ia tt i inn i mechanicy oglądali i 
p rzecie ra li maszyny.

K rug ło w  wraz z m onteram i sprawdzał 
i  suszył sprzęt elektrotechniczny.

Cieśle m ob ilizow a li dziewczęta i  w e
spół z n im i rozsypyw a li na podłodze sto
łó w k i gwoździe z przemoczonych skrzyń. 
■Wypędzano, ich i  wym yślano, gwoździe 
przecież nie b y ły  najważniejsze z tego. 
co należało ratować, ale cieśle obstawiali 
p rzy sweim :

—  N ie ma gorsżegó nieszczęścia ja k  za
rdzew ia łe  gwoździe. P opracujc ie sami, to 
się przekonacie.

Dziewczęta zaś ucieszyły się z ciepłe
go. suchego zakątka, rozw iesiły  swoje 
pończochy i sukienki, o tu liły  się w  pa lto
c ik i, koce i wesoło, z zapałem przeciera ły 
gwoździe szmatkami.

M orozow chw iejąc sie na nogach prze
szedł przez wieś, dowdókł się do barki, 
pow oli wspią ł się po trap ie . W kab in ie  
sprzątaczka zbierała z podłogi wodę, k tó 
ra przeciekła przez su fit.

— Zw yciężyliśm y jeanaic — w y rz ę a i 
Morozow. A b y ' nie przeszkadzać sprzą
taczce przys iad ł przy drzw iach na brze
gu ko i i  oparł sie o ścianę. Za m inutę
ju ż  spal.

Sprzątaczka próbowała ściągnąć mu z 
nóg buty, ale bu ty nabrzm ia ły  od wody 
i nie dało się ich zdjąć. P rży k ry la  Mo
ro z o w i kocem i  c ichutko wTyszła.

Koło po łudnia zaczęło się przejaśniać. 
Szara zasłona deszczu odsunęła się na 
wschód. Za nią po odnow ionym  niebie 
pop łynę ły białe, prze jrzyste obłoczki. 
Gorące le tn ie  słońce głaskało m okre 
drzewa, m okre domy, m okrą ziemię, mo
k rych  ludzi. I od razu z n ik ły  gdzieś zmę
czenie, iry tac ja , febryczne dreszcze z 
bezsenności i zimna!

Przemoczona ludność przyszłego m ia
sta z k rzyk iem , śmiechem i hałasem w y 
legła na ulicę. Na wszystkich parkanach, 
płotach, krzakach ps trzy ły  się rozw ie • 
szone koce. spodnie, koszule, onuce. Na 
gankach i ławeczkach ustaw iono w  sze
regi bu ty  z cholewam i, pó łbuty, panto

fle, trepk i. Nagie plecy z łoc iły  
słońcu. ^

Naraz po całej u licy  rozległo się w o ła* 
nie:

— Do k ą -p ie -li!
B rudn i, u ty tła n i gliną, mąką i cemen

tem  chłopcy, zapominając o wszystkich 
p rzykrych  przejściach nocy, skakali do 
wody — ch lup ! chlup! chlup! Woda była  
mętna i  p iek ie ln ie  zimna, ale doskonale 
zm ywała brud, a wraz z n im  znużen e. 
Robiło się od razu gorąco i wTesoło — c® 
tam  burza, ulewa, noc bezsenna! U ra to 
wano cenny dobytek, nam io ty da się od
budować bez trudu , a na to. żeby s ę 
wyspać, zawsze znajdzie sie czas... A 
jednak A m u r jest p iękny. Daleki Wschód 
to wspaniały k ra j.  burza nie była wcale 
taka zła. no i popracowało się setnie I  
wrarto było tu  przyjechać chociażby do 
to. aby zobaczyć taką niesłychaną, o- 
szałam iającą nawałnicę.

przekład
WACLAWY KOMORNICKIEJ

Ma marginesie VI Zjazdu Młodych Polonistów

♦1 R a b fa k  — Rsboczy.1 fakultet. w  
R a b fa ka ch  ra d z ie cka  m ło d z ie ż  ro b o tn i
cza 1 ch ło p ska  u z u p e łn ia ła  w iedzę  p rzed  
w s tą p ie n ie m  na  u n iw e rs y te t. O d p o w ie d 
n ik  U n iw e rs y te c k ic h  S tu d ió w  P rz y g o to 
w a w c z y c h .

In s ty tu t Badań L ite rack ich  
w ychow a ł już  poważną kadrę 
m łodych badaczy lite ra tu ry , 
oddanych spraw ie P o lsk i L u 
dowej.

W  n iew ie lu  dziedzinach na
szej na uk i spotykam y się ze 
z jaw isk iem  tak  szybkiego i  
gruntownego rozw oju pracy 
badawczej, oparte j o metodę 
m arksizm u -  len in izm u, ja k  w  
dziedzinie h is to r ii lite ra tu ry . 
Prace w  zakresie h is to r ii p iś
m ienn ictw a staropolskiego, no
w ato rsk ie  ośw ietlenie is to ty  
polskiego Oświecenia i  Ro
m antyzm u, grube tom y s tu 
diów  nad dzie jam i rea lizm u 
krytycznego w  ojczyste j l i te 
ra turze , pierwsze m arks is tow 
skie prr.ee o Żerom skim  — oto 
zapisany ju ż  w  książkach i  
rozprawach dorobek naukow y 
p racow ników  IB Ł -u . Rezulta
ty  te zawdzięcza IB L  um ie ję t
nej pracy ze s ta rym i lite ra tu 
roznawcam i, k tó rzy  w  tw ó r
czej atmosferze pracy nauko
w ej, dyskus ji ideologicznych, 
prac rew idu jących dotychcza
sowe oceny — przekształcają, 
swój światopogląd, swoje me
tody ana lizy dzieła lite ra ck ie 
go, sta jąc zdecydowanie na 
pozycjach m ateria lizm u d ia 
lektycznego, oddając swą 
w ie lką  erudycję dla dobra 
nauki Polski Ludow ej. Jed
nocześnie In s ty tu t Badań L i 
terackich śm iało w ysuw a! i  
wysuwa m łode kad ry  nauko
we, pełne żarliwości ideolo
gicznej, k tó rych  osiągnięcia w  
zakresie nowych ośw ietleń 
przeszłości piśm iennictw a na
szego, są dziś już powszech
nie znane i cenione.

Natom iast działalność In 
s ty tu tu  Badań L ite rack ich  w  
zakresie lite ra tu ry  współczes
nej, w zakresie prac nad teo
r ią  rea lizm u socjalistycznego, 
nad h is to rią  lite ra tu ry  okresu 
dem okracji ludow ej jest o w ie 
le rontej owocna. Sytuacja ta 
jest w’ pewnej m ierze w y n i
k iem  niepokojącego podziału 
na k ry ty k ó w  zajm ujących się 
lite ra tu rą  współczesną i prze
kładow ą — i  h is to ryków  l i 
te ra tu ry , zajm ujących się n ie
omal wyłącznie cennym i ba
daniam i- nad przeszłością. Jest 
rzeczą powszechnie znaną, że 
tak w y b itn i znawcy lite ra tu ry , 
ja k  pro f. Ż ó łk iew ski, pro f. 
W yka, pro f. K uback i, H enryk 
M ark iew icz  a ostatnio również 
M elan ia K ierczyńska — ba r
dzo rzadko w ypow iada ją  się 
publiczn ie  na tem aty po lskie j 
prozy i  poezji współczesnej.

U trudn ia  to n iezm iernie pra 
cę m łodych k ry ty k ó w , bo ry
kających się z c iężkim i p ro 
blem am i współczesnej lite ra 
tu ry , nie m ających dostatecz
nej pomocy ze strony do
świadczonych znawców nasze
go piśm iennictwa.

W  końcu zeszłego roku po
wołano w  ramach In s ty tu tu  
Badań L ite rack ich , Zakład L i 
te ra tu ry  Współczesnej. Pod
stawą pracy, zakładu stały się 
przygotow ania  do V I  Z jazdu

M łodych Polon istów  w  Pozna
niu. Jest to już  tradyc ją  polo
n is tyk i, że co rok organizo
wane naukowe zjazdy m ło
dzieży są terenem ożyw ionych 
dyskus ji naukowych. Przez 
w ie le  la t zjazdy m łodych po
lon is tów  b y ły  w idow n ią  w a lk  
ideowych m iędzy szczupłą po
czątkowo kadrą studentów 
opanowujących m arksistowską 
metodę badań, a różnej maści 
przedstaw icie lam i burżuazyjne 
go lite raturoznaw stw a. Z jazdy 
te w ie le w n ios ły  do naszej nau 
k i  o lite ra tu rze , w  walce u - 
trw a ia ją c  zdobycze m arks i
stow skie j w iedzy o p iśm ien
n ic tw ie  ojczystym , ze przypom  
n im y  re fera t Henryka M arkie
wicza o „P rzedw iośn iu“ , cenne 
uw ag i o rom antyźm ie w ypo
w iedziane na Zjeździe W roc
ław skim , in teresującą pracę 
Zb ign iew a Wasilewskiego o 
twórczości Kruczkowskiego 
itp .

Pow ołanie Zakładu L ite ra 
tu r ' '  Współczesnej i decyzja 
poświęcenia je j V I  Zjazdu 
M łodych Polon istów  stanowi 
dowód, rzete lne j tro sk i k ie 
row n ic tw a In s ty tu tu  Badań 
L ite rack ich  o stałe pogłębienie 
i  polepszenie swej pracy.

V I Zjazd N aukow y M łodych 
Polon istów  odbył się w  dniach 
15— 19 listopada w  Poznaniu 
gromadząc przeszło 300 stu
dentów i zaproszonych gości. 
W ysłuchano 12 re fera tów  trak  
tu jących  o twórczości współ
czesnych pisarzy, z k tórych na 
czoło wysunę ły się: omówie
nie pisarstwa A do lfa  Rud
n ickiego (referent Helena Za- 
worska), M ieczysława Jastru 
na (re ferent Jacek Trznadel), 
Kazim ierza Brandysa (re ferent 
A nd rze j Lam).

Prace te stanowiące rezu l
tat. w ielomiesięcznego tru d u  
re ferentów  łączyły  w sobie 
głęboką i na ogół słuszną oce
nę ideow o-polityczną u tw o
rów  ze staranną analizą spe
c y f ik i dzieła literackiego, jego 
s ty lu , języka I kom pozycji. 
Również do starannie opraco
wanych prac należały re fera
ty  o współczesnej d ram atu rg ii 
i  twórczości Tadeusza B orow 
skiego.

Zjazd stał się ważnym w y 
darzeniem w' życiu młodzieży 
po lonistycznej, służąc zw iąza
n iu  się m łodych k ry ty k ó w  1 
przyszłych lite raturoznaw ców  
ze sprawam i lite ra tu ry  w spół
czesnej.

N iestety nie b rak ło  niedo
ciągnięć i  to na tu ry  zasad
niczej.

Nad obradam i zjazdu, nad 
refera tam i, a szczególnie nad 
tem atyką referatów  fa ta ln ie  
zaciążyły niedobre oz.naki za
tracen ia  ofensywrtości p o li
tycznej, ja k ie  obserwujem y o- 
becnie w naszej k ry tyce  i pu
b licystyce lite ra ck ie j. Niczem 
w  lustrze odb iły  się na Z jeż- 
dzie poważne b ra k i naszej k ry  
ty k i,  p o lity k i naszych pism l i 
terackich. W ogniu w a lk i ze 
schematyzmem często rezyg-

n u ją  one z wysuwania przed 
naszym i pisarzam i bo jowych 
postula tów , postula tów  m a ją 
cych na celu głębsze związa
nie  się naszej twórczości z za
gadnien iam i budow nictw a so
cjalistycznego, związanie l i te 
ra tu ry  z życiem, postula tów  
zwiększenia wychowawczej 
r o l i  lite ra tu ry .

M łodzież polonistyczna nie 
us iłow ała  przeprowadzić rewi
z ji dotychczasowych ocen kry 
tyczno -lite rack ich , w  pierw
szym rzędzie dotyczących uka
zania l in i i  form ow ania się l i 
te ra tu ry  rea lizm u socjalistycz
nego w naszej twórczości lat 
1944— 1952, nowego ośw ietle
n ia  tak ich  u tw o rów  w  swoim  
czasie niedocenianych ja k  
„Rzeczywistość“ Putram enta, 
„Stare i nowe“ Rudnickiego 
czy też „Popiół i diament" 
Andrzejewskiego. Wysoce nie
pokojącym  b y ł fa k t, że na 
Zjeździe nie om awiano tw ó r
czości na jw yb itn ie jszego współ 
czesnego poety polskiego — 
Władysława Broniewskiego, że 
n ie  poddano analizie jego zna
kom itego „Słowa o Stalinie“.

Zabrakło — mimo ułamko
wych na ten temat uwag —  
prób określenia istoty przeło
mu literackiego w łatach 1948 
— 1950, faktu uformowania s!ę 
w naszym piśmiennictwie we 
wszystkich jego rodzajach ja 
ko nurtu dominującego —  
realizmu socjalistycznego.

W  ślad za tym nie potrafio
no ukazać historycznego zna
czenia przemówienia towarzy
sza Bolesława Bieruta na o- 
twarciu radiostacji we Wroc
ławiu, wytyczającego na wiele 
lat drogi rozwoju polskiej li
teratury.

W reszcie problem bohatera 
pozytywnego zostai postawio
ny dosyć marginesowo, zna-

. la z ł się na peryfe riach Z jazdu, 
p rzy  tym  zbyt jednostronnie, 
k ry tyczn ie  ustosunkowano się 
do nowatorskich osiągnięć 
m łodych pisarzy ja k  np. Kon
wickiego, Scibora-Rylskiego 
czy Czeszki, k tó rym  przeciw 
s taw iono m istrzow skie osiąg
nięcia Newerlego.

W ujęciu  p rob lem atyk i re fe 
ra tó w  często nie przestrzega
no naczelnej zasady, obow ią
zującej h istoryka lite ra tu ry  — 
m arksistę, polegającej na sta
łe j kon fro n tac ji dzieła lite ra c 
kiego z rzeczywistością.

W szystkie w yże j stw ierdzo
ne fa k ty  by ły  w  dużej m ie
rze odbiciem ogólniejszej sy
tu a c ji — ulegania naszej k r y 
ty k i elementom oportun izm u, 
n ie  realizowania uchw a ł IV  
P lenum  Zw iązku L ite ra tó w  
tak  mocno stawiającego po
s tu la ty  związane z problem a
m i lite ra tu ry  współczesnej. 
W alka ze schematyzmem od
rywana od w alki o poszerze
nie. pogłębienie nowej tematy
ki w dziełach naszych pisarzy, 
walka ze schematyzmem od
rywana od w alki o wyższą 
świadomość naszych literatów  
jest przejawem ulegania na

ciskowi obcej burtuazyjnej 
ideologii. Rezultatem ta j je d 
nostronnie prowadzonej w a lk i 
jest m. in . raptowny spadek 
ilości wierszy o tematyce ści
śle aktualnej (np. o wyborach), 
kiedy to poeci w obawie po
mówienia Ich o deklaratyw- 
ność wolą nic nie pisać, n ti 
pisać słabiej. Rezultatem je j 
rów nież jest ożywienie tenden
cji formalistycznycb w części 
naszej krytyki, pewne z libera
lizow anie  sądów k ry ty k i w  
stosunku do nowych pozyc ji 
lite ra ck ich  ześlizgujących się 
na pozycje estetyzmu.

Dawno m inę ły  czasy, gdy 
przeciw n icy realizm u soc ja li- 
tycznego w ypow iada li swe po
glądy jaw nie , bez obsłonek, 
wyprowadza jąc je z głoszonej 
przez nich idealistycznej f i lo 
zo fii i estetyki. Te ich kon
cepcje i  propozycje zbankru
tow a ły  ze szczętem. Dzisiaj 
p rzyb ie ra jąc pozy bo jow ników  
z wulgaryzacją, z schematyz
mem. pozy obrońców pozio
mu dzieła literackiego, posłu
gu ją się często naszą m arks i
stowską term inologią.

Jak wszędzie, tak i na Z jeź
dzić M łodych Polon istów  do
m inu jącą  metodą naukową 
by ła  metoda marksistowska- 
Oto dlaczego je j przeciwnicy 
p rz y b y li na Zjazd, w  swych 
wypow iedziach zmuszeni by li 
przyw ołać sobie na pomoc — 
darem nie się m askując — k la 
syków' m arks izm u-len in izm u. 
Szczególny b y ł to w idok, gdy 
Stefan K is ie lew ski, znany ob
rońca burżuazyjnego fo rm a
lizm u w  muzyce i lite ra tu rz *  
oraz jego n iektó rzy  popleczni
cy — us iłow a li podnosić zasłu
gi m istycznych i  reakcyjnych 
pisarzy —  rzekomo w  im ię  
w a lk i z w u lgaryzacją  m a rk s ft-  
m u(!)

Taka tak tyka  wymaga, oczy
w is ta  mocniejszego uzbro jen ia  
ideowego naszych lite ra tu ro 
znawców’, wymaga od nich 
Większej czujności ideowej.

B rak  dostatecznej czujności 
spraw ia, że m im ik r ia  jest 
gdzie indzie j przyjm ow ana za 
dobrą monetę, co w  konsek
w e nc ji prowadzi do gm atw a
n in y  w  w ie lu  — szczególni« 
m łodych — głowach.

M łodzież polonistyczna, 
w'śród k tó re j zna jdu je  się w ie
l i  zdolnych sił, podjęła in i
c ja tyw ę  prowadzenia dalszych 
6 tud iów  nad lite ra tu rą  współ
czesną. co przy stale n iew y
starczającej pracy naszych u - 
n iw ersyte tów  i szkół pedago
gicznych w  te j dziedzinie, jest 
postanowieniem  w'ażnym i cen 
nym . W  imię dobra naszych 
kadr nauczycielskich, nauko- 
wo-literackich trzeba większą 
opieką otoczyć młodzież polo
nistyczną. nie pozostawiać je j 
samej sobie w obliczu tych 
trudnych problemów, wym a
gających doświadczenia nau
kowego I wyrobienia politycz
nego.

GRZEGORZ LASOTA 
I  TADEUSZ DREWNOWSKI
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Hhy h ognisk a Kareli i 
przemieniły sit; w urodzajna glebę

„Zabezpieczyć wysoko wydajne wykorzystanie wszy
stkich nawodnionych i osuszonych gruntów“. (Z d y re k 
ty w  X IX  Z ja z d u  K P Z R  w  s p ra w ie  p ią tego  p ie c io le t-  . 
n iego p la n u  ro z w o ju  ZSR R  na la ta  1951— 1955)

1 . ' labora to r ium  panuje cisza. Ty lko  od czasu do czasu s ły 
chać brzęk szklanych probówek w  dłoniach starszej laborantk i \ 
Wiery Achwonier. Potem znowu zapada cisza, tak konieczna : 
do pracy uczonego.

Leon Lcpin , kandydat nauk geologicznych, ogląda w  skupie
n iu  ciemno-brunatną grudkę ziemi. Jest to próbka gleby. \ 
pochodząca z kołchozu im. Stalina w  rejonie ołonieckim. Pracz 
badawcze nad określeniem jakości gleby pod przyszłą uprawę  I 
prowadzą uczeni z K are lo -F ihsk ie j Akademii Nauk.

W laborator ium panuje cisza i n ik t  by nie pomyślał, że tu ta j  
właśnie zaczyna toczyć się icalka o urodzajność z iemi karelskie j,  j 
Od wieków ziemia Kare li i ,  a także i rów n iny  don ieck ie , ucho
dzi ły  za nieurodzajne i niezdatne pod uprawę. I  rzeczywiście, 
grunt tu kamienisty, a tam , gdzie skal nie ma — rozciąga ją. s:e 
znów bagniska. Tu i ówdzie między kamienis tymi, porosłymi \ 
lasem wzgórkami i bagnami po jaw ia ją  się sk raw k i ziemi, w y -  j 
darte surowej północnej przyrodzie.

Gdzie indzie j ludzie kopią kanały, by nawadniać n im i pola, 
o w  K a re l i i  zasiewy cierpły z nadmiaru wilgoci.

Dawnie j karelski, ro ln ik  był bezsilny t w  walce z potężnym 
wrogiem ( tu ta j woda jest wrogiem, a nie przy jac ie lem) i był 
zmuszony grzebać się na maleńkich skrawkach ziemi. Od chw il i ,  
gdy chłopi wstąp i l i  do kołchozów, sytuacja zmieniła się na \ 
lepsze, a gdy po jaw iły  się stacje maszynowo-traktorowe i m a- : 
szynowo-melioracyjne, rozgorzała walka z kamiennym grun- \ 
tem, bagnami i  krzew iastymi zaroślami. Y/ielką rolę w  tej wal-  j 
ce o urodzaj odgrywają uczeni. Oni to zbadali i przestudiował;  j 
cale obszary i oto rezultat ich pracy: zadecydowano osuszenie ! 
całych połaci ziemi.

i i

2. Już określono jakość bagnistej gleby, zbadano działk i za- I 
pro jektowane do osuszenia. Teraz w  teren wychodzą, geologowie.

K ró tko trwa łe ,  północne lato. D la dokonania pomiarów terenu 
natura poskąpiła tu ta j czasu. Techn ik-m e lio rator M iko ła j  M i r o 
nów oraz inżynier Barbara Pierowa rozpoczynają ■ swą pracę j 
wczesną wiosną, a kończą wraz z p ierwszymi przymrozkami.  ;

Barbara Pierowa nie tak dawno ukończyła Ins ty tu t  i  tera:  
Siara się poznać swą pracę praktycznie. A M iko ła j  M ironom  
posiada wielo letn ią praktykę. Praca obu .fachowców upływa  
w  przyjaznej atmosferze. Badają działkę po działce.

3. Gdy z pól schodzą geologowie, na bagnach po jaw ia ją  się 
now i ludzie. Zaraz po zbadaniu terenu wtaczają się tu t rak tory ,  
które  ni.s2 c jo  zarośla.

W kołchozach ółonieckich rów n in  powszechnie znane jest 
nazwisko Jegora Fiłatoica. Jego potężny t rak to r  „S-80“  oczyścił 
już  od krzewów i  kępiny oraz w yrów na ł pagórk i na niejednej 
setce hektarów. W r. b. Jcgor F i ła tow  kon tynuu je  swą pracę. 
Obecnie podwoił  swą codzienną normę.

Potężna maszyna w yryw a z korzeniami duże krzewy i prze
wraca cale drzewa. Tam gdzie przeszła, ziemia zostaje oswobo
dzona od korzeni, jest gotowa pod uprawę.

4. Już spalono wycięte gałę
zie, ale oracz nie może jeszcze 
wyruszyć w pole. Trzeba od
prowadzić  wodę, aby nie w y 
p ieka ły  zasiewy.

W ślad za t rak toram i,  oczy
szczającymi teren, na dz ia łk i  
wtaczają  się koparki. Komso
molec Iwan U ljanow, obsługu
jący koparkę, zyskał sobie 
miano najlepszego mechanika  
don ieck ie j  stacji  maszynowo- 
melioracyjnej. Często zdarza 
się, że jego koparka w ydoby
wa do 600 m* ziemi zamiast 
167 m-1 wg normy.

5. T u ta j także były niegdyś 
nieurodzajne ziemie. Nie ty lko  
drzewa j.ncocowe, nawet j a 
rzyny nie udawały  się zupeł
nie. Ale kołchoźnicy walczyli  
o urodzajność swojej surowej | 
ziemi aż do zwycięstwa. I  oto j 
owoce zwycięstwa: ścielący
się sad kołchozu im. Stalina  j 
da e doskonały urodzaj, j 
Spójrzcie, ile jab łek  na tych 
t rosk l iw ie  wypie lęgnowanych  
drzewkach!

Bogate są plony kołchozu im. Stalina w  rejonie ołonieckim, 
tkąd  Leon Lep in  otrzymał dla zbadania próbkę gleby.

Tam gdzie przechodzi dziś kombajn, szumiały kiedyś k rza
k i  i bulgotało bagno; teraz rośnie tu wyhodowana w  kolcho- I 
zie specjalna odmiana pszenicy, przystosowana do surowych  
w arunków  północy. •

+
W alka o urodzajność północnych obszarów trw a  nadal. 

Z każdym rokiem rozszerzają się obszary pól uprawnych,  
ogrodów  i sadów. W  najb liższej przyszłości bogata w  w o 
dę Kareto - Fińska Socjalistyczna Republika Radziecka bę
dzie tak ie  bogata w  płody, obficie rodzące się na uprawnych
fo lach ,

J. MICHAJŁOW

Na budowie Pałacu Kultury i Nauki

PEŁZAJĄCE ŻURAWIE PODNOSZĄ STALOWE KONSTRUKCJE 0 WADZE 10 TON
Mieszkańcy Warszawy mają od pewnego czasu niezwykłą atrakcję: przy placu budowy 

Pałacu Nauki i Kultury ustawiono pomost, z którego swobodnie można obserwować bu
dowę tego wspaniałego gmachu — daru narodów Związku Radzieckiego. Ci, którzy nie 
mieszkają w Warszawie, zazdroszczą zapewne Warszawiakom. Aby im choć w części 
umożliwić śledzenie postępu robót — uruchamiamy na naszej kolumnie rubrykę „Na bu
dowie Pałacu Nauki i Kultury“. Będziemy odtąd razem śledzić przebieg prac na bu
dowie, poznawać przodującą radziecką technikę i organizację robót.

Stanęło już 5 pięter 
konstrukcji szkieletu Pałacu

Stalowa konstrukc ja  Pałacu 
K u ltu ry  i N auk i zaczyna piąć 
się w  górę.

Nad zabetonowanym i fu n 
dam entam i środkowej wyso
kościowej części budowniczo
wie radzieccy postawili już 
pięć pięter konstrukcji, która 
będzie szkieletem budynku. 
Na kon s tru kc ji te j zostaną po
łożone p ły ty  stropowe i zbu
dowane ściany.

Konstrukcja stalowa składa 
się z belek kwadratowych o 
wymiarach ponad 40 cm; wa
ga ich sięga 7 i więcej ton. 
Są one ustawiane jedna na 
drugą, a następnie e lektrycz
nie z sobą spawane, tworząc 
w ie lk ie  slupy, ja kb y  nogi kon
s trukc ji.

Potężne mechaniczne „ręce“ 
budowniczych

A by tak w ie lk ie  i ciężkie 
b lok i i be lk i stalowe móc pod
nieść i ustaw ić z dokładnością 
do m ilim e tra  na przeznaczone 
dla nich miejsce, budowniczo
wie radzieccy zm ontowali na 
budow ie w ie lk ie  żuraw ie, któ

re jak potężne mechaniczne rę
ce podnoszą i stawiają cięża
ry o wadze 10 ton.

Do tych żuraw i ju ż  się w  
W arszawie przyzwyczailiśm y. 
W idać je nie ty lko  w  dzień, ale 
i w  nocy. — ośw ietlone są set
kam i lampek.

N ajdziw n ie jsze jest, żę żura
w ie będą w  ciągu budowy za
wsze na je j szczycie, tak  ja kb y  
pełzały do góry po już zbu
dowanej kons trukc ji. Dlatego 
też zyskały one sobie nazwę 
„żurawi pełzających“, m im o 
że ich o fic ja lna  nazwa brzm i 
„UBIĆ“ . N iedawno żuraw ie 
w ykona ły  swój pierwszy 
„sko k “  i popelzly o 3 pietra 
do góry. Odbyło się to tak  
szybko i sprawni?, że n ik t 
p raw ie tego nie spostrzegł, a 
spostrzec było trudno  — prze
sunięcie trwało niecałe 20 mi
nut.

Zu raw ie  pełzające zostały 
wynalezione przez grupę in 
żyn ierów  radzieckich z inż. 
Szczepakinem na czele, k tó ry  
obecnie jest głównym inżynie
rem budowy Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie. W y
nalazek ten jest tak  waż
ny, że inż. Szczepakin wraz

z kolegam i o trzym ał za niego 
najwyższe uznanie — Nagrodę 
Stalinowską.

Żuraw popchnie w czasie 
budowy aż na szczyt 

wieżowca
Jakież są zalety tych żura

w i?  N orm alny żuraw budow
lany, ta k i ja k i w idz im y na 
w ie lu  budowach, stoi na ziemi 
koło wznoszonego budynku. 
Podaje on m ateria ły  budow la
ne tak  daleko i tak wysoko, 
ja k  sięga jego wysięgnica (nie
w łaściw ie  zwana ram ieniem  
żurawia). W ysięgnica obraca 
się na szczycie w ieży żuraw ia. 
Cały żuraw jeździ po torze z 
szyn kolejowych. Oczywiście 
wysokość w ieży i stopień pod
niesienia wysięgnicy są ogra
niczone i nie można budować 
».traw i zbyt wysokich.

N orm a lny stosowany u nas 
żuraw  może podnieść 3 tony 
na wysokość około 40 m etrów. 
Cięższe typy  żuraw i budow la
nych mogą podnieść 5 ton. Ta
k ie  żuraw ie zostały m. in. po
stawione przez budowniczych 
radzieckich do budowy bocz
nych części Pałacu. Jednak 
przy budowie wysokościowej
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Zjawisko kosmiczne, 
które zdarza się raz na 1000 lat

p rz e w id z ia ł p o ls k i uczony
Na tle  nieruchom ego n ie

ba gw iazd stałych, z k tó 
rych najb liższe są od nas 
odległe o k ilkadz ies ią t b i
lionó w  k ilom e trów , po ru 
szają się p lanety w raz ze 
sw ym i księżycami, w yko 
nując odwieczne ruchy o- 
biegowe dookoła Słońca.

Czyni to Z iem ia, czyni to 
samo planeta Jowisz, n a j
większa z uk ładu  słonecz
nego, w raz ze swym  orsza
k iem  12 księżyców. N a j
większe z. n ich —  Jo. E uro
pa, Ganmied i K a llis to , 
w iększe od Księżyca ziem 
skiego, widoczne są z po
mocą lo rne tk i.

Zdarza się n iekiedy, choć 
bardzo rzadko, że ta czy 
inna  planeta zakry je  pod
czas swego ruchu gwiazdę 
stalą, stwarza jąc dla oka 
w idza na Z iem i z jaw isko 
ja k b y  zaćmienia tej gw ia 
zdy. W  tak ie j c h w ili dana 
gwiazda, zakryw ająca ją  
p laneta i Z iem ia za jm u ją  
położenie na jedne j l in i i  
proste j.

Jeszcze rzadsze jest, zda
rzenie, gdy gwiazda stała, 
a zwłaszcza gwiazda fun
damentalna, zostaje za
ćmiona przez satelilę pla
net y, czy li przez je j ks ię
życ, Gwiazdami fundamen
talnymi nazywam y gw ia 
zdy, k tó rych  położenia na 
n ieb ie  są dokładnie w y 
m ierzone; są one jak gdyby 
drogowskazem na niebie 
pełnym milionów gwiazd. 
W łaśnie w  stosunku do 
na jb liższe j' gw iazdy fu n 

dam enta lne j określa się 
pozycję innych  gwiazd.

Z rachunku prawdopodo
bieństw a w yn ika , że za
krycie takiej gwiazdy przez 
satelitę Jowisza jest zjawi
skiem zachodzącym raz na 
11)00 lat.

Otóż ten rzad k i w ypa
dek nastąp ił w łaśn ie w  no
c y  ze środy na czwartek, 
z 19 na 20.XI.32 r o godz. 
3-ej minut 50. M ianow ic ie  
jowiszowy księżyc imie
niem Europa zasłoni! fun
damentalną gwiazdę S'g- 
ma, należącą do gwiazdo
zbioru Barana.

Konste lacja  Barana jest 
p ierwszą w  rzędzie 12 
gw iazdozb iorów  pasa zw ie
rzyńcowego. W  pierw szy 
dzisń astronom icznej w io 
sny Słońce wkracza w łaś
nie w  znak Barana. Zjawi
sko zakrycia widoczne by
ło w pasie szerokości 3400 
km., ciągnącym się przez In 
die, środkową Afrykę i 
środkową Amerykę. Cień 
sate lity  Jowisza, ja k i gw ia 
zda rzuciła  na Z iem ię, w ę
d ro w a ł w  owym  pasie w i
doczności z szybkością 1500 
kilometrów' na minutę, w  
k ie ru n k u  od wschodu na 
zachód.

W idzow ie w  Europie Wi
dzieć m egłi zamiast zakry 
cia z jaw isko „złączenia“  o- 
bu c ia ł n ieb ieskich w  m o
mencie zakrycia, poprze
dzone ta k im  zbliżeniem  
perspektyw icznym  Europy 
do S igm y Barana, iż two-

rzyły one jakby podwójną 
gwiazdę.

~k
Z jaw isko  zakrycia S igm y 

Barana przez księżyc Jo
wisza zostało p rze w i
dziane i  obliczone przez 
profesora astronom ii U - 
n i w ersy te tu  Jag ie llońskie
go, członka Polsk ie j A -  
;adem ii Nauk, dra Ta

deusza Banachiewicza, d y 
rek to ra  K rakow skiego Ob
serw atorium  Astronom icz
nego, uczonego polskiego 
o św iatow e j sławie.

O odkryc iu  zosta!a na
tychm iast pow iadom iona 
Polska Akadem ia Nauk, 
k tó ra  zawiadomiła telegra
ficznie o mającym nastąpić 
zjawisku szereg placówek 
naukowych świata.

W arto  tu  wspomnieć, że 
ju ż  41 la t tem u pro f. Ba- 
nachiew icz p rzew idz ia ł por 
dobne zakryc ie  gw iazdy 
T M  583 przez trzeci księżyc 
Jowisza, Ganimed. Z ja w i
sko to, zresztą nie tak  rzad
k ie  ja k  w yżej opisane, gdyż 
gw iazd w ie lkośc i słabszej 
ty p u  TM  533 są dziesią tk i 
tysięcy, było dość dobrze 
widoczne w płd. amerykań
skiej republice Chile. Na 
te legra ficzną wiadomość orl 
p ro f. Banachiew icza astro
nom ow ie ch ilijs cy  u rządz ili 
w  swym  k ra ju  32 posterun
k i obserwacyjne, k tó rych  
praca przyn iosła bogaty 
m a te ria ł naukowy.

Obliczenia prof. Bana- 
chiewicza są sukcesem za
równo samego uczonego 
jak i nauki polskiej.

E. BIALOBOR5KI
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części Pałacu trzeba podnosić 
ciężary o wadze 10 ton na w y 
sokość ok. 200 m etrów. Jeżeli 
chciałoby się zbudować żuraw 
przystosowany do tych za
dań. to m usia łby on mieć 
wysokość niew iele mniejszą 
niż wieża -radiostacji ra- 
szyńskiej. A  przecież budowa 
samej ty lk o  tak ie j w ieży żu
raw ia  jest nie ty lk o  n iezw ykle 
droga, ale stanow i trudne za
danie i ■ wym aga ogromnej 
pracy i w ysiłku .

Dlatego też trzeba było zna
leźć in ny  sposób transpor
tow ania do góry m ate ria łów  
przy budowie wieżowców. In 
żynierowie, radzieccy znaleźli 
ta k i sposób: jest n im  w łaśnie 
żuraw  pełzający.

Ż u ra w  p e łz a ją c y  n ie  p os isda  
w y s o k ie j w ie ż y , a je d y n ie  k ró tk ą  
s ta lo w ą  „n o g ę “  w  fo rm ie  k la tk i.  
„N o.sa “  ta  u m oco w a na  ic ? t do 
s ta lo w e j k o n s t r u k c ji  w ie żo w ca  
p rz y  p o m o cy  gó rn e g o  i  do lnego  
u c h w y tu . p rz y k rę c a n v c h  p rz y  po
moc--- ś rub . G ó rn y  u c h w y t n ie  je s t 
p rz y m o c o w a n y  na s ta łe  do „n o 
g i“  ż u ra w ia -  i może się po n ie j 
poruszać.

G d y  ; k o n s t ru k c ja  p o d n ies ie  się 
na w ysokość  2—3 p ię te r, w te d y  
p rz y m o c o w u je  sie do n ie j g ó rn y  
u c h w y t.  P o m ię d z y  g ó rn y m  a d o l
n y m  u c h w y te m  n a c ią g n ię te  są 
s ta low e  l in y .  k tó ry c h  ko ńce  n a 
w in ię te  są na  b ęb n y  m o c n y c h

w c ią g a re k  e le k try c z n y c h . W c ią 
g a rk i zaczyna j  a p raco w a ć , w c ią 
g a ją c  do g ó ry  Cały ż u ra w , k tó ry  
w  ty m  czas!c o p a r ty  je s t na g ó r
n ym  u c h w y c ie . P o p o d n ie s ie n iu  
ż u ra w ia  o 6 — 10 m e tró w , p rz y 
m o c o w u je  się ram ę d o łn ą  do k o n 
s t r u k c j i  s ta lo w e j. I  cała „o o e ra -  
c ia “  je - t  skończona . Po zb ud o 
w a n iu  da lszych  k i lk u  p ię te r  k o n 
s t r u k c j i ,  ż u ra w  zn ó w  pope lzn ie  
w  górę  w  ten  sposób ż u ra w , 
z m o n to w a n y  p oczą tkow o  na do
le. p o p e lzn ie  w  czasie b u d o w y  aż 
na sam szczy t w ie żo w ca .

N a  „n o d z e “  ż u ra w ia  um oco w a 
no są o b ra ca jące  sie W okó ł n ic i 
w y s ię g n ic a  i p rze c iw w a g a . Pod 
spodem  w y s ię g n ic y  um ieszczona  
je s t szyna, po k tó re j je ź d z i w ó 
zek. Z w ózka  zw isa  l in a  robocza 
z h a k ie m , na k tó ry m  zawiesza, 
się podnoszone do g ó ry  c ię ża ry . 
W ózek c ią g n io n y  je s t przez l in y  
u ru c h a m ia n e  s p ec ja lną  w c ią g a r
ką . W s zys tk ie  w c ią g a rk i i m e cha 
n iz m y  ;:ą um ieszczone  na p rze 
c iw w a dze .

D z ię k i ta k ie m u  u rz ą d z e n iu  c ię 
ża r m oże b yć  podnoszony, p rze 
s u w a n y  w z d łu ż  w y s ię g n ic y  i o k rę 
c o n y  d oo ko ła  „n o g i“  ż u ra w ia . Ż u - 
ra w ie  n ra c u ią c e  na b u d o w ie  P a
łacu  K u lt u r y  i  N a u k i m a ją  w y 
sięgn ice- o d łu g o śc i 2) m  i jak_ ju ż  
m ó w iliś m y , m ogą p odnos ić  c ięża ry  
o w adze do lf l to n , c z y li wadze 
ró w n e j ła d u n k o w i w agonu  k o le 
jow e g o .

żurawie sa zratiiafonizowanc
Żuraw ie  są zradiofonizowa- 

ne. Na dole zna jdu je  się m i

krofon, przez k tó ry  k ie ro w n ik  
montażu daje wskazówki me
chan ikow i k ieru jącem u żura
w iem  wysoko w  budce na 
szczycie dźwigu. Glos mecha
n ika mówiącego do m ikro fonu  
w  budce jest wzm acniany 
przez głośn ik i i ła tw o słyszal
ny na budowie. Żuraw ma sil
ne reflektory, które oświćilaią 
dokładnie budowę i pozwalają 
na pracę w nocy. Budka ma
szynisty jest ogrzewana i o-» 
słonięta od wiatru.

* i
Budowniczowie radzieccy u- 

m ieścili na budowie 4 Żura
wic pełzające. Dzięki n im  mo
żna przy budowie stosować 
duże, ciężkie elementy i zu
pełn ie wykluczyć takie  ciężkie 
prace, na budowie, jak  nosze
nie. wożenie i przesuwanie 
m ate ria łów ; robotnikom  pozo
stają ty lko  prace montażowe.

Nowoczesne radzieckie ma
szyny nie ty lko  oszczędzają 
pracę człowieka, zwiększają 
je j wydajność, ale i czynią tę 
pracę coraz lżejszą.

Inż. W. A.

NOWOŚCI NAUKI I TECHNIKI RADZIECKIEJ
K O L O R O W A  B A W E Ł N A  
W  T U R K M E Ń S K IE J  S R It

W  T u rk m e ń s k ie j SRR na p la n 
ta c ja c h  je d n e g o  z o ś ro d k ó w  d o 
ś w ia d c z a ln y c h  zebrano  w  r. b. po 
raz  p ie rw s z y  w ie le  to n  k o lo ro w e j 
b a w e łn y . M a te r ia ły  w y p ro d u k o w a 
ne  z n a tu ra ln e j b a w e łn y  k o lo ro 
w e j — n ie  p ło w ie ją , n ie  fa rb u ją  i 
są ba rdzo  trw a łe .

W  w y n ik u  d łu g o le tn ie j,  w y t r w a 
łe j p ra c y  s e le k c y jn e j o trz y m a n o  
w  t^ m  o ś ro d k u  b aw e łnę  w  12 ró ż 
n y c h  k o lo ra c h . W  p rz y s z ły m  
ro k u  o trz y m a  s ię  p ra w d o p o 
dob n ie  b a w e łn ę  w  18 ró ż n y c h  
k o lo ra c h . W  n a jb liż s z y m  czasie 
so w ch o zy  i k o łc h o z y  R e p u b lik i 
T u rk m e ń s k ie j rozpoczną  u p ra w ę  
k o lo ro w e j b a w e łn y .

N A J W IĘ K S Z Y  W  ; S W IE C IE
K O M  B IN  A T  W  Ł  O K IE  N N IC  Z  Y
P O W S T A JE  N A D  B R Z E G IE M  

W O Ł G I

N a d  b rze g ie m  W o łg i, w  p o b liż u  
K a m y s z y n a  rozpoczę to  b ud o w ę  
now ego , w ie lk ie g o  k o m b in a tu  
w łó k ie n n ic z e g o .

P ie rw sze  d z ia ły  tego k o m b in a tu  
rozpoczną  ju ż  p to d u k ć ję  w  r .  1934, 
a c a łk o w ite  u ru c h o m ie n ie  z a k ła 
d ó w  n as tą p i w  r . 1956.

K o m b in a t te n  b ędz ie  n a jw ię k 
szy w  św ię c ie . P ro d u k o w a ć  on b i 
dz ie  co dz ie n n ie  o k . m ilio n a  m e 
tró w  w y s o k o g a tu n k o w y c h  tk a n in  
— b a ty s tu , ta f ty ,  w o a li,  s a ty n y ,

fJa n e li, a k s a m itu  i td .  K o m b in a t 
w y p o sa żo n y  zos tan ie  w  n a jn o w o 
cze śn ie jszy  sp rzę t, a w s z y s tk ie  
p rocesy  m e cha n iczne  i ch em iczne , 
n a w e t re g u lo w a n ie  te m p e ra tu ry  
p o w ie trz a  #w  poszczegó lnych  d z ia 
ła ch , będą z a u to m a tyzo w a n e . 
Z a u to m a ty z o w a n y  zo s tan ie  ró w 
n ież  w  100 p ro c . t ra n s p o r t  w e 
w n ę trz n y . P raca  ro b o tn ik ó w  s p ro 
w adzać się będzie  w  zasadzie do 
k o n tro lo w a n ia  a u to m a tó w .

O ro z m ia ra c h  i  p r o d u k c j i  tego 
n a jw ię k s z e g o  na św ię c ie  k o m b i
n a tu  w łó k ie n n ic z e g o  ś w ia d czy  m . 
in .  fa k t ,  że p ra co w a ć  w  n im  bę
dz ie  o k . 1.000 in ż y n ie ró w  i  te c h 
n ik ó w .

W p o b liż u  k o m b in a tu  p o w s ta n ie  
w ie lk ie ,  now oczesne m ia s to  so
c ja lis ty c z n e .

S T R U M IE Ń  Ś R U T U  D O K O N U JE  
O B R Ó B K I M E T A L I

P ra c o w n ic y  C e n tra ln e g o  R a
d z ie c k ie g o  In s ty tu tu  T e c h n o lo g ii 
M aszyn  s k o n s tru o w a li u rząd ze n ie  
do p o w ie rz c h n io w e j o b ró b k i m e ta - 
l i  z pom ocą ude rzeń  s tru m ie n ia  

"ś ru tu . 'U rząd ze n ie  to , „D U -1 “ , sk ia  
da się z k o m o ry  ro b o c z e j, p rze n o 
ś n ik a  taśm ow ego i w ir n ik a .

Ł o p a tk i w ir n ik a  o b ra c a ją  się  z 
szyb kośc ią  dochodzącą do 3000 o- 
b o tó w  na m in u tę , zrzucając, p rze 
s u w a n y  p rz e n o ś n ik ie m  ś ru t na o- 
k re c a ją c y  się o b ra b ia n y  p rz e d 
m io t . M i l io n y  ż e liw n y c h  ś ru c in

d ro b n y c h  ja k  p iasek  „b o m b a rd u 
j ą “  o k rę c a ją c y  się p rz e d m io t i  w 
p rze c ią g u  n ie c a łe j m in u ty  ope ra 
c ja ,  je s t  zakończona. O b ró b k a  ś ru 
te m  szczegó ln ie  nad a je  się d la  
że laza i m e ta li k o lo ro w y c h .

P IE R W S Z Y  W  S W IE C IE  
K O M B A J N  DO Z B IO R U  

K U K U R Y D Z Y

In ż y n ie ro w ie  z a k ła d ó w  b u d o w y  
m a szyn  w  R os tow ie  s k o n s tru o w a li 
k o m b a jn  do z b io ru  k u k u ry d z y .  
K o m b a jn  zw iększa  w y d a jn o ś ć  p ra 
cy  p rz y  zb io rz e  k u k u ry d z y  35—4(1 
ra z y  i je s t *  p ie rw szą  tego ro d z a ju  
m aszyną  na  św iec ie .

Z a k ła d y  b u d o w y  m aszyn  r o ln i 
czych  w  R os tow ie  zaczę ły  m aso
w ą  p ro d u k c ję  n o w y c h  k o m b a j
n ów .

P Ł U G I Ś N IE Ż N E  Z A S T Ę P U J Ą
W  M O S K W IE  P R A C Ę  80 TY S .

L U D Z I

W  p e łn y m ’ p o g o to w iu  je s t w  M o 
s k w ie  p a rk  m a szyn o w y  p rzezn a 
czony  do odśn ieżan ia  u l ic  i  p la 
ców  s to lic y .

Podczas o pa d ó w  śn ie żn ych  na 
u lic a c h  m ias ta  p ra c u je  600 p łu g ó w  
śn ie żn ych , b lis k o  200 m aszyn  do 
ła d o w a n ia  śn iegu  i w ie le  in n y c h  
u rząd ze ń . 550 p łu g ó w  śn ie żn ych  
z a s tę p u je  w  c iąg u  g o d z in y  pracę 
?n.0C0 lu d z i. 180 m aszyn  do ła d o 
w a n ia  śn iegu  n a p e łn ia  w  c iągu  12 
g o d z in  1.500 sam ochodów  - w y w ro 
te k .

1 -  10.XI1 -  Uni przeciwgruźlicze

WSZYSCY D O  W A L K I Z G R U ŹLIC Ą
Z gruźlicą muszą walczyć wszyscy na każdym od

cinku życia codziennego. Gruźlica jest chorobą spo
łeczną. Zagraża życiu jednostki, rujnuje życie rodzi
ny i przynosi szkody społeczeństwu. Aby skutecznie 
walczyć z wrogiem, należy go poznać, należy poznać 
zarówno możliwości ataku, jak i środki obrony...

Polska w  okresie m iędzywo
jennym  należała do k ra jó w  o 
dużej ilości zachorowań na g ru  
źlieę. Przedwojenne statysty
ki międzynarodowe w rubryce 
liczba zgonów na gruźlicę — 
stawiały Polskę na drugim 
miejscu wśród 31 krajów Eu
ropy... G ruźlica szerzyła się u 
nas z zastraszająca, szybkoś
cią. D o tkn ię ta  ntą była prze
de w szystk im  ludność m iast, 
ale padała je j o fia rą  i ludność 
wsi.

M im o zastraszających roz- 
m ia rów  choroby, akcja zw a l
czania g ruź licy  nie by ła  przed 
w o jną  objęta planem  państwo
wym . N ie przeciwstaw iano tej 
klęsce społecznej należycie 
zorganizowanej sieci placówek 
przeciwgruźliczych, nie zmo
b ilizow ano odpowiednio środ
ków  finansowych. Walka z 
gruźlicą wymagała innych, sil
niejszych podstaw niż filan
tropia jednostek... G ruźlica 
szerzyła się coraz bardzie j — 
wzmagały jej nasilenie bezro
bocie, ciasnota mieszkaniowa 
i niska stopa życiowa szero
kich mas pracujących.

A  potem przyszła wojna. 
Z m ala ły  kad ry  lekarzy  ftyz - 
ja tró w  (specjaliści chorób p łu 
cnych), W yniszczenie ludnoś-

ci, wysiedlen ia, obozy, w ięzie
nia i nędza — sprzy ja ły  zacho
row an iom  na gruźlicę.

Wołka z gruźlicą 
czołowym zadaniem 

Służby Zdrowia
Polska Ludowa natychm iast 

po zorganizowaniu Służby 
Zdrow ia  rozpoczęła energiczną 
w a lkę  z gruźlicą. Akcja zwal
czania gruźlicy została objęta 
planem państwowym.

W budżecie państwowym 
przewidziano na walkę z nią 
olbrzymie pozycje. W Planie 
fi-letnim walka z gruźlicą zo
stała postawiona na drugim 
miejscu wśród zadań Służby 
Zdrowia. W organizacji akcji 
zwalczania gruźlicy polska 
Służba Zdrowia wzoruje się 
na cennych doświadczeniach 
Związku Radzieckiego.

Dzjś, w  trzecim  roku Planu 
6-letniego możemy już  zanoto
wać duże osiągnięcia na tym  
polu: stale rosnący dorobek 
po lskie j nauki, stała rozbudo
w a sieci placówek przeciw 
gruźliczych. sta ły wzrost kadr 
lekarzy i  p ie lęgniarek, w p ro 
wadzenie nowych, skutecznych 
leków,

W yn ik iem  tych osiągnięć 
jest .stałe zmniejszenie ilości 
choru jących i um iera jących na 
gruźlicę. W dużych miastach li
czba zgonów na gruźlicę na 10 
tys. ludności spadla w porów
naniu do okresu przedwojen
nego prawie o połowę.

Jednym z podstawowych 
źródeł naszych wielkich osią
gnięć w zapobieganiu gruźli
cy jest systematyczne polep
szanie warunków bytowych 
najszerszych mas pracujących, 
zakrojone na szeroką skalę 
budownictwo setek tysięcy no
wych, jasnych izb.

Ponadto, w  porów naniu do 
okresu przedwojennego już w 
r. 1950 notowaliśm y 5-krotny 
wzrost liczby poradni przeciw
gruźliczych. 3-krotny wzrost 
liczby łóżek szpitalnych, 4- 
krotny wzrost ilości łóżek sa
natoryjnych i 3,5-krotny
wzrost ilości łóżek w prewen
toriach.

Stosowanie nowych leków, 
ja k  szereg antybiotyków, PAS, 
streptomecyny i ostatnio w p ro 
wadzonego hydrazytu kwasu 
izonikotynowego — znaczą 
now y zwycięski etap w  walce 
z gruźlicą. Lekam i tym i sku
tecznie leczy się wczesne po
stacie g ruź licy ; w  późniejszych 
stadiach wym ienione le k i u- 
ła tw ia ją  leczenie zabiegowe, 
k tó re  poprzednio dawało w ie 
le pow ik łań . Pod osłoną strep- 
tom eoyny przeprowadza się 
pom yśln ie najpoważniejsze o- 
peracje. Powstało w  Polsce 15 
ośrodków chirurgicznego le
czenia gruźlicy, które równo
cześnie są ośrodkami szkole

nia lekarzy ch iru rgów  w  tym  
zakresie.

Siczepfenia 
przeciwgruź iczo 
podstawy akc.i 
zapobiegawczej

W  trosce o m łodzież i dzieci, 
k tó re  otaczane są szczególnie 
tro sk liw ą  o p ie k i Państwa, 
wprowadzono szczepienia prze
ciwgruźlicze. Zadaniem szcze
pień jest uodpornienie dzieci 
i m łodzieży przed zakażeniem 
gruźlicą. W w y n ik u  akc ji 
szczepień śródskórnych (dzie
ci i młodzież od 1 do 18 roku 
życia) m ie liśm y w  r. 1950 ok. 
6 m ilion ów  zbadanych przy 
pomocy prób tube rku linow ych  
i ok. 3 m ilio n y  szczepionych.

Szczepienia przeciwgruźlicze 
stanowią podstawę akcji za
pobiegawczej w walce z gruź
licą.

A  oto, ia k  p rze d s ta w ia  się w  
s k ró c ie  o rg a n iz a c ja  s iec i p la có 
w e k  p rz e c iw g ru ź lic z y c h .

D w ie  ró w n o le g le  b iegnące  a k c je  
zapob iegaw cza  i leczn icza  p ro w a 
dzone są p rzez  w s z y s tk ie  n la c ó w k i 
p rz e c iw g ru ź lic z e  od p rz y c h o d n i 
re jo n o w e j i ośrodka  z d ro w ia  po 
przez P o w ia to w ą  (M ie js k ą ) P o ra d 
n ię  P rz e c iw g ru ź lic z ą  C e n tra ln ą  
W o je w ó d z k ą  P o ra d n ie  P rz e c iw 
g ru ź lic z ą , aż do M in is te rs tw a  Z d ro 
w ia  i śc iś le  z n im  w s p ó łp ra c u ją 
cego ' In s ty tu tu  G ru ź lic y .

C ię ża r c a ło k s z ta łtu  leczen ia  i  
zapo b ieg a n ia  g ru ź lic y  spoczyw a u 
nas obecn ie , p od o b n ie  ja k  w  Z w ią 
zku  R a d z ie c k im , ną P o ra d n i P rze 
c iw g ru ź lic z e j, k tó ra  m oże spe ł
n ić  to  zadan ie  d z ię k i zespo len iu  
z in n y m i z a k ła d a m i S łu ż b y  Z d ro 
w ia .' ■ • . *

G ru ź lic a  je s t ch oro b ą  p rz e w le 
k łą  i  w y m a g a  d łu g ie g o  lecze n ia f

M oże je  p rz e p ro w a d z ić  w ła śn ie  
P o ra d n ia , m a ona do d y s p o z y c ji 
ch ore g o  c a ły  s to so w a n y  zaoas 
ś ro d k ó w  leczen ia . M a le k a rz a  f t y .  
z.ia trę . a p a ra t R en tgena  i  inn ą  
k o n ie c z n ą  a p a ra tu rę . M oże u m ie 
śc ić  chorego  w  s z p ita lu  lu b  sana
to r iu m . a dz ie c i chorego  — w  ra 
z ie  p o trz e b y  — w  p re w e n to r iu m .

P o ra d n ia  p rz e jm u je  o p ie ke  nad 
ro d z in ą  ch o re g p  i  w g lą d a  w  jeg o  
w  m m  k i  p ra cy .

Czego wymagamy od zdro
wych członków rodziny chore- 
go?

Wsżyscy pow inn i być okre
sowo badani w  Poradni — 
dzieci częściej niż dorośli. O- 
bowiązuje zachowanie ja k  n a j
w iększej czystości osobistej i 
czystości m ieszkania oraz ure
gu low any try b  życia i podda
nie Się w szystkim  radom leka
rza z »Poradni, tak  w  opiece 
nad chorym, ja k  i w  życiu o- 
sobistym.

Źródłem  zakażenia gruźlicą 
jest w  większości wypadków  
człow iek chory na gruźlicę. 
Jednak gruźlicą możemy się 
zakazić nie ty lk o  w m ieszka
niu  chorego. Jak się więc 
przed nią ustrzec?

G ruźlica ła tw ie j a taku je  or
ganizm y słabe. Czystość osobi- 
sta, czystość mieszkania, regu
larny tryb życia, zdrowy sen 
i świeże powietrze — już samo 
to jest bronią w walce z gru
źlicą.

Pam iętajm y, że w  razie dłuż 
szego kaszlu, dłuższego osła
bien ia lub sta łe j zw yżki ciep
ło ty  ciała należy natychmiast 
zwrócić się do lekarza rejono
wego, a ten w  razie podejrze
nia  ;o . g ruźlicę sk ie ru je  chore
go do Poradni P rzec iw gruź li
czej i będzie ew entualn ie le

czyć pod k ie runk iem  tej Po
radni. Wczesne wykrycie gru
źlicy warunkuje wczesne jej 
leczenie.

Wygrany walkę
z gruźlicą]

A  jeśń się zdarzy, żei ktoś, 
z was. z waszych b lisk ićh  za
choruje. nie załam ujcie się. Z 
gruźlicą można skutecznie w a l
czyć. Walczą z nią polscy na
ukowcy, walczy Państwowa 
Służba Zdrow ia. — W alczmy 
i my, m łodzi. Państwo okreś li
ło  już  term in , k iedy gruźlica 
przestanie być trapiącym  nasz 
k ra j problemem.

Nie uchylajmy się od badań 
masowych, czytajmy broszury 
i artykuły z zakresu walki z 
gruźlicą propagujmy zagad
nienia oświaty sanitarnej, 
szczepienia przeciwgruźlicze i 
pomagajmy przy ich przepro
wadzaniu. Dbajmy o higienę 
własną i domagajmy się prze
strzegania jej przez innych. 
Każda izba, która zaświeci 
czystością, każdy gwóźdź wy
darty z zabitego na głucho ok
na, każdy człowiek, którego 
uświadomicie i wdrożycie do 
przestrzegania zasad higieny 
— to zdobyta pozycja w walec 
z gruźlicą.

Chłopcy i dziewczęta z 
miast, miasteczek i dalekich 
wsi! Rozglądnijcie się w wa
szym otoczeniu i pomyślcie, 
jak można jeszcze skuteczniej 
zwalczać gruźlicę.

JANINA WOJ AKOWSKA 
ml. asystent Instytutu Gruźlicy



Już za 4 tygodnie podliczymy wyniki 
trzeciego roku Sześciolatki

Młodzież Sieczni Północne? w ©dnńskn rcswifn ruch pionierski i zwiększa swój udział
w walce o wykonanie pionów produkcyjnych

Młodzi przodownicy stoczni 
północnej w Gdańsku, pierwsi 
na Wybrzeżu podjęli nowe zo 
Powiązania produkcyjne, aby 
utrwalić czyn wyborczy, utrzy
mać rytmiczność pracy i przy
spieszyć realizację zadań 3-ego 
roku Planu 6-letniego.

Na zebraniu 'm łodzieżowej 
załogi Stoczni Północnei po
święconym  om ówieniu Apelu 
p ion ierskiego — nie zabrakło 
nikogo.

Z m ów nicy pop łynę ły słowa 
poważnych zobowiązań podję ■ 
tych  przez m łodych ślusarzy, 
spawaczy, hyd rau likó w , całej 
m łodzieżowej załogi Stoczni Pół 
nocnej.

Zobowiązanie technika Hen - 
ryka Pastwy, m ów iło  o utw o
rzen iu szturm owej brygady

kietek postanawia przekształcić 
swoją brygadę w  brygadę sztur
mową i wprowadzić w pracy 
metodę Zandarowej oraz przy
stąpić do umownego wspólza - 
wodnictwa pracy.

W  wypow iedziach junaka
Krzemińskiego, ślusarza Stani-i 
sława Piotrowskiego, Henryka ! 
Kubackiego i innych przeb ija ła  | 
głęboka troska o w ykonanie ro 
cznego planu p ro du kc ji, o u- 
sprawnienie metod organ izacji 
pracy, o rozw ijan ie  współzawod
n ictw a, aby zasłużyć na m iano 
stoczniowca - przodownika, bu 
downiczego s iły  Polski Ludo 
w ei na morzu.

W w yn iku  narady 
stoczni północnej w  
postanowiono:

technicznej w składzie: Wajda,
Pastwa, Gołębiowski, Herman. W umownym wspolzawodm 
Niedzielski, Gac, Pawłowski i «twle pracy weźmie udział 90 
Witkowski. [ proc. młodych robotników sto-

Brygadzista zespołu młodzie- \ czni północnej, spośród których 
źowego im. Stachanowa kol. Ło- 3(1 osiągnie 200 proc. normy, aby

do końca roku otrzymać tytuł
„dwusetników“.

W' poszczególnych działach 
produkcji zorganizuje się 15 no
wych młodzieżowych brygad 
produkcyjnych.

11 brygad młodzieżowych 
przekształci się w1 brygady 
szturmowe, które będą praco
wać na zagrożonych odcinkach 
produkcji.

Młodzież z wydziału hydrau
licznego utworzy 3 dalsze bry
gady pracujące metodą Żanda- 
rowej, co powinno przyczynić 
się do wzrostu wydajności pra
cy średnio o 15 proc. 

Równocześnie brygady mło- 
. . | dsreżowe z tego wydziału sto-

piom erów  | sując metodę Korabłelnikowej 
Gdańsku zmniejszą o 10 proc. odpady rur 

stalowych i metali kolorowych. 
Poza tym  postanowiono, objąć 
szkoleniem zawodowym  da l
szych 235 stoczniowców oraz 
zorganizować 5 szkół stacha- 
nowskich, w  k tó rych  będzie się 
uczyć m łodzież n ie w y k w a lif ik o 

wana na tokarzy, kadłubow ców , 
hyd rau lików , n ite rów , rem on - 
towców.

W  czasie narady m ówiono 
rów nież o u tw orzen iu trzech kó
łek studiowania życiorysu towa
rzysza Stalina i towarzysza 
Bieruta.

Mówiono także o utworzeniu 
zespołów artystycznych i zorga
n izow aniu dla ludności w ie jsk ie j 
szeregu imprez.

Młodzież Stoczni Północnej 
podejmując te cenne zobowią - 
zania wzywa młodzież wszyst - 
kich zakładów przemysłowych 
Wybrzeża i całej Polski do pój
ścia za je j przykładem, do wal
ki o pełne wykonanie planów 
produkcyjnych, poprzez tworze
nie nowych brygad szturmo
wych, umowne współzawodni - 
ctwo pracy, poprzez stawanie w 
szeregach młodzieży pionier
skiej, walczącej o szczęście i 
potęgę ukochanej Ojczyzny.
TADEUSZ WIERZEANOWSKI 

Gdańsk

N i e z d r o w y

sera
Sen to zdrowie. Po co w ięc 

pracować, k iedy można spać.
Wychodząc z tego założenia 

S tan is ław  Nowak i Zbign iew  
W róblew ski, pracownicy K on 
tro li Technicznej w  Zakładach 
M echanicznych w  Tarnow ie bez
trosko u łoży li się podczas pra
cy na trzecie j zm ianie do snu 
i  rów nie beztrosko zasnęli. Fakt, 
że załoga pozostawiona bez nad
zoru technicznego może mieć 
trudności w  pracy i nie w yko 
nać planu, wcale im  w  tym  
smacznym śnie nie przeszkadzał.

Obudzenie było m nie j pogod
ne: obaj notoryczni bumelanci, 
zosta li w yda len i z organizacji 
zetempowskiej. Sen nie wyszedł 
im  tym  razem na zdrowie.

(Na podstawie korespondencji 
Zbigniewa Kruczały z Tarnowa)

Już obudzone...

Nasz korespondent z gm iny 
Sieraków pow. Międzychód p i
sał do nas o śpiączce n iek tó 
rych Zarządów G m innych ZM P 
na terenie powiatu. W śpiączce 
te j „p rzodow ały“  szczególnie 
Zarządy Gminne ZMP w K w i
li czu i Sierakowie.

W  odpowiedzi na naszą in te r
wencję o trzym aliśm y w yjaśnie
n ie  ZW ZMP w Poznaniu, k tó 
re mówi, że w  celu ożyw ienia 
pracy organ izacji powołano 
przewodniczącego Zarządu
Gminnego ZMP w Kwiliczu, a 
do gminy Sieraków skierowano 
nieetatowych aktywistów ZW 
oraz aktywistów miejscowego 
Liceum Rybackiego.

Już dziś obudzone ze snu za
rządy mogą poszczycić się 
p ierw szym i osiągnięciami w  
pracy.

1 « niedbalstwo
otrzym ał naganę

W  222 numerze „Sztandaru 
M łodych“  opub likow a liśm y lis t 
Stanisława Lorka — absolwen
ta Technikum Budowy Wago
nów we Wrocławiu, w  k tó rym  
pisa ł on o perypetiach, jak ie  
przechodził w  zw iązku z o trzy 
m aniem  nakazu pracy. W w y 
n iku  naszej in te rw e n c ji Mini
sterstwo Przemysłu Maszyno
wego, uważa, że winę za opie
szałe załatwienie sprawy przy
działu pracy oraz niedbałe

przygotowanie nakazu pracy 
dla oh. Lorka ponosi dyrektor 
Technikum Budowy Wagonów 
we Wrocławiu za co została mu 
udzielona nagana.

O t r z y m a l i

S e g ś t y m a c je

Czyteln icy nasi, członkow ie 
koła ZM P w  Dąbrowie k/Sokół- 
ki p isa li do redakcji, że od lip-. 
ca br. 7. w in y  Zarządu G m inne
go ZM P nie otrzym u ją  leg ity 
m acji zetempowskich. W w yn iku  
in te rw e nc ji ZP ZMP w Sokół
ce zaw iadóm ił nas, że wszyscy 
członkowie koła otrzym aH już 
legitym acje, a za niezałatwienie 
tej sprawy przewodniczącemu 
Zarządu Gminnego ZMP Prezy
dium ZP zwróciło uwagę.

Aby lepiej poznać życie, pracę, doświadczenia naszych przyjaciół

Uroczyście obcliodzi społeczeństwo rzeszowskie 
Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Młodzież rzeszowska uroczyście obchodzi M ie siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. 
Młodzież z 1.431 Szkolnych K ó ł P rzy ja c ió ł ZSRR zapoznaje się z pracą i osiągnięciami przodu
jącej młodzieży radzieckiej i je j organ izacji, K om  somołu.

D la pogłębienia wiadomości o ZSRR młodzież | setkę o ZSRR, w iele gazetek sporządza młodzież

O HARCIE MOTORÖW
T  e e f

z gromady Borek Wielki zaprenum erowała 13 
egzemplarzy prasy radzieckiej, a m łodzież z 
Uśtrzyk — 50 egzemplarzy. M łodzież z Liceum 
Rachunkowości Rolnej w Milocinie przeprowa
dza dyskusje nad materiałami X IX  Zjazdu 
KPZR, a młodzież z Tyczyna organ izu je  zbioro
wą dyskusję nad książką „Młoda Gwardia“ — 
Fadiejewa.

Ożywiona działalność prowadzą św ietlice w  
Przemyślu przygotowano 33 ekipy łączności mia
sta ze wsią. 12 ekip  by ło  już w  gromadach z po
gadankam i o ZSRR i  w ystępam i artys tycznym i 
w  gromadach na terenie pow ia tu, -a 2 ekipy 
składające się z pracow ników  S łużby Zdrow ia 
połączyły pogadanki z akc ją  udzie lan ia pomocy 
le ka rsk ie j m ie jscowej ludności. Również w  po
wiecie Dębica ek ipy artystyczne i  remontowe 
w yjeżdża ją na wieś, członkowie ich  rozm aw ia ją 
z chłopam i o przodującej gospodarce ZSRR, o 
m echanizacji ro ln ic tw a , a przy tym  pomagają 
p rzy  remoncie maszyn rolniczych.

M łodzież rzeszowska popu laryzu je także osiąg
nięcia Zw iązku Radziec! .'ego poprzez gazetki 
ścienne. W  powiecie Dębica we wszystkich szko
łach zorganizowano konkursy na najlepszą ga-

wiejska w swoich świetlicach. Do tej pory wyko
nano ponad 899 gazetek ściennych mówiących 
o życiu i pracy ludzi Kraju Rad.

Organizowape są także masowe wycieczki do 
kin na festiwal filmów radzieckich. W Rzeszowie 
jeden f ilm  ogląda przeciętnie około 3 tysiące 
młodzieży.

A b y  głęb iej poznać ludzi radzieckich, młodzież 
organizuje zbiorowe dyskusje nad książkami 
radzieckimi. Na przykład ZMP-owcy z gromady 
Borek W ie lk i przeprow adzili dyskusję nad książ
ką „Ja k  hartow a ła  się sta l“  — Ostrowskiego oraz 
nad książką „C za jka“  Równocześnie młodzież 
zajm uje się rozprowadzaniem tych książek. ’Mło
dzież powiatu Łańcut rozprowadziła już 1000 
egzemplarzy książek pisarzy radzieckich.

N iektóre koła ZMP przygotowują się do wy
staw ienia na scenie sztuk radzieckich i rosyj
skich. M łodzież Liceum  Ogólnokształcącego w 
Dębicy w ystaw iła  „R ew izora“  — Gogola. W su
mie odbyło się już ponad 67 imprez artystycz
nych.

TADEUSZ PAC
• Rzeszów

O  zbożu pam iętali — o żywcu za p o m n ie ii
Jeszcze przed w yboram i gro

mada L ipo w a  pow. lim ano w 
skiego w ykona ła  w  100 proc. 
roczny p lan skupu zboża. Po
w ia t lim anow ski zwolniony zo
stał z m ia rek i  odsypów.

Jednakże nie wszystki# obo
w iązk i wobec państwa rea lizo

wane są tu  jednakow o dobrze. 
Np. obowiązkową dostawę żyw 
ca, gromada L ipow a wykonała 
do dn ia 1 listopada br. zaledwie 
45 proc., co w  rezultacie poważ
nie odbija, się na wykonaniu 
planu w ska li gm innej, a nawet 
i pow ia tow ej. N iskie  w ykona-

POLSCY ŻOŁNIERZE PAŹDZIERNIKA
(dokończenie ze str. 2)

„N ie  panom wysług iw ać  się, 
nie tron  ich wspierać k rw a w y  — 
ico lności ludu bronić chce 
Czerwony P u łk  W arszawy!"

— tak zaczyna się pamiętna pieśń 
pułku.

„...W yroślim  z tych m azurskich pól, 
z warszawskich p iw n ic  p iek ła " — 
śpiewali robotnicy i chłopi polscy w 
szynelach, k tó rzy  od razu zrozum ieli, 
że „...sprawa p ro le ta ria tu  rosyjskiego  
jest ich sprawą".

Biełgorodzki pu łk  strzelców, składa
jący się z 17 tys. żołnierzy-Polaków, 
stanął bez wahania po stronie rewo
lu c ji. Przem ianowany w  m arcu 1918 r. 
na Czerwony Pułk Rewolucyjny War
szawy, kierow any jest na na jtrud -

K a ro l Św ierczewski K onstanty Rokossowski

niejsze odcink i fron tu  — wysoki to do
wód zaufania dla bojowości i rewolu
cyjnego oddania żołnierzy pierwszego 
polskiego pułku proletariackiego. Swo
je bojowe szlaki pu łk znaczy w ie lk im i 
ofiaram i.

„...Warszawa robotnicza z dumą sie
dzi czyny swojego pu łku . Choć dalecy, 
jesteśmy duszą z n im  razem i ręce 
nam rw ą się do udzia łu w  jago walce. 
...Czerwonemu P u łkow i Warszawy po
zdrow ienie od robotn ików  Warszawy 
i  Polski ca łe j!" („Nowa T rybuna" — 
organ S D K P iL , n r 2, Warszawa, 9 lis to 
pada 1918 r.).

Obok Warszawskiego powstaje na te
renie ogarniętej rew olucją Rosji w iele 
innych pu łków  polskich: Pułk Lubelski, 
4 Pułk Czerwonej Warszawy, Pułk Sie
dlecki, Mazowiecki Pułk Czerwonych 
Ułanów, fo rm uje  się Zachodnia Dy
wizja Strzelców...

Przv Zachodniej .D yw iz ji Strzelców 
założona zostaje polska. Szkoła Czerwo
nych Dowódców, nazwana później 
Szkołą Czerwonych Komunardów. Opie
kunem i wykładowcą szkoły był Julian 
Marchlewski. Przez d ług i okres je j ko
mendantem by ł Władysław Korczyc — 
dziś szef sztabu Odrodzonego Wojska

Polskiego. Komisarzem politycznym  ba
ta lionu, a później komisarzem szkoły 
— Karol Świerczewski, komisarzem 
kursów  — kie lczanin Bolesław Kor- 
feld. Jako 12-letni uczeń K o r fe ll 
uczestniczył w  rew olucyjnych starciach 
1905 r. Mając lat 15 — jako uczeń 6-t.ej 
klasy bierze udział w  organizowaniu 
zamachu na szefa gubernialnego żan
da rm erii carskiej. Z aku ty  w  kajdany, 
przez cztery lata zam knięty b y ł w  w ię 
zieniu, a następnie skazany został na 
dożywotnie zesłanie na Syberię, do gu- 
bern ii Irkuck ie j.

OD KRONSZTATU PO PEREKOP 
OD MIŃSKA PO UŁAN-UDE...

Polacy bronili pierwszego w świecie 
państwa robotników i chłopów na pół
nocy i południu, na wschodzie i zacho

dzie, na wszystkich 
frontach wielkiego Kra
ju Rad, nie szczędząc 
swych sil, ftie szczędząc 
krwi, nie szczędząc ży
cia.

...K iedy odbyw ał się 
w  M oskw ie pogrzeb po
ległych w  walce z 
kon trre w o luc ją  dwóch 
spośród setek i  tysięcy 
Polaków, k tó rzy  zginę li 
w obronie R ew o luc ji — 
F. Gadomskiego i  W. 
Barasiewicza, uczestni
czyły w  n im  delegacje 
wszystkich pu łkó w  A r 
m ii Czerwonej, delega
cje fa b ry k  m oskiew
skich i  nieprzeliczone 

tłu m y  robotników...
Ńa wysuniętym  posterunku aż do 

ostatn iej ch w ili swego życia strzegł 
rew o luc ji, strzegł zdobyczy ludu pracu
jącego „p łom ień rew o lu c ji“  — Feliks 
Dzierżyński, którem u na wniosek 
Lenina powierzono stanowisko prze
wodniczącego W szechrosyjskiej Komisji, 
Nadzwyczajnej do W alk i z K on trrew o
lucją.

K iedy do Szkoły Czerwonych Kom u
nardów nadszedł rozkaz wym arszu do 
P iotrogrodu, gdzie kon trrew o luc ja  
wszęzęła bunt kronsztacki — szkoła w 
ciągu jedne j godziny wyruszyła w peł
nym szyku bojowym. Po lodzie atakó- 
w a li fo rty  Kronsztatu żołnierze i ma
rynarze, a w  pierwszych szeregach na
cierających Polacy - kursanci szkoli; 
Czerwonych Kom unardów. Na tw ardy 
lód osunął się dowodzący n im i 28-letni 
Bolesław Korfeld... Kronsztat został 
zdobyty. Rada Rewolucyjna Frontu Za
chodniego odznaczyła Korfe lda po
śm iertn ie orderem Czerwonego Sztan
daru. P iękny był szlak bojowy młode
go rew olucjon isty, żawAHy między 
pierwszą m anifestacją robotniczą w 
1905-ym i ostatnim  szturmem na tw ie r
dzę kontrrewolucji.

W szkole czerwonych dowódców pol
skich jednym  z kursantów  b y ł chłop 
z krakowskiego — am bitny, dzielny 
Stefan Orembalski. B ył jednym  z człon
ków  zarządu grupy kom unistycznej 
w  szkole. Padł na froncie w bojach 
o wolność ludu białoruskiego, w  obro
nie Mińska przed arm ią Piłsudskiego, 
k tó rą  rzu c ili polscy obszarnicy i . kap i
ta liśc i do w a lk i z rewolucją .

S tary, waleczny m urarz z Warszawy, 
Gruszkowski wraz z synem poszedł bro
nić R epub lik i Rad na zagrożony odci
nek fron tu  nad Wołgą — zginął uczest
nicząc w  walce o wyzwolenie spod ja rz 
ma kon trre w o luc ji m iasta Syzrania.

Po śm ierci ojca, m łody Ignacy Gru- 
szkowski w ojow ał na froncie  zachod
nim , potem na południow ym  — prze
c iw  D enik inow i. Awansu je kole jno na 
dowódcę plutonu, dowódcę kom panii. 
D o ta rł wreszcie — grom iąc W rangla — • 
do Pe,rekopu, Tam padł raniony. Śmia
ły  dowódca i dzie lny towarzysz par- 

, ty jn y , został m ianowany pomocnikiem 
komisarza 4 Warszawskiego P u łku  Za
chodniej D yw iz ji. Jako dowódca kom
panii forsuje na je j czele Dniepr — 
zostaje dowódcą batalionu. W b itw ie  
z b ia łogw ardy jsk im  batalionem  o fice r
skim  z a rm ii K o rn iło w a  odpiera twarde 
ataki w roga .-Ciężko raniony trzema ku-' 
lami zginął mając lat 21...

Żołn ierz Czerwonej G w ard ii Karol 
Świerczewski w alczył na stepach ukra 
ińskich z bandami hetmana Skoropad- 
skiego, z in te rw encją  niem iecką; tokarz 
z Czerwonej W oli jako żołnierz form o
wanego z robotn ików  sławnej rew olu
cy jne j dzieln icy M oskw y—pu łku  G w a r
d ii K rasnaja Priesna — rusza na fro n t 
po łudniow y przeciw D enik inow i. Tu 
zdobywa stopień oficerski. Jako 24-letni 
komisarz szkoły Czerwonych Koimuiar- 
dów wraz ze szkołą grom i pod Tambo- 
wem bandy Antonowa. Walczy na ko
niec daleko w  A z ji wśród bo jow ników  
o wyzwolenie ludu chińskiego...

Zastępca dowódcy Czerwonogwardyj- 
skiego Oddziału K aw a le rii Konstanty 
Rokossowski broni zdobyczy Paździer
nika, broni w ładzy radzieckiej na pół
nocy, później w  ciężkich walkach prze
c iw  Kołczakow i na Uralu. W zwycię
skich szarżach na oddziały kon trrew o
lucyjne Rokossowski dowodzi szwadro
nem, a następnie samodzielnym I I  U ra l- 
skim  Dyw izjonem  K aw a le rii. Jako 
23-Ietni dowódca obejmuje 30 Pułk Ka
walerii Czerwonej Armii. Dowodzi nim 
w zwycięskim  marszu wyzwoleńczym 
przez Syberię, prowadzi swój pu łk  do 
ataku, na in te rw entów  japońskich pod 
Ułan-Ude. W iele tysięcy k ilom etrów  
Uczy szlak bo jowy Konstantego 
Rokossowskiego w  łatach w o jny domo
wej. w  walkach o umocnienie władzy 
robotn ików  i chłopów na niezm ierzo
nych obszarach K ra jb  Rad — kończy 
go jeszcze dalej, aż na piaskach M on

go lii, na pustyni Gobi szablą w yrąbu
jąc wolność dla ludu mongolskiego...

POLSKO - RADZIECKIE  
BRATERSTWO" U FUNDAMENTÓW
PROGRAMU NASZEGO NARODU

„N iechaj n ik t  nie śmie powiedzieć 
w przyszłości, że my, k tó rym  niesie 
wolność rewoluc ja rosyjska, nie b ron i
liśmy je j  do ostatniej k rop l i  k r w i “  — 
głosiła wydana w  Rosji w  1918 r. ode
zwa S D K P iL , w  k tó re j pa rtia  wzywała 
robo tn ików  polskich do szeregów Czer
wonej A rm ii.

Dziś naród polski, którem u Rewolucja 
Październikowa i zrodzony w Paździer
n iku  K ra j Rad dw ukro tn ie  przyniosły 
wolność, dum ny jest ze swych bohate
rów  — żołnierzy Rewolucji, którzy w a l
czyli w  owe lata „Za Waszą i naszą 
wolność“ , walczyli o zwycięstwo pierw
szej rewolucji socjalistycznej — i jed
nocześnie, nieodłącznie, o to, aby kie
dyś w ich wolnej ojczyźnie „mazurskie 
pola“ z których wyrośli oddano chło
pom, a tak gorzko przez nich wspomi
nane „warszawskich piwnic piekło“ 
przemieniło się w strzeliste gmachy ro
botniczej MDM.

Poparcie Rewolucji, poparcie narodów 
radzieckich, poparcie ZSRR — to prze
de wszystkim poparcie swego własnego 
narodu, jego dążeń do niepodległości, do 
„lepszych dni Judu“, do utrwalenia po
koju.

Pojm owali to przed la ty  polscy żoł
nierze Października i p ro le ta ria t pol
ski. którem u jedynie słuszną drogę 
wskazywały S D K P iL  a później KPP.

Pojm owali to wszyscy praw dziw i pa
trioc i w latach h itle row sk ie j okupacji, 
kiedy to budowany pod kie row nictw em  
PPR Front Narodowy w alkę swą 
o wolną Polskę ludu pracującego wiązał 
z bojam i grom iących faszyzm ludzi ra
dzieckich. Pojmuje to dziś cały naród 
widząc w Kraju Stu Narodów potężne
go gwaranta swej niepodległości, w i
dząc w Pierwszym Kraju Socjalizmu  ̂
niezawodne oparcie w swym wspania- J )  
tym budownictwie socjalistycznym, wi- ! $ 
dząe w Związku Radzieckim moc nie- j) 
zrnożor.ą strzegącą pokoju. j t

„...interesy naszej p a rtii — pow ie- j f  
dział na X IX  Zjeździe tow. STALIN — j * 
nie ty lko  nie są sprzeczne, lecz, prze- j 
chanie, pokryw a ją  się całkowicie z in -  j 
ter esami m iłu jących pokój narodów  j 
Co się tyczy Związku Radzieckiego, to i 
jego interesy są w  ogóle nieodłączne 
od sprawy pokoju na całym świecie". i

Dlatego dalsze umacnianie naszego | ę 
polsko-radzieckiego braterstwa, to jedna j t  
z fundamentalnych zasad Programu j ś 
Frontu Narodowego — programu na- j  f  
szego narodu.

nie p lanu obow iązkowych do
staw żywca świadczy o n iezro
zum ieniu przez n iektórych chło
pów ważności tego obowiązku, 
świadczy o niedostatecznej p ra
cy a k tyw u  gromadzkiego, k tó 
ry  m im o że przed w yboram i 
mógł się poszczycić poważny
m i osiągnięciami, obecnie zwol
n ił tempo swojej pracy. Popeł
niono tu  jeden, ale poważny 
błąd — skoncentrowano główne 
w y s iłk i na w ykonan iu  obowiąz
kow ych dostaw zboża i  ziem 
niaków , zwracając mniejszą 
uwagę na skup żywca. A  prze* 
cięż rów nież na mięso czekają 
w  mieście i na w ie lk ich  bu
dowlach socjalizm u ludzie pra
cy. Czekają na to mięso ró w 
nież dw aj synowie ob. Antonie
go Kądziałki, pracujący w  No
w ej Hucie ja ko  pomocnicy m a
szynisty. Tymczasem ojciec ich 
od marca br. zalega z odstawą 
71 kg żywca. Ze sprzedażą 
żywca zalega nie  ty lk o  ob. K ą- 
dzia łka —- zalegają i  in n i go
spodarze z gromady Lipowa.

Nad tą sprawą pow in ien ja k  
najszybciej zastanowić się apa
ra t skupu i  p rzy pomocy ak ty 
wu gromadzkiego .przeprowadzić 
szeroką akcję  uśw iadam iająco- 
propagandową. Wszyscy po
w inn i realizować wszystkie zo
bowiązania wobec państwa — o 
tym  muszą wiedzieć ci, któ rzy 
zalegają z odstawą żywca w  
girom. L ipow a.

E. M.
(nazwisko znane redakcji)

Nasz korespondent słusznie 
pisze o niedociągnięciach apa
ratu skupu i kontraktacji na 
odcinku obowiązkowych dostaw 
żywca. Jego list powinien być 
alarmującym sygnałem dla Po
wiatowego Urzędu Skupu i 
Kontraktacji w Limanowej by 
popełniony błąd jak najszybciej 
nadrobić. Plan obowiązkowych 
dostaw żywca gromady pow. li
manowskiego muszą wykonać w 
100 procentach.

(Red.)

„w ich ró w  i  burz m am y ha rt

S iln ika  zew i  serca śpiew"...

Z piosenka wracała grupa pi
lotów z lotniska. Po przybyciu 
do koszar odprawa. Grupy lot
ne zajmują wyznaczone miejsce. 
Przychodzi instruktor. Omawia
my lot. Instruktor mówi o błę
dach pilotażowych, wskazuje na 
środki ich usunięcia. Po odpra
wie — wolny czas. Piloci zbie
rają się w grupy Jedni śpie
wają. drudzy omawiają swoje 
wrażenia z lotu, inni dysku
tują o meteorologii, samolocie, 
dziewczynie...

Na ławeczce siedzi trzech pi
lotów zajętych rozmową. Po
słuchajmy o czym mówią.

...Bardzo chciałem zostać p i
lotem, opanować skom plikow a
ny aparat, ja k im  jest samolot 
— mówi Kazik. — Marzenie 
moje się spełn iło, pomogła o r
ganizacja zetempowska. pom o
gła Partia. Po badaniach leka r
skich rozmowa z kom isją, po
tem w y n ik  badania — i  roz
poczynam nowy, piękniejszy  
etap mego życia.

Lipcowe sło-fice praży n iem i
łosiernie. Na lo tn isku w okó ł sa
m olotu przysz li p iloc i słuchają 
w  skupieniu pierwszego w y k ła 
du o budowie stalowego ptaka.
I  ja  jestem wśród nich. In s tru k 
to r tłum aczy budowę płatowca:

— .„Na kadłubie umocowane 
są statecznik i pionowy  i pozio- 
my... w  przedn ie j części kad łu 
ba zna jdu je  się zb io rn ik  benzy
nowy, za n im  przegroda prze
ciwpożarowa, na k tó re j umoco
wany jest zb io rn ik  oleju... do 
ram y s iln iko w e j przym ocowany  
jest s iln ik...

Dużo nowych, nieznanych 
m i term inów... Powstaje p y 
tanie czy tego wszyst
kiego sie nauczę, ale nad w ą t
p liw ościam i nie ma czasu się 
zastanawiać.

*
Teoria wstępna zakończona. 

Przy apelu wieczornym nowa 
wiadomość... jutro rozpoczęcie 
lotu.

Loty. Nareszcie znajdę się w 
samolocie, w powietrzu. Panuje 
powszechna radość, przecież 
każdy z kolegów czekał na tą 
chwilę. Całą noc aż do rana 
rozmawiamy o jutrzejszym dniu.

Nazajutrz na lotnisko. Rozło
żenie znaków startowych odby
wa się błyskawicznie. Po paru 
minutach przylatują z lotniska 
macierzystego samoloty. Robią 
rundę, nad lotniskiem lądują — 
szykiem i ustawiają się jak pod 
sznurek.

Krótka odprawa i.......grupy
lotne do maszyn!“ — pada ko
menda.

Już przy samolocie instruk
tor czyta kolejność lotów i po
daje treść zadania: „lot zapoz
nawczy z rejonem lotu“.

Teraz ciszę poranku zakłóca 
warkot pracującego silnika, po
tem drugiego, trzeciego... samo
loty kolejno wykołowują na 
start i startują.

Wreszcie i ja zajmuję miejsce 
w kabinie Instruktor sprawdza 
moje przypięcie do siedzenia i... 
start.

Manetka gazu płynnym ru
chem przesuwa się do przodu.

Silnik wyje na pełnych Ob
rotach. Strzałka wskazuje mak
symalną liczbę obrotów. Samo
lot podskakuje, nabiera szybko
ści... koła wywierają coraz 
mniejszy nacisk na ziemię 
i wreszcie ustają wszystkie 
wstrząsy. Jestem w powietrzu.

Teraz samolot nabiera wyso

kości. Wskazówka wysokości o* 
mierzą pnie się do góry, docho
dzi do 400 m i zatrzymuje się
na tej liczbie.

Spoglądam na dół i... nie m<v 
gę poznać swego lotniska.

Potem nastąpiły, dalsze loty i 
wreszcie nadszedł dzień, które
go nie można zapomnieć, dzień 
w którym instruktor powiedział, 
żt polecę sam.

...Siadam do kab iny , kon tro lu 
ję przyrządy pokładowe, spraw 
dzam czy kran benzynowy o- 

‘ tw a rty  i  daje in s tru k to ro w i 
znak. że mogę lecić In s tru k to r  
odprowadza mnie na lin ie  s ta r
tu wykonawczego Jeszcze raz 
kon tro lu je  przyrządy i... s ta rtu 
ję Przesuwam m anetkę gazu do 
przodu, jednocześnie prawa rę 
ka u jm u je  s iln ie j drążek stero
wy. odpychając go do przodu. 
Maska samolotu opuszcza sie u> 
dół, samolot z każdą sekunda 
nabiera szybkości.

Wreszcie samolot odrywa  się 
i po c h w ili wyprowadzam  go do 
lo ty  wznoszącego.

Oglądam się na znaki s ta rto 
we. Niedobrze, zboczyłem k ilka  
stopni w  lewo. Popraw iam  błąd  
naprowadzając samolot na w ła 
ściwy kierunek.

Nieopisana radość rozpiera  
mnie. T rudno w  to uw ierzyć, 
że ja sam k ie ru je  samolotem. 
Słucham czy w  słuchawce aw io- 
fonu nie usłyszę ołosu in s tru k 
tora, ale puste miejsce przede 
mną świadczy o tym . że w  sa
molocie jestem zupełnie sam..

...Podchodzę do ładowania, 
sprawdzam — wysokość 50 m. 
Na trzecim zakręcie przesuwam 
manetkę gazu do tyłu — do o- 
ouru i przechodzę do lotu Szy
bowego. Wskazówka wiarieme- 
tru skacze na dół, wskazując 
„opadanie“ samolotu.

Wysokościomierz wskazu je wy
tracanie wysokości przez samo
lot. Silnik prawie niedosłyszal
nie pracuje na wolnych obro
tach. Teraz całą swoją uwagę 
kieruję na ziemię... już 17 me
trów. 10. 7. Płynnym ruchem 
ściągam drążek na siebie zała
mując stromy tor lotu. Teraz 
uważam, żeby samolot dotknął 
ziemię „na trzy punkty" to zna
czy obydwoma kołami i płoza 
ogonową jednocześnie.

Nerwy moje napiete są do o- 
statnich granic. Teraz szybko 
przerzucam wzrok na horyzont 
utrzymując kierunek do biegu. 
Samolot toczy się chwilę i sta
je. Zakołowuję do bramki wyłą
czam motor i melduję instruk
torowi o wykonaniu pierwszego 
samodzielnego lotu.

Instruktor podaje mi rękę ży
cząc dalszych sukcesów.

Wracam do kolegów, gdzie 
zgodnie z tradycją lotniczą o- 
trzymuje solidne lanie, które 
pamiętałem przez dłuższy czas 
siadając na ławce, albo na krze
śle.

Tak odbył się mój pierwszy  
lo t. Stałem się lo tn ik iem  ludo
wego W ojska Polskiego. Marze
nie moje się spełn iło  — pozosta
ło zobowiązanie, które w ykonu
ję  stale. Strzegę polskiego nieba, 
pracy górnika, hu tn ika , lekarza, 
ich  szczęścia.

Potrafimy obronić socjalizm, 
który staje się rzeczywistością. 
Stalowe skrzydła naszego kraju 
czuwają.

Wrzesień nie powtórzy się.

Pilot
K AZIM IERZ OSTERCZUK

rż rri T te s itiK c ja . ^T trw rU oau/stu 'e^o

REBUSOGRVF

Odgadnąć znaczenia 7 poda
nych rysunków i wpisać je na

R A D I O

miejsce liczb znajdujących 
się przy każdym z nich. W 
ten sposób otrzymamy dla 
każdej liczby odpowiadają
cą jej literę. Następnie upo
rządkować wszystkie litery 
odgadniętych wyrazów we
dług kolejności odpowiada
jących im liczb od 1 do 31 
i odczytać rozwiązanie.

(„Anka" Siupsk)

Rozwiązania należy nad
syłać w terminie 10-dnio- 
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem re
dakcji z dopiskiem na ko
percie „Rozrywki umysło
we". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, .rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe.

n a  d z ie ń  5 g ru d n ia  1952 ro k u  

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  S — n a  fa l i  1322 m

P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25,
W ia do m o śc i 5.05. 6.00. 7.Ó0, 7.55, 
12.04. 16.00. 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A u d . d la  w s i, 6.20 A n d . d la  
B ry g a d  SP. 6.35 M u z y k a  p o l
ska, 7.20 „P ie ś n i i  ’ ta ń ce “ , 7.50 
K a le n d a rz  ra d io w y . 8.00 A ud . 
d la  k la s  s ta rszych  szkó ł podst., 
8.20 K o n c e r t m u z y k i ra dz ie c 
k ie j ,  8.55 A ud . d la  k las  lic e a l
n y c h , 9.30 A u d . d la  p rzed 
s z k o li. 9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k la s  IV , 11.15 M u z y k a , 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  
sw o jską  n u tę “ , 12.45 A u d . d la  
w s i. 13.00 D u e ty  M a tw ie je w a ,. 
13.15 K o n c e r t  o rk . R ozgł. 
S zcze c iń sk ie j P. R. pod d y r . 
W ł. G ó rzyń sk ie g o , 13.55 P rz e r
w a , 15.30 A u d . d la  dz iec i. 16.20 
K o n c e r t so lis tó w , 16.45 S k rz y n 
ka  ogó ln a  w  o p r. T . K rz e m ie 
n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  ję z y 
ka  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją 
cych , 17.20 A u d . d la  n a u c z y 
c ie li.  17.30 S ty liz o w a n a  po lska  
m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  L u 
d o w e j K a p e li i  Zesp. W o k a l

nego R ozg ł. W a rsza w sk ie j p. 
d. S t. N a w ro ta , 18.00 ,,Na sze
ro k im  ś w ie c ie “ , 18.15 M u z y k a  
18.25 Z  c y k lu :  „ In s tru m e n ty  
m u z y c z n e “  — a iid . s ł.-m u z y c z - 
na w  ó p r, Jerzego W a ld o r ffa  
p. t. In s tru m e n ty  p e rk u s y jn e ,
18.45 A u d . d la  k o b ie t w ie j 
s k ic h , 19.00 A u d . d la  m ło d z ie 
ży  s z k o ln e j, 19.38 S ta lin  w  p ie 
śn i n a ro d ó w , 20.26 W ia d . sp o r
to w e , 20.30 M u z jrka  taneczna ,
20.45 P an B a lc e r w  B ra z y li i  — 
fra g m . p oe m a tu  M . K o n o p n ic 
k ie j .  21.00 K o n c e r t S y m f., 21.35 
F e lie to n  (w  p rz e rw ie  k o n c e r
tu ) , 22.25 M u z y k a  taneczna.

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  367 m
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00,

W ia do m o śc i 5.05, 6.30, 7.55,
21.00. 23.50.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 
K a le n d a rz  ra d io w y , 6.15 M u 
z y k a , 6.50 M u z y k a  ro z ry w ., 
7.20 „P ie ś n i i  ta ń ce “ , 8.00 
P rz e rw a , 14.05 In fo rm a c je , 14.10 
A u d . d la  k l.  I I ,  14.30 A u d . d la  
k l .  V —V II ,  15.00 M u z y k a , 15.10 
„G a le o n a  k ró la  Jegom ośc i“  
— ó po w . P r. F e n ik o w s k ie g o , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 
W szechn ica  R ad io w a  — K u rs  I,

16.20 K o n c e r t  m u z . ra d z ie c k ie j
1 ro s y js k ie j w  w y k .  O rk  
M a n d o lin is tó w  R ozgł. Ł ó d z k ie j 
PR  p. d. E. C iu kszy , 17.05 Ra
d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w  
17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 R a
dz ie cka  m u z y k a  ro z ry w k o w a
18.30 „ A  w ię c  k to  lepszy  — 
pog. o p rz y ro d z ie  d r  J. Ż a b iń 
sk iego , 18.40 L u d z io m  P lanu  
6 -le tn ie go , 19.20 R a d io w y  po 
ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. p ro i 
d r  W ito ld a  D oroszew sk iego
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o śc i. 
20.00 A ud . l ite ra c k a . 20.20 
T ra n s m is ja  z I-g o  D n ia  E l i 
m in a c ji  MięcT yna ro d o w e g o  
K o n k u rs u  S k rzyp cow e g o  im  
H e n ry k a  W ie n ia w s k ie g o  w  Po
zn a n iu , 20.50 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a , 21.26 W iad. sportowe
21.30 P ieśn i c S ta lin ie , 21.45 
M u z y k a  taneczna, 22.00 Pogad 
d la  w y k i.  k u rs ó w  p a r ty jn y c h  
l  szkó ł p o lity c z n y c h . 22.20 M u 
z y k a  ró z ry w k o w a , 22.5^ B e e t
h ove n : sonata E s -d u r N r  3 w 
w y k .  B . M u s z y ń s k ie j — fo r 
te p ia n , 23.10 M u z y k a  ka m e 
ra ln a .
P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

STEFAN SKROBISZEWSKI



Pa raz pierwszy obchodzili pionierzy Dzień Młodego Górnika
(Telefonem  od specjalnych luysłannikóuj)

mniGHOMIEHIE NOWEJ KOPALNI „ZIEMOWIT"
-  to iowo miliony too wofto dla Ojczyzny

Radośnie pow ita ła  m iodzie* święto górnicze w  Dniu Młodego G órnika. Na uroczystych akademiach padło w ie le  m eldunków  o o fia rne j pracy w  kopalniach, 
9 osiągnięciach w  wydobyciu. W ie lu  m łodych górn ików  zostało udekorowanych w  tym  dn iu odznaczeniami państw ow ym i. Uczestniczący w  akademiach i obcho

dach Dnia Młodego G órn ika m łodzi p ion ierzy przem ysłu węglowego postanow ili, że za ro k  w  D n iu  G órn ika  będą ju ż  p rzodow n ikam i pracy przem ysłu 
Węglowego. Poniżej podajemy sprawozdania naszych specjalnych w ys łann ików  z przebiegu Dnia Młodego G órnika.

W D ą b ro w ie  G órniczej...
Tysiące m łodzieży z całej Pol- ; gó rn ików  — powiedział na aka-

ski — z kie leckiego i rzeszow 
skiego, lubelskiego i warszaw
skiego, pomorskiego i o lsztyń- j przewodniczący ZW  ZM P 
skiego — pracuje dziś w  na- Edmund W ożniak.

dem ii z okazji Dnia Młodego 
G órnika w  Dąbrowie Górniczej

tow.

szych kopalniach. W iele z n ich 
w yrosło  na m łodych przodowni 
ków  pracy.

P rz y jrz y jm y  się ja k  rósł Józef 
Stasiak, najlepszy kom bajn ista  z 
kopa ln i „W ieczorek“ . Stasiak 
p rzyb y ł na Śląsk ze wsi, 
gdzie w raz z k ilko rg iem  ro 
dzeństwa siedział na dw u
hektarow ej działce. W  K o
pa ln i „W ieczorek“  rozpoczął 
pracę ja ko  ładowacz, Stasiak 
chc ia ł się uczyć. D yrekcja  i Za
rząd ZM P  pomogły mu. Stasiak 
szybko opanował zawód m łod
szego rębacza, a następnie kom 
ba jn is ty . I  dziś jest on na jlep
szym kom bajn is tą  w  przemyśle 
węglowym . W iecie Ile Stasiak 
m a lat? 22 la ta . Te la ta  m ają 
swoją głęboką wym owę, a prze
cież h is to ria  życia Stasiaka jest 
h is to rią  życia setek m łodych

Nowak. Po tym  kursie  pion ie
rzy idą ju ż  do pracy w  ko p a l
n i ja ko  górnicy, o trzym ują  
górnicze m undu ry , mieszkania...

A  ja k  jest z ty m i zarobka
mi? Czy to m ożliwe, że ty le  za
rabiacie?

To prawda — h is to ria  życia 
Stasiaka jest dziś h is to rią  setek 
m łodych górników. A ju tro  bę
dzie ona h is to rią  tysięcy. Będzie 
na pewno h is to rią  w ie lu  pion ie
rów  rozpoczynających w łaśnie 
swą pracę w  kopalniach Śląska.

O pion ierach m ó w ił p rzyb y ły  ] 
na akademię m in is te r Nieszporek j 
Mówił o ogromnym znaczeniu 
inicjatywy ZG ZMP, dzięki któ
rej najlepsza młodzież staje tam, 
gdzie najbardziej potrzebna jest c 
pomoc dzielnych ludzi, gdzie to
czy się najbardziej zacięta wal
ka.

Nowak uśmiecha się. Pewnie, 
k to  chce dobrze pracować i  nie 
ty lk o  rusza rękam i, ale i  głową 
ten ma dobry „w y k o n “  i  dobrze 
zarabia. Ja rea lizu jąc zobow ią

zanie zlotowe zarobiłem  w jed - | 
nym  miesiącu 5.100 zł. A zre- [ 
sztą patrzcie — tam  siedzi Al- j 
bin Durol, w  50 roku  p rzy je - j 
chał ze wsi, z rzeszowskiego. A  j 
teraz górn ik  z niego pierwszo- i 
rzędny. Pracuje razem ze mną j 
i  m n ie j niż 2 tysiące nie za- i 
rabia.

W ie lu  kolegów no tu je  s ło w a ! nięcia, np. brygada tow. Waw-

dości 1 dum y dia m łodych gór
n ików , tych co już  zżyli się „za 
pan b ra t“  z węglem i  tych, co 
dopiero -g ło s ili się do zaciągu 
pion ierskiego do pracy w  prze
myśle węglowym .

M łodzi górn icy Zagłębia W a ł
brzyskiego m ają poważne osiąg-

Uroczysta ckatlenita w sals Domu Zbornego kopalni „Ziemowit**
Wielkie święto przeżywała załoga kopalni „Ziemowit", nowo

czesnego obiektu przemysłowego uruchomionego w przeddzień 
dorocznego święta górniczego. (O uroczystym akcie otwarcia 
kopalni dokonanym przez Ministra Górnictwa R. Nicszporka 
donosimy na str. 1). Poniżej zamieszczamy sprawozdanie z uro
czystej akademii, która odbyła się z tej okazji w sali Domu 
Zbornego kopalni „Ziemowit“.

Nowaka i  innych  górn ików . 

K. BARCZ K. TRUHAN

W Chorzowie...

r W I

Ż yczen ia  
d ia  polskich^  

g ó rn ik ó w
Z okazji Dnia Górnika 1 

Sekretarz generalny ZZ 1 
i Górników Francji, należą
cego do Generalnej Konfe
deracji Pracy (CGT) prze
słał górnikom polskim ser
deczny list, w którym czy
tamy m. in.: „Wspólna wal- ' 
ha, którą ramię w ramię to ' 
czyliśmy i toczymy wespół 
z Waszymi rodakami któ- 1 
rzy pozostali we Francji, 
wzmacnia odwieczną przy
jaźń naszych narodów.' 
Przyjaźń ta jest dzisiaj nie-  ̂
zniszczaina, ponieważ zce- 7 
mentowa! ją internacjona- \  

lizm proletariacki“. ę

*  !
Z okazji Dnia Górnika r

przewodniczący ZZ Górni- i  
ków Węgierskich przesłał ę 
górnikom polskim depeszę, .  
w której życzy im sukcc- i  
sów w walce o realizację f  
Sześciolatki i w walce o po- i  
kój. )

11 m łodych gó rn ików  o trzym a
ło Krzyże Zasługi. Zebrani na 
sali koledzy gotują serdeczną o- 
wację. gdy przed prezydium  a- 
kadem ii stają kole jno: Henryk 
Nowak, z kopaln i „Mysłowice“, 
k tó ry  w yrós ł na przodownika w 
okresie współzawodnictwa zloto- 

\ wego. Edward Rysz, Piotr Wój
cik, Marian Gradzik. Alojzy Ja
rek, Edmund Kujawa, Szczepau 
Lach, Roman Rajzewicz, Kazi
mierz Piotrowiak. Roman Soko
łowski i Albin Durol...

Pośród obecnych na sali gór
n ików  zna jdu je  się także 
10-osobowa grupa m łodzieży — 
gości z całej Polski. Są to a k 
tyw iśc i ZM P, przodownicy p ra 
cy, k tó rzy  po powrocie do m ie i-

G rupkam l I pojedynczo przy
byw a li na akademię z okazji 
Dnia Młodego Górnika przo
downicy pracy z katow ick ich , 
chorzowskich, św iętochłow ickich 
!• s iem ianow ickich kopalń. W ie l
ka sala Domu Hutnika w  Cho
rzowie wypełn iona została do 
ostatniego miejsca.

Chorzowska akademia odby
wała się pod hasłem: „Młodzi 
górnicy stawajcie w pierwszych 
szeregach budowniczych Polski 
Ludowej“.

T radycy jny Dzień G órn ika jest 
rokrocznie dniem przeglądu do
tychczasowych osiągnięć m ło
dzieży. jest zarazem dniem mo
b iliza c ji do nowych, jeszcze po
ważniejszych zadań. 24 tysiące 
młodzieży górniczej uczestniczą
cej w zlotowym współzawodnic
twie, wspaniałe osiągnięcia mło
dzieżowych przodowników pra
cy — kombajnisty Winklera, rę

bacza Nowaka, zastępcy posła 
na Sejm, Czesława Ruszera i In
nych, oto zwycięskie pozycje 
w walce o węgiel.

Długo nie m ilk ły  oklaski, k ie 
dy przewodniczący ZM ZMP w 
Chorzowie tow. Lewek wyczy- 
tyw a ł nazwiska najlepszych. 
Karol Książka, rębacz z kopalni 
„Michał“, Augustyn Kostysz. rę
bacz i. kopalni „Prezydent“, Jan 
Łysoń, ładowacz z kopaln i „Bar
bara — Wyzwolenie“, Wilhelm 
Wolny, rębacz z kopaln i „Pre
zydent".

W iceprzewodniczący WRN 
tow. Babozyk p rzyp ią ł do ich 
górniczych m undurów  Srebrne i 
Brązowe Krzyże Zasługi. Wraz 
z książeczkami odznaczeń m ło
dzi przodownicy o trzym a li czer
wone w iązanki kw ia tów  — do
wód m iłości m ałych harcerzy.

W  W ałbrzychu z okazji Dnia 
G órn ika  odbyła się centra lna a- 

sca pracy będą ag ita to ram i za- ka d e m u ^n lo d z ie żo w a ^m ^J< tó r^  
ciągu pionierskiego do w ę g la .'

In teresu ją  się w szystkim , co 
dotyczy górn ic tw a, nie przepu
szczają żadnej okazji, aby w y 
pytać się o życie górnicze, o 
pracę w  kopaln i.

W łaśnie grupa m łodzieży z 
w o j. bydgoskiego otoczyła Hen
ryka Nowaka, k tó ry  przed 
chw ilą  został udekorowany 
Srebrnym  Krzyżem  Zasługi.
Towarzysze Kabaciński z to 
ruńskiego PZWANN, Teodor 
Cholewiński z Zakładów Mle
czarskich w  Rypinie, Mieczy
sław Kubicki 7. Gniewkowa p y 
ta ją , ja k  są p rzy jm ow an i przez 
gó rn ików  pion ierzy, co robią 
i ja k ie  mają W arunki.

—  P rzy naszej kop a ln i jest zor
ganizowany sześciotygodniowy 
kurs p ion ie rów  — odpowiada

T. ŚWIEŻAWSKA

W Wałbrzychu...
p rzyb y li m łodzi gó rn icy  z ca
łego Zagłębia W ałbrzyskiego. 

Dzień 3 grudn ia b y ł dniem  ra -

rzyńskiego postanowiła uczcić 
Dzień G órn ika  wydobyciem  283 
ton węgla, a w ydobyła  559 ton, 
brygada młodzieżowa tow. Si- 
neckiego z kopa ln i „Nowa Ru
da" zobowiązała się wykonać 
180 proc. normy a ostatn io w y 
rab ia 185, brygada tow. Piotra 
Jarka zobowiązała się wydobyć 
184 tony, w ydobyła  — 251 ton.

Za te osiągnięcia i  w yb itne  
zasługi w  dziedzinie w ykonaw 
stwa p lanu m łodzi górn icy o- 
tr /y m a li zaszczytne wyróżnie
nia. W y b itn i przodownicy pracy 
z kopalni im. Thorcza tow. tow. 
Stanisław Różycki, Stanisław 
Kubrowski, Czesław Trans, Ma
rian Scigowski o trzym a li S rebr
ne K rzyże Zasługi, tow. Czesław 
Stasiewicz z kopa ln i „Nowa Ru
da“ — Brązow y K rzyż  Zasługi, 
tow. Stefan Szymański z kopa l
n i im . Thoreza — Brązowy 
K rzyż Zasługi, tow. tow. Bole
sław Piętacz i Bernard Kwan- 
dar z kopa ln i „Mieszko“ — B rą
zowe Krzyże Zasługi.

H. STASIKOWSKI

W szczelnie w ype łn ione j ob-4 w in n y  systematycznie podnosić

W l icznych demonstracjach 
mieszkańcy Saary domagają sic 
podpisania trak ta tu  pokojowego  
z Niemcami i przyznania należ
nych im praw socjalnych. Na 
zdjęciu: Fragment, demonstracji 

ulicznej.

szernej nowocześnie urządzonej 
sali Domu Zbornego kopalni 
„Ziemowit“ rozpoczyna się u ro
czysta akademia.

Za stołem prezydia lnym  zaj
m ują  miejsca przedstaw iciele 
rządu, PZPR, organizacji spo
łecznych oraz załogi kopalni 
„Ziemowit“ i przybyłych na 
uroczystość delegacji oko licz
nych kopalń. Wśród delegatów 
w idz im y m. in. nadsztygara no
wej kopaln i „Wesoła“, Budow
niczego Polski Ludowej — 
Franciszka Apryasa.

Zebranych w  serdecznych sło
wach w ita  przedstaw icie l załogi 
kopalni „Z ie m o w it“  ob. Czopa.

Następnie głos zabiera W ice
m in is te r G órn ic tw a tnż. Mieczy
sław Lesz.

„K opa ln ia  „Ziemowit“ — mó
w i on — jest drugą — po ko
paln i „Wesoła 2“, nową kopalnią 
oddawaną w  tym  roku do ru 
chu. Oddaliśm y do ruchu cztery 
nowe poziomy na kopalniach 
„Bolesław Śmiały“, „Siersza“, 
„Murek!“ i „Chorzów“.

W roku bieżącym budow ni
czowie naszych kopalń w yko 
na li ogromną pracę przy budo
w ie szybów, przekopów, komór 
i chodników.

Nowe kopalnie i nowe pozio
my dadzą w sumie 7 tys. ton 
dziennego wydobycia, t.j. około 
Z milionów ton rocznie“.

Kończąc przemówienie w ice
m in is te r Lesz ośw iadczył: „To
warzysz Bierut nazwał górni
ków, żołnierzami pierwszej linii 
walki o socjalizm. W ten uro
czysty dzień przyrzeknijmy, że 
nie pożałujemy sił, aby być god
nymi tego miana, aby z hono
rem wykonać postawione przed 
nami zadania“.

M in is te r Nieszporek, dzięku
jąc w  im ien iu  Rządu i KC 
PZPR budowniczym  nowej ko
paln i, podkreślił, że kopalnia 
„Ziemowit", wchodząca dziś do 
produkcji, w inna być prowa
dzona według najnowocześniej
szych metod eksploatacji. Dy
rekcja i załoga nowej kopalni

je j wydobycie, należycie w yko
rzystując nowoczesne urządze
nia i maszyny.

Prze jm ujący kopalnię w  im ie
niu Zjednoczenia Jaworznicko- 
M fkołowskiego dyr. Buła za
pewnił, że je j załoga przemieni 
o fia rny trud  budowniczych ko
palni w tysiące ton węgla, da
jąc w ten sposób swój w kład 
w w alkę o pokój i szczęście

W czasie akadem ii 41 na jbar- I Zasługi.

dziej zasłużonych członków za* 
togi „Z ie m o w it“  odznaczonych 
zostało przez m in. Nicszpora 
ka w ysok im i odznaczeniam i 
państw ow ym i: Henryk Party*
ka, pracow nik Przedsiębiorstwa 
Montażu Urządzeń G órniczych, 
Eugeniusz Kossonocki, pracow
n ik  Przedsiębiorstwa M ontażu 
Urządzeń E lektrycznych, Paweł 
Markowski, pracow nik Przed
siębiorstwa M ontaż Urządzeń 
E lektrycznych, Stefan Szaton, 
pracow nik Zakładów B udow n i
ctwa Kopalń i Franciszek Czyż, 
pracow nik Z B K  o trzym a li Złote 
Krzyże Zasługi. Pozostałych 36 
budowniczych kopaln i m in , 
Nieszporek udekorował Srebr
nym i i B rązow ym i K rzyżam i

List za ło g i „ Z ie m o w ita “ 
do Prezesa R a d y  M in is tró w  

B o le s ła w a  B ie ru ta
Prezes Rady Ministrów 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
Towarzysz BOLESŁAW BIERUT  

Warszawa-Belweder
Drogi nasz Przyjacielu i Nauczycielu.
My górnicy, robotnicy budowlani, monterzy, technicy i inżynie

rowie meldujemy Ci z radością i dumą, że w dniu 3 grudnia 
1852 r. oddaliśmy do produkcji zbudowaną w Ludowej Ojczyźnie 
kopalnię węgla kamiennego „Ziemowit“ w Lędzinach, wykonując 
w ten sposób zadania o 27 dni przed terminem.

Wybudowanie tego potężnego, nowoczesnego obiektu górnicze
go i przekazanie go gospodarce narodowej, było możliwe dzięki 
jedności narodu osiągniętej w walce o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, w walce o wywłaszczenie kapitalistów i obszarników, 
w walce o utworzenie nowego, szczęśliwego życia człowieka pracy.

Wytyczne naszej Partii — Polskiej Zjednoczonej Partii Robot
niczej, której Ty przewodzisz, Twoje osobiste wskazania, wielo
krotnie były nam pomocne w pokonywaniu codziennych trud
ności, niedomagali i braków.

Na froncie naszej pracy w momentach ciężkich i trudnych 
mówiliśmy o Twoim życiu, wypełnionym nieustępliwą walką, 
ofiarnością i poświęceniem dla klasy robotniczej, dla naszej
Ojczyzny.

Braliśmy przykład z Twego życia, jak należy pracować i kochać 
Ludową Polskę.

Z pełnym entuzjazmem przyjęliśmy wiadomość o powierzeniu 
Ci kierownictwa naszego Ludowego Rządu, z tym większą ra
dością zawiadamiamy Cię, że w wyniku realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej oraz X X X V  rocznicy Rewolucji Październikowej 
ustanowiliśmy rekord w górnictwie polskim przez wykonanie 
432 mb chodnika w ciągu miesiąca. Zapewniamy Cię, że każde 
Twoje wezwanie zastanie nas czujnych i gotowych do wykona
nia dalszych obowiązków wobec narodu i Ojczyzny. Pod Twoim 
kierownictwem i w oparciu o przyjaźń, przykład i pomoc boha
terskich górników radzieckich — budujących komunizm — zwięk
szymy nasze wysiłki i przyspieszymy nasz marsz do socjalizmu.

r a d z ie c k i zaw sze i»yfi i  b ę d z ie
n ie z ło m n y m  h o lo w n ik ie m  © p o k ó |

Skrót referatu !. Piętro »skiego na !V W szsshiwiązkowej Konferencji Ofereiicó^ Pokoju w Moskwie
Na IV  Wszechzwdązkowej Konferencji Obrońców Pokoju w 

Moskwie referat pt. „Naród radziecki w walce o zachowanie 
i  utrwalenie pokoju“1 wygłosił rektor Państwowego Uniwersy
tetu Moskiewskiego, członek Akademii Nauk ZSRR — Iwan 
Pietrowski. Mówca stwierdził ni, in.:

Rok dz ie li nas od poprzedniej 
W sżechzwiązkowej K on ferenc ji 
Obrońców Pokoju. B y ł to rok 
pokojow ej, twórczej pracy na
rodu  radzieckiego, rok  nowych 
osiągnięć w  ekonomice, k u ltu 
rze i nauce naszego k ra ju , osią
gnięć, k tóre jeszcze bardziej 
w s ta w iły  naszą ojczyznę, zw ięk
szyły je j au to ry te t m iędzynaro
dow y. W ciągu tego roku opu
b likow ana została genialna pra
ca towarzysza Stalina „Ekono
miczne problem y socjalizm u w  
ZSRR“ , która jasnym światłem 
rewolucyjnej teorii oświetliła 
drogę dalszego rozkwitu naszej 
ojczyzny, nieustannego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących na

gorące pragnienie wszystkich 
ludżi radzieckich zachowania i 
u trw a le w a  pokoju, pragnienie 
rozszerzenia i pogłębienia ści
słej współpracy zc wszystkim i 
narodam i na polu k u ltu ry , nau
k i i budownictw a gospodarcze
go-

Ludzie radzieccy ogarnięci są 
patosem pokojowej twórczej pra
cy. Chcą oni swą piękną o jczy
znę radziecką uczynić jeszcze 
piękniejszą i bogatszą, chcą żyć 
jeszcze radośniej w  w ie lk ie j 
rodzinie narodów.

Na podstawie osiągnięć go
spodarczych — m ów ił dalej Pio
trowski — nieustannie wzrasta 
do-brobyt mas pracujących na-

liarderom i milionerom. W imię 
tych interesów miliarderzy i 
milionerzy różnych krajów przy
gotowują się nie tylko do napa
ści na Związek Radziecki, Chi
ny i kraje demokracji ludowej, 
lecz przy pomocy wojny będą 
również rozwiązywali zaostrza 
jące się coraz bardziej sprzecz
ności między krajami imperia
listycznymi, sprzeczności, któ
rych niesposób rozwiązać.

Narody św iata, w  te j liczbie 
również naród radziecki, nie 
mogą b iern ie  przypatryw ać się 
te j zbrodniczej po lityce podże
gaczy wojennych. Narody w 
dalszym ciągu rozszerzają i

dzieckiego na 'K ong res ie  Naro- _ ...  ...............
dów w  O bronie P oko ju udzie lą j rody od strachu przed niebez

, u trw a le n ie  poko ju  w ybaw i na-

Delegacja ZSRR wypowiada się przeciwko rezolucji 
hinduskiej, ponieważ nie kładzie ona kresu

b a rb a rz y ń s k ie j a g res ji na
Skroi przemówienia ssiin. Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ

Korei
W dniu 1 grudnia przewodniczący delegacji radzieckiej min. 

Wyszyński wygłosi! w Komisji Politycznej Zgromadzenia Na
rodów Zjednoczonych przemówienie na temat problemu kore
ańskiego.

M in. Wyszyński podkreś lił na Jeżeli propozycja ta zostanie

szego kra ju , drogę-do pełnego! szego k ra ju . W 1952 roku doko- 
triumfu komunizmu. "ano  pięciokrotn ie  obniżki cen

Doniosłym  wydarzeniem  m i-  a rtyku łó w  spożywczych i prze-
nionego roku  b y ł X IX  Zjazd Ko 
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, który podsumo
wał wyniki budownictwa powo 
jennego w naszym kraju i, opie
rając się na nowych wielkich 
odkryciach naukowych towarzy
sza Stalina, nakreślił ogromne 
zadania budownictwa gospodar

m yślowych. .Ceny tych a rtyku 
łów  są dziś przeciętnie dwa -ra
zy niższe niż w  roku 1947.

O m awiając wspaniałe osią
gnięcia ludzi radzieckich na po
lu- gospodarczym i ku ltu ra lnym  
mówca stw ierdza:

Wszystko, co osiągnęliśmy w 
naszej twórczej pracy, wszyst-

czego i kulturalnego ZSRR na ko, z czego jesteśmy dumni, za
łata 1951 — 1955. Rok ten, tak  j wdzięczamy chorążemu pokoju.
jak i poprzednie lata, byt ro- wielkiemu geniuszowi naszej
feiern nieustannej w a tk i narodu 
radzieckiego o zachowanie i u-

ery, przyjacielowi, 
nauczycielowi —

trw a len ie  pokoju światowego. ] STALINOM'!! 
b y ł rok iem  konsekwentnej rea-! Od zwycięstwa do zwycięstwa 
lizacji stalinowskiej pokojowej j prowadzi nas kierowana przez 
polityki zagranicznej rządu ra- wielk iego Stalina okry ta  chwa
dzi eckiego, polityki przyjaźni i lą Kom unistyczna Partia Związ-
pokojowej współpracy ze wszy 
stkimi narodami.

Obrady naszej IV  Wszeeh- 
zw iązkow ej K on ferencji Obroń
ców Pokoju toczą się w przed
dzień Kongresu Narodów w  Ob
ron ie  Pokoju, k tó ry  odbędzie się 
w  W iedniu. Kongres ten jest 
jednym  z na jw iększych w yda
rzeń m iędzynarodowych w ro
ku bieżącym. Apel Św iatow ej 
Rady Pokoju w  spraw ie zwoła- 
n :a Kongresu Narodów w Ob
ron ie  Pokoju odbił się głośnym 
echem we wszystkich krajach.

ku Radzieckiego, która cieszy 
się bezgranicznym zaufaniem 
całego narodu radzieckiego i 
k tó re j działalność zapewnia 
szczęście i rozkw it naszej uko
chanej ojczyzny.

Po zanalizowaniu w ie lk ich  za
dań piątego pięcioletniego pla
nu rozwoju ZSRR, Pietrowski 
oświadczył:

W rogowie pokoju daremnie 
usiłu ją oczernić nasz k ra j. p rzy
pisać mu swe agresywne cele. 
Uczciwi ludzie na całym świę
cie wiedzą, jak ie  jest prawdzi-

oszczerstw.
Prawda o Związku

Przygotowania do Kong-esu na- ! we podłoże tych kłam stw  i 
b ra ły  ogromnego rozmachu. Na 
całym święcie do akcji przygo- I 
towawczej do Kongresu włą
czyły się najrozmaitsze organi
zacje społeczne, polityczne, związ 
kowe. parlamentarne, religijne 
i inne, przedstawiciele rozmai
tych warstw i grup ludności. Lu 
dsie różnych poglądów politycz
nych, różnych wierzeń religij
nych nawiązują ścisły kontakt 
między sobą, w celu opracowa
nia wspólnych propozycji i de
zyderatów, które przedstawią 
Kongresowi Narodów w Obro
nie Pokoju. Akcja tych ludzi 
świadczy, żc ożywiająca narody 
wola pokoju jest niezłomna.

Wszechzwiązkowa K onferen
c ja  wybierze delegatów na K on
gres Narodów w  Obronie Po
ko ju , Delegacja naszą wyraz;

wzmacniają jednolity front o 
brony pokoju, organizują Opór 
w-obec podżegaczy wojennych.

Coraz bardziej rozszerza się 
ogólnonarodowy, demokratycz
ny ruch w obronie pokoju. 
Ruch ten stał się niezwyciężo
nym ruchem naszej ery i po
ważnie miesza karty agresorów'. 
Nie jest przypadkiem , że pod
żegacze w o jenn i us iłu ją  tak 
ok ru tn ie  prześladować bo jow 
n ików  o pokój, przedstaw ić ten 
dem okratyczny, bezparty jny  
ruch, jako ruch rzekomo kom u
nistyczny. Narody doskonale ro
zum ieją, dlaczego reakcja us iłu 
je osłabić ruch w obronie poko
ju  Ruch ten uczynił już w iele i 
może uczynić jeszcze w ięcej 
dla zdemaskowania zbrodn i
czych planów  podżegaczy w o
jennych, dla zachowania poko
ju, dla zapobieżenia nowej w o j
nie św iatow ej. Siła ruchu 
obrońców' pokoju polega na 
tym, że występuje on w obro
nie słusznej sprawy, żc broni 
pokoju.

Naród radziecki jednom yśln ie 
potępia po litykę  kó l rządzących 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii 
i F ranc ji, zm ierzającą do roz
pętania nowe.j w o jn y  św iatowej. 
Potępiamy amerykańską agre
sję w' Kojrei prowadzoną pod 
flagą ONZ.

Potępiamy wojnę bakteriolo
giczną w Korei oraz używanie 
innych rodzajów broni maso
wej zagłady bezbronnej ludnoś
ci cywilnej.

Żądamy położenia kresu rę- 
militaryzacji Niemiec i Japonii 
i przekształcania ich w’ bazy a- 
gresji imperialistów amerykań- 

Radziec- skich. Żądamy jak najszybszego

wodzowi i 
Józefowi

swego całkow itego poparcia 
będą ściśle w spółp racow ali z 
przed itaw ic ie lam i wszystkich 
innych narodów, organ izacji i 
grup, k tórzy  wezmą udzia ł w 

• j  Kongresie, pragnąc • szczerze 
znaleźć wspólną drogę do z lik 
w idow ania toczących się ju ż  o- 
becnie w o jen i do zaoobieżenia 
nowej w o jn ie  niezależnie od 
tego, w  ja k ie j części św iata m o
że ona wybuchnąć i  m iędzy .ja
k im i państwam i.

Sprawa obrony poko ju  i bez- 
p iecieństw a narodów  jest
wspólną sprawą w szystkich na
rodów i  w  obronie te j w spól
nej spraw y naród radziecki by ł 
i będzie zawsze na jbardzie j 
n iezłom nym  i  konsekw entnym  
bo jow nikiem .

Naród radziecki jest za poko
jem i broni sprawy pokoju 
z całym właściwym mu zdecy
dowaniem. Naród radziecki nie 
chce nowej wojny. Pragnie on 
pokoju, przyjaźni i współpracy 
ze wszystkim; narodami. Naród 
radziecki pragnie pokoju by 
na jm n ie j nie dlatego, że boi się 
gróźb podżegaczy wojennych, 
pragnie on pokoju byna jm n ie j 
nie ze względu na swą rzekomą 
słabość w o jskow ą i techniczna. 
W alczym y o pokój dlatego, że 
uważamy w o jnę agresywną za 
najcięższą zbrodnię przeciwko 
ludzkości, za na jw iększe nie
szczęście dla wszystkich naro
dów. Naród radzieck i uważa, że

pieczeństwerg w o jny , położy 
kres niesłychanem u m arno tra 
w ien iu  zasobów m ateria lnych 
na zbro jenia i przygotowanie 
w o jny  i u m o ż liw i w yko rzysta 
nie ich dla dobra narodów.

Ludzie radzieccy n ie należą 
do ludzi o słabych nerwach i 
nie zastraszy ich n ienaw istne 
wycie w rogów  pokoju.

Tu, na naszej kon ferenc ji, ze
b ra li się przedstaw icie le naro
dów Zw iązku Radzieckiego, z je
dnoczonych wspólnym  pragn ie
niem  zacieśnienia i pogłębienia 
bra te rsk ie j p rzy jaźn i m iedzy 
sobą, pragnieniem  przyczynie
nia się w ja k  na jw iększym  stop 
niu do pokojowej współpracy ze 
w szystk im i innym i narodam i.

Niewzruszona przyjaźń naro
dów Zw iązku Radzieckiego, w y 
kuta  przez Lenina i Stalina, 
jest W spaniałym wzorem dla 
narodów wszystkich k ra jów . •,

W iemy, że siły  pokoju rosną 
i krzepną i że podżegacze wo
jenn i nie mogą się nie ’ liczyć 
z w ie lk im  św ia tow ym  ruchem 
W, obronię pokoju.

Jeszcze bardziej zjednoczymy 
nasze wysiłki w walce o pokój, 
przeciwko podżegaczom wojen
nym! Obronimy wielką sprawę 
pokoju!

Fragm enty dyskusji nad re 
feratem  tow. P ie trowskiego po
damy w następnym numerze.

Zwycięstwo Frontu demokracji Ludowej 
w wykorach do Wielkiego Zgromadzenia 

Narodowego Rumunii
Prasa rum uńska opub likow a

ła o fic ja ln y  kom un ika t o w y
nikach wyborów  do W ielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Ru 
m un ii. Z ogólnej liczby 
10.574.475 wyborców w głoso
waniu wzięło udział 19.353,469 
obywateli, t.j. 97,91 proc. Na 
kandydatów Frontu Demokra

cji Ludowej głosowało 98,84 
proc. wyborców, którzy brali 
udział w wyborach.

Wszyscy kandydaci Frontu 
Dem okracji Ludowej we wszy
stkich 423 okręgach wyborczych 
zostali w yb ran i na deputowa
nych do W ielkiego Zgromadze
nia Narodowego.

kim toruje sobie drogą do serc zawarcia traktatów pokojowych
setek milionów ludzi i nikomu 
nie uda się prawdy tej żaglu 
szyć.

W kra jach kap ita listycznych 
lik w id u je  się resztki swobód 
burżuazyjno - demokratycznych, 
zdeptana została zasada równo
ści praw ludzi i narodów, rea
lizu je  się tam zasadę pełni 
praw wyzyskującej mniejszości 
i pozbawienia wszelkich praw 
w yzyskiw anej większości oby
w ate li, wzmaga się grabież, i 
pauperyzacja mas pracujących

Wszystko to czyni się w 
zbrodniczych celach rozpętania 
nowej wojny, dla zapewnienia 
maksymalnych zysków amery
kańskim j[ wszelkim innym mi-

z Niemcami i Japonią i wyraża 
my swą sympatię i poparcie dla 
narodów niemieckiego i japoń
skiego, prowadzących walkę o 
pokój, wolność i niezawisłość.

Domagamy się stanowczo, aby 
jednomyślne żądanie narodów w 
sprawie zawarcia Paktu Pokoju 
między pięcioma wielkimi mo
carstwami zostało wprowadzone 
w życic, ponieważ zawarcie 
Paktu Pokoju stworzy warunki, 
umożliwiające zapewnienie dłu
gotrwałego pokoju między naro
dami, redukcję zbrojeń i poko
jowe uregulowanie wszystkich 
spornych problemów między
narodowych.

Przedstawiciele narodu ra-

ludność Niemiec zachodnich protestuje
przeciwko zamierzonej ratyfikacji układów wojennych
W związku ze zwołaniem sesji Bundestagu bońskiego, na 

której rząd Adenauera zamierza przeforsować uchwalę w spra
wie ratyfikacji układów wojennych z Bonn i Paryża, potężna 
fala protestów • objętą cale społeczeństwo niemieckie.

wstępie, że ostatnie przem ówie
nie delegata In d ii Menona po
tw ie rdz iło  słuszność zastrzeżeń 
delegacji radzieckie j wobec 
p ro je k tu  rezo luc ji h indusk ie j.

Pan Menon —■ oświadczył 
m in. Wyszyński — usiłow a ł do
wieść, źe p ro je k t rezo luc ji h in 
duskie j o tw iera  rzekomo drogą 
do pokoju. P ro je k t rezo lucji 
h indusk ie j p rzew idu je  położenie 
kresu dzia łaniom  w o jennym  po 
zawarciu porozum ienia w  spra
w ie rozejm u przez delegacje o- 
bu stron walczących. Wobec te
go zapytuję, k iedy  to nastąpi? 
— Jutro , za tydzień, za m ie
siąc, za rok, czy za 5 lat? 
W szystko wskazuje na to, że 
porozum ienie w  Panmumlżonie 
nie może być w  najb liższej 
przyszłości zawarte, ponieważ 
nie leży ono w  interesie ame
rykańsk ich  kó ł rządzących, k tó 
re w sze lk im i sposobami torpe
du ją zawarcie rozejmu.

Wszyscy delegaci — oświad
czył dale j m in. Wyszyński — 
tw ierdzą, że pragną poiożenia 
kresu dzia łaniom  w o jennym  w 
K ore i i że obecnie wszystko 
zależy od stanowiska Zw iązku 
Radzieckiego. Proszę jednak 
wszystkich delegatów, a zwłasz
cza delegata In d ii,  aby się za
stanow ili nad tym , co mówią. 
Przecież Zw iązek Radziecki nie 
ty lk o  m ówi, że pragnie położe
nia kresu w o jn ie  w Kore i, ale 
w ysunął także konkretną pro
pozycję przew idującą natych
miastowe zaprzestanie ognia.

przy ję ta , będzie to już  stano
w iło  bardzo poważny k ro k  w' 
k ie run ku  położenia kresu w o j
nie.

D rugie zagadnienie, ja k ie  po
ruszył delegat In d ii, to sprawa 
naszej pop raw k i do paragrafu 
ósmego wstępu p ro je k tu  rezo
lu c ji h induskie j.

P ro je k t rezo luc ji h indusk ie j 
proponuje, ażeby pa rag ra f ten 
b y ł s fo rm ułow any w  sposób na
stępujący: „Wobec jeńców nie 
należy stosować siły ani w ce
lu przeszkodzenia ich powroto
wi do ojczyzny, ani też zmusze
nia ich do repatriacji".

Delegacja radziecka nato
miast proponuje następujące 
brzmienie tego paragrafu: 
„Jeńcy powinni być zawsze 
traktowani w sposób humani
tarny, zgodnie z wyraźnymi 
postanowieniami Konwencji 
Genewskiej i z duchem tej kon
wencji“.

Stwierdzamy stanowczo — 
oświadczy! m in. Wyszyński — 
że wszystkie opowiadania o 
rzekomej odmowie jeńców po
wrotu do ojczyzny i o ich rze
komej decyzji stawiania oporu 
repatriacji, są fałszem, ponie
waż nawet .jeśli takie wypadki 
odmowy miały miejsce, to od
mowa ta była wymuszona przy 
pomocy terroru przez amery
kańskie wiadze obozowe.

W szystkiego tego nie bierze 
pod uwagę p. Menon. Rezolucja 
h induska nie uwzględnia faktu , 
że w  tak ich  w arunkach powo

ływ an ie  się na „niedopuszczal
ność używania s iły “  w  ta k im  
lub innym  celu, że m ów ienie
0 „p ra w ie “ lu b  „w o lnośc i“ je ń 
ców oraz o ich możności po 
wzięcia decyzji w  spraw ie po
w ro tu  do ojczyzny lub pozo
stan ia na m iejscu —  jest fa ł
szem i obłudą. Szumne frazesy 
na tem at tego „p ra w a “  i  te j 
„w o lnośc i“  m ają  na celu zama
skowanie bestialskich metod 
stosowanych przez dowództwu 
am erykańskie  wobec jeńców  
koreańskich i chińskich i  zm ie
rzają do tego, ażeby pod p re 
tekstem rzekom ej odm owy je ń 
ców pow ro tu  do ojczyzny s to r
pedować porozum ienie w  spra
w ie rozejmu w  interesie i na 
rozkaz am erykańskich k ó l rzą
dzących.

Delegacja radziecka uważa 
za swój obowiązek demaskowa
nie tego fałszu i tej obłudy i 
dlatego odmawia poparcia pro
pozycji delegacji hinduskiej. 
Uważamy za swoi obowiązek 
demaskowanie brutalnego naru
szania Konwencji Genewskiej
1 postanowień prawa międzyna
rodowego, w myśl których 
wszyscy jeńcy powinni być 
repatriowani.

Popieram y stanowczo naszą 
propozycję zaprzestania ognia 
w  K ore i — ośw iadczył w  za
kończeniu m in is te r Wyszyński. 
Nie poprzem y żadnych dek la ra 
tyw nych  rezo luc ji i frazesów 
w rodzaju tych , k tóre 'były w y 
suwane w  te j K om is ji. O rgan i
zacja Narodów  Zjednoczonych 
pow inna domagać się na tych
miastowego położenia kresu 
w o jn ie  w K ore i i poczynić sta
nowcze k ro k i w celu pokojowe
go uregu low ania zagadnienia 
koreańskiego.

A g re s y w n y  l ) !o k  a m e r y k a ń s k o » a n g i e l s k i
mechaniczną miększością olosóiu in ONZ

uchwalił rezolucją hinduską i odrzucił poprawki radzieckie
W Komisji Politycznej Zgromadzenia Ogólnego NZ zakoń

czyła się 1 grudnia dyskusja n ad hinduskim projektem rezo
lucji w sprawie repatriacji jeńców wojennych przebywają
cych w obozach Korei południowej i północnej i nad radziec
kimi poprawkami do tego projektu. Na posiedzeniu tym blok 
amerykańsko - angielski przeforsował uchwalenie rezolucji 
hinduskiej i odrzucenie poprawek radzieckich.

W  c h w ili gdy zbierał się. B un
destag. delegacje pragnęły w rę 
czyć posłom zb io row e . petycje, 
żądające odrzucenia wniosku 
rządowego o ra ty fika c ję  uk ła 
dów wojennych. Polic ja p rzy
dzielona specjalnie do Bundes
tagu w ystąp iła  b ru ta ln ie  prze
ciw ko delegacjom nie dopusz
czając ich do gmachu. Zaatako
wała ona m. in., używając pałek 
gumowych, delegację, która 
chciała zobaczyć się z posłanką 
Heleną Wessel i  z posiami 
FDP,

Poseł do Bundestagu dr Her
mann Etzel w ystąp ił z 
t i i  B aw arsk ie j. Etzel w ypo
w iadał się k ilk a k ro tn ie  prze
ciw ko ra ty f ik a c ji układów  w o
jennych z. Bonn i Paryża. T ym 
czasem P artia  Bawarska na po
siedzeniu zarządu i fra k c ji pa r
lam entarnej postanowiła w y ra 
zić zgodę na „u k ła d  ogólny“  i 
uk ład  w  spraw ie tzw. „w spó lno
ty  europejskiej“.

Delegat In d ii Menon nie zdo
ła ł przeciwstaw ić żadnych a r-  

( gumentów zarzutom wysunię- 
| tym  przez delegację, radziecką 

przeciwko h induskiem u p ro 
je k to w i rezo lucji.

Z kolei przem aw iał przewod
niczący delegacji ZSRR m in t- 

I ster W yszyński (przemówienie 
| to podajem y powyżej).

Pod koniec posiedzenia odby- 
P a r-| to się głosowanie rfad popraw - I 

kam i radzieckim i do pro jektu  
rezo lucji In d ii. j

Za poprawka glosowały | 
delegacje ZSRR. USER, Cze
chosłowacji, BSRR i Polski. 8 j 
delegacji powstrzymało się od j 
glosowania (Afganistan, Irin , 
Arabia Saudyjska, Syria, E- | 
gipt, Jemen, Burma i Indone- i 
zja).

Następnie poddano pod gło
sowanie poprawkę radziecką 
zalecającą stronom  walczącym

w  K orc i, b y  niezwłocznie i ca ł
kow icie  zaprzestały działań w o
jennych. Za przyjęciem tej pro
pozycji głosowało 5 delegacji 
(ZSRR, Polski, Czechosłowacji. 
BSRR, USER). 8 delegacji po

w strzym ało się od głosowania 
(A fganistan, Burm a. Egipt, In 
donezja, Iran , A rab ia S audyj
ska, Syria i Jemen).

Wreszcie b lok am erykańsko- 
angie lski głosował przeciwko 
w szystkim  pozostałym popraw 
kom radzieckim  j za tw ie rdz ił 
mechaniczną większością pro
je k t rezo lucji h induskie j. Dele
gacje ZSRR, Polski, BSRR, Cze
chosłowacji i USRR głosowały 
przeciwko całości projektu re
zolucji Indii.
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w a  r A '• •*'■'.;!<• P I V  O te l 
8-07-ł l  1 6-37-20 w ew n  56.

S K Ł A D  I D R U K : Ż a k i. G ra f. 
„D S F “  Przed. P aństw . W yo d 
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R 
T A Ż : P P K  ..R uch “  O d d z ia ł

w  W arszaw  ę. S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr  8-04-21, 22. 30.

K O L P O R T A Ż : p p k  ..R u ch "
O d d z ia ł w  W arszaw ie . S rebrna  
12. T e l ce n tr 8-04-21. 22. 30

W ARL N KI pREN U MKRATY:
Z a m ó w ie n ia  i w o ła  ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rzęd y  pocztow e oraz l i 
stonosze w te rm in ie  do dn ia  
15 - każdogo m iesiąca po
p rzedza jącego  o k res  za m aw ia - 
ne.i p ren  u n ic i a ty  -  Cena m ieś. 
— 1.00 zł. k w a r t . -  5 40 zł, p ó ł
ro czn ie  -  lo.ao zł. roczn ie  -  
21.60 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na p ie ń . z a k ła d o w ą  p rz y jm u 
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i P P K  
„ R U C H “ .
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